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JOozEF MAJEWSKI (GDANSK)

CIEMNA NOC WIARY MARYI
THE NIGHT OF THE FAITH OF MARY

Stowa kluczowe: trudnosci w wierze, Maryja, antymarilogiczne teksty Nowego
Testamentu, ciemna noc wiary, kenoza

Keywords: difficulties in faith, Mary, anti-mariological texts of the New Testa-
ment, the night of faith, kenosis

Abstrakt: Autor prezentuje i poglebia teologiczne rozwazania papiezy Franciszka
iJana Pawla IT o trudno$ciach wiary Maryi. Obaj papieze odnosza do jej sytu-
acji mistyczng kategori¢ ,,ciemnej nocy wiary”. W kontekscie trudnosci wiary
matki Jezusa autor przedstawia takze egzegetyczne rozwazania na temat ,,anty-
mariologicznych” tekstow Nowego Testamentu: o mesjanskiej rodzinie Jezusa

(Mk 3,20-35) i o dwunastoletnim Jezusie w Swiatyni (Lk 2,41-50).

Abstract: The author presents and deepens theological reflections of Pope Francis
(Apostolic Exhortation Evangeli gaudium) and Pope John Paul II (Encyklical
Letter Redemptoris Mater) on Mary’s difficulties in faith. Both popes refer her
situation to the mystical category of “the night of faith”. In the context of the
difficulties of faith of the mother of Jesus, the author also presents some exege-
tical reflections on “anti-mariological” texts of the New Testament: those on the
Messianic family of Jesus (Mk 3:20-35), and the 12-year-old Jesus in the temple
(Luke 2:41-50).

Stowa ,trud”, ,trudzic si¢” czy ,trudny” w ré6znych odstonach znacze-
niowych zdaja si¢ naleze¢ do wazniejszych w stowniku nauczania papieza
Franciszka. W samym polskim przekladzie jego programowego dokumentu
—w adhortacji Evangelii gaudium' —wystepuja facznie blisko 40 razy, a poja-
wiaja si¢ przede wszystkich w tych kontekstach, ktore szybko staly si¢ charak-
terystyczne 1 znamienne dla obecnego pontyfikatu. Na przyklad w rozdziale
pierwszym, kiedy pisze o radosci w wierze: ,Istniejg chrzescijanie, ktorzy
zdajg si¢ zyé Wielkim Postem bez Wielkanocy. Przyznaje jednak, ze rado-
Sci nie przezywa si¢ w ten sam sposob na wszystkich etapach 1 w kazdych

! Korzystam z wydania: Franciszek, , Evangelii gaudium”. O gloszeniu Ewangelii we wspdtcze-

snym swiecie, wydanie II, poprawione, Krakéw 2013.



6 Jézef Majewski

okolicznosciach zycia, nieraz bardzo trudnych. Dostosowuje si¢ ona i zmie-
nia, a zawsze pozostaje przynajmniej jako promyk Swiatla rodzacy si¢
z osobistej pewnoscl, ze jest si¢ nieskofniczenie kochanym, ponad wszystko”
(nr 6). Albo w tym miejscu, gdzie podkresla, 1z Koscidl ,,nie jest urzedem
celnym”, ale ,domem, gdzie jest miejsce dla kazdego z jego trudnym zyciem”
(nr47). Podobnie kiedy czytamy o Kosciele otwartym: ,,Czasem Kosciol jest
jak ojciec syna marnotrawnego, ktéry pozostawia drzwi otwarte, aby mogt
on wejs¢ bez trudnosci, kiedy powréci” (nr 46). ..
Franciszek w Evangelii gaudium o trudnosciach pisze takze w kontekscie
maryjnym. W zyciu 1 wierze Maryi widzi jedno z wielkich Zrodel Swiatla
dla chrzescijanskiego pojmowania sensu trudnosci, przeszkdd czy kryzy-
sow w zyciu kazdej uczennicy 1 kazdego ucznia Chrystusa. I w tej materii
— pisze papiez — wiara matki Jezusa ,pozostaje punktem odniesienia dla
Kosciota” (nr 287). A jej wierze — uwaza papiez — nie brakowalo zmagania
si¢ z autentycznymi trudnosciami. Ewangelie uczg chocby o tym, ze matka
Jezusa w niektorych sytuacjach nie rozumiala postgpowania 1 nauczania
swego Syna, ze miala z tym trudnoSci. Znamienne, ze wsrdd nielicznych
»maryjnych” tekstow Nowego Testamentu znajdziemy 1 takie, ktdre biblisci
okreslajg mianem ,antymariologicznych”, jak dwa, ktérym zamierzam tu
przyjrzec si¢ nieco blizej:
— Mk 3,20-35 — opowiadanie o dwoch rodzinach Jezusa, biologicznej
i symbolicznej, zwanej przez biblistow mesjanska; do tej drugiej —
zgodnie ze Jego stowami — wchodzi si¢ poprzez czynienie woli Boga,
ktérego to warunku zdaja si¢ nie spelniac biologiczni Jego krewni,
w tym matka;

— Yk 2,41-50 — perykopa o dwunastoletnim Jezusie, ktory bez wiedzy
Maryii J6zefa, narazajac ich na duchowe cierpienie, zostal na trzy dni
w §wiatyni, czego oni nie sg w stanie zrozumiec.

Teksty te, stawiajace mariologie katolicka przed trudnymi problemami
interpretacyjno-egzegetycznymi’, bardzo dltugo byly pomijane w naucza-

niu Magisterium Kosciola. Jak ujal to francuski mariolog R. Laurentin:

2

Zob. M. Szwajnoch, Historiozbawcze ujecie biblinych tytutow Maryi w pismach kardynata Leo
Scheffczyka. Studium egzegetyczno-dogmatyczne, Opole 2007 (praca doktorska), s. 216-235;
J. Majewski, Blogostawic mnie bedg. Nowotestamentalny obraz Matki Pana wedfug katolicko-lut-
eraniskiego dialogu w USA, Lublin 1997, s. 15-68.
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»Nieobecne w wielu encyklikach ostatniego stulecia zostaly dopiero opra-
cowane w czasie Soboru Watykanskiego 11".

Akcentowanie przez Franciszka trudnosci na drodze wiary matki Jezusa
nawigzuje do podobnych rozwazan Jana Pawla II, szczegélnie zawartych
w encyklice Redemptoris Mater*. Zaréwno z tego dokumentu, jak 1z ad-
hortacji Evangelii gaudium dowiadujemy si¢, ze trudnoSci wiary Maryi
mogly przyjmowac wrecz postaé — papieze siggaja po jezyk wielkiej mistyki

— ,clemniej nocy wiary’.
Faska ciemnosci

W przeszlosci, przez dlugie wieki teologowie i kaznodzieje — w ramach
mariologii, ktéra w XX w. zyskala miano tzw. mariologii chrystotypicznej,

maksymalistycznej czy przywilejow® — zwykli twierdzié, a jeszcze dzisiaj

3 R. Laurentin, Matka Pana. Traktat mariologiczny, przetl. R. Siemieniska, Czg¢stochowa 1989,

s. 20. W Nowym Testamencie mamy do czynienia z pluralizmem mariologicznym. Autorzy
czterech Ewangelii malujg r6zne obrazy Maryi. Z jednej strony przedstawiaja r6zne, a nawet
bardzo rézne materialy i tradycje dotyczace matki Jezusa, a z drugiej strony — r6znie oceniajg
jej postawe wobec tego, co 1 jak czynil Jezus. Zdaniem czeSci egzegetéw i teologdw Marek, ktory
nie znal tradycji o dziewiczym poczgciu Jezusa, ocenia Maryje negatywnie (por. Mk 3,20-35;
6,1-6); Mateusz, ktéry znat tradycje o dziewiczym poczeciu Jezusa — pozytywnie (por. rozdziaty
1-2; 12,46-50; 13,53-58); Lukasz, autor trzeciej Ewangelii 1 Dziejow Apostolskich, znajacy
tradycje o dziewiczym poczeciu Jezusa i tradycje o tym, ze Maryja nalezala do pierwotnej
wspolnoty Kosciola — bardzo pozytywnie (rozdzialy 1-2; 4,16-30; 8,19-21; Dz 1,14); z kolei
Jan, ktéry nie znal tradycji o dziewiczym poczeciu, a zapewne znal tradycje o przynaleznosci
Maryi do pierwotnej wspoélnoty, w opowiadaniu o Kanie Galilejskiej ocenia ja krytycznie,
z kolei pod krzyzem — bardzo pozytywnie (por. 2,1-12; 7,1-10; 19, 25-27). Zob. R.E. Brown,
K.P. Donfried, J.A. Fitzmyer, J. Reumann (red.), Mary in the New Testament. A Collaborative
Assessment by Protestant and Roman Catholic Scholars, Philadelphia — New York — Toronto
1978 (na réznych miejscach); G. Paterson Corrington, Her Image of Salvation: Female Saviors
and Formative Christianity, Louisville 1992, s. 145-201 (rozdzial pt., Mother and Maiden Was
Never None But She”: the Many Marys); E. A. Johnson, In Search of the Real Mary, ,,Catholic
Update” May 2001, https://spitfire0877.wordpress.com/2013/09/06/in-search-of-the-real-mary-
by-elizabeth-johnson-c-s-j/ (dostep: 20.11.2018).

Korzystam z wydania: Jan Pawel 11, ,, Redemptoris Mater”. O blogostawionej Maryi Dziewicy
w gyciu pielgraymujgeego Kosciola, http://w2.vatican.va/content/john-paul-ii/pl/encyclicals/
documents/hf jp-ii_enc 25031987 redemptoris-mater.html (dostep: 30.11.2018).
»Mariologie chrystotypiczna nazywano takze mariologiag maksymalistyczng lub mariologia
przywilejow, ze wzgledu na wystepujgce w niej dazenie do formutowania i dogmatyzowania
coraz to nowych tytuléw maryjnych. [...] W nurcie chrystotypicznym wyrosto wiele tytuléow
maryjnych, noszacych podobiefistwo do tytuléw chrystologicznych [np. drugi Adam — druga
Ewa, Posrednik — Posredniczka, Odkupiciel — Wspoélodkupicielka, Zalozyciel Kosciola — Matka
Kosciola, Krél nieba i ziemi — Krélowa nieba i ziemi — J. M.] W charakterystycznym dla tego
nurtu sposobie przedstawiania Maryi tak jednak akcentuje si¢ to, co r6zni Maryje od wszystkich
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mozna uslyszeé, ze Maryja posiadata nadzwyczajna, doskonalg wiedze¢ wla-
n3g, obejmujgca wrecez tres¢ wszystkich traktatow teologicznych. Wypadato
czy godzilo si¢ —jak zwykle argumentowano — by miata taka wiedze¢, wszak
byta matkg samego wszechwiedzgcego 1 wszechmocnego Boga®. Ks. F. J.
Connell jeszcze w 1957 r. w podreczniku do mariologii pisal, ze w dyskusji
o0 jej wiedzy nalezy unikaé dwoch skrajnosci: z jednej strony, ze wiedza ta
jest porobwnywalna z ta posiadana przez jej boskiego Syna, ale ,,z drugie)
strony, uwzgledniajgc godno$é Maryi jako Matki Boga [...] i Jej uczestnictwo
w Odkupieniu, z pewnoscig nieuzasadnione jest, by negowac to, iz posiadala
nadzwyczajny poziom wiedzy, szczeg6lnie o sprawach nadprzyrodzonych.
[...]Jej Boze Macierzyfistwo i udzial w dziele Odkupienia, wyznaczajac Jej
najwazniejsze miejsce w odwiecznym planie przywrécenia ludzkosci przy-
branego synostwa Bozego, domaga si¢ szczegdlnego przywileju obdarowania
Jej rodzajem intelektualnej doskonatosci™. A jednak refleksja Franciszka
idzie pod prad takiemu stawianiu sprawy. Czytamy u papieza: Maryja ,,jest
niewiastg wiary, kroczacg w wierze [...]. Ona dala si¢ prowadzi¢ Duchowi
na drodze wiary, ku przeznaczeniu stuzby i ptodnosci. Dzisiaj ku Niej kie-
rujemy spojrzenie, by pomogla nam glosi¢ wszystkim or¢dzie zbawienia
1 aby nowi uczniowie stawali si¢c ewangelizatorami. W tym pielgrzymowaniu

innych ludzi, a jednoczesnie tak podkresla si¢ Jej role w odkupieniu obiektywnym, ze istnieje
niebezpieczenstwo zaniknigcia $wiadomosci, iz Maryja stoi po naszej stronie, stronie tych,
kt6rzy potrzebuja odkupienia”. Naprzeciwko mariologii chrystotypicznej sytuuje si¢ mariologia
eklezjotypiczna: ,,O ile mariologia chrystotypiczna widziala Matke Jezusa raczej po stronie
Jej Syna i paralelnie do Jego dzieta odkupienia, to mariologia eklezjotypiczna stawiala Maryje
po stronie czlowieka, poniewaz nie wspétdzialala Ona w dziele odkupienia jako takim. [...]
Nurt eklezjotypiczny wyraznie akcentuje to, co faczy Maryje z nami: Jej obecnosé w Kosciele,
wewnatrz wspélnoty, Jej droge wiary, w ktérej jest wzorem dla kazdego z nas idla calego
Kosciola”. W nauczaniu Soboru Watykanskiego I ,W stosunku do mariologii przedsoborowe;j
wyraznie wzmocniony zostaje kierunek eklezjotypiczny” (Traktatr o Maryi, w: E. Adamiak,
A. Czaja, J. Majewski, Dogmatyka, t. 2, Warszawa 2006, s. 199-201).

¢ R.E. Brown w The Birth of the Messiah. A Commentary on the Infancy Narratives in Matthew
and Luke, London 1977, s. 492, przypis 45, pisze: ,Wherever Mariology has been strong, the
thought that Mary was limited in her understanding of Jesus has been repugnant. While the
Venerable Bede could allow the view that Mary received only a progressive revelation of the
divinity of Jesus, by the thirteenth century it was generally agreed that Mary had full knowledge
from the time of the annunciation. Peter Canisius (1521-1597) attacked theories of Mary’s
limited knowledge as product of the heresies of the Reformers, and only in modern times and
gingerly could the question be raised again in Roman Catholicism”. Por. E.F. Sutcliffe, Our
Lady and the Divinity of Christ, , The Month” 1944, nr 180, s. 347-351; F. ]. Connell, Our
Lady’s Knowledge, w: ].B. Carol, Mariology, Milwaukee 1957, t. 2, s. 313-324.

7 FJ. Connell, Our Lady’s Knowledge, dz. cyt., s. 313-314.
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ewangelizacji nie brakuje okreséw jalowosci, ukrywania si¢®’, a nawet
pewnego utrudzenia, jak to, ktére przezywala Maryja w latach spedzonych
w Nazarecie, gdy Jezus wzrastal: «Nietrudno jednak dostrzec w nim takze
swoisty trud serca, jaki zwigzany jest z ‘ciemng nocg wiary’ — uzywajac stow
swigtego Jana od Krzyza —jakby z ‘zastona’, poprzez ktérg wypada przybli-
zac si¢ do Niewidzialnego i obcowac z tajemnicg. W taki tez sposoéb Maryja
przez wiele lat obcuje z tajemnicg swojego Syna 11dzie naprzéd w swojej
pielgrzymce wiary»” (nr 287).

Franciszek w wypowiedzi tej cytuje stowa z maryjnej encykliki Jana Paw-
taII (nr 17)?, ktéry chyba jako pierwszy biskup Rzymu tak wyraznie akcen-
towal trudno$ci na drodze wiary matki Jezusa. Papiez z Polski, piszac o tym,
wykorzystal swoja teologiczna pasje, jaka bylo zglebianie twérczosci swig-
tego Jana od Krzyza'’. Teologia hiszpanskiego wielkiego mistyka z XVI w.
postuzyla papiezowi do tego, by — w analogii do jego rozwazan o ,,ciemniej
nocy wiary” — spojrze¢ na doSwiadczenia, postawe 1 stowa Maryi, tak jak
piszg o tym autorzy Ewangelii. Metodologia ta pozwolita Janowi Pawlowi I1
przyjaé, iz ,ciemna noc wiary”, zgodnie z jej sensem mistycznym, w istocie
jest taska Boza, wyrazem Bozej milosci, a tym samym, ze trudnosci staly si¢
doswiadczeniem wiary Maryi nie z jej winy, ale z woli Boga 1 majg prowa-
dzié ostatecznie do milosnego z Nim zjednoczenia. Takie widzenie rzeczy
umozliwilo papiezowi takze wyrazic¢ co$ z przepastnych trudnosci, jakie
mogla przezywaé w wierze sama matka Boza, wszak — jak pisal ks. Wojtyta
w studium o wierze u Jana od Krzyza — mistyczna noc ,jest «straszliwa»
1 «przerazajgca»” 'L,

Skutki ,,ciemnej nocy wiary” —jak mysl Swigtego Jana od Krzyza prezen-
tuje o. Pawet Warchol — ,podobne s3 do nocy kosmicznej. Wedlug niego to

8 *W tekscie wloskim adhortacji mamy tu stowo nascondimento, ktére chyba lepiej przettumaczyé

jako ,,ciemno$¢” lub ,zastoniecie” —J. M.

Do refleksji Jana Pawla IT w tym wzgledzie nawiazuje katechizm KoSciota z roku 199, piszac

o ,Maryi Dziewicy, ktéra w «pielgrzymce wiary» doswiadczyla nawet «nocy wiary», uczest-

niczgc w cierpieniu Syna i nocy Jego grobu [...]” (nr 165). Zob. Katechizm Kosciota katolickiego,

Poznan 1994, s. 51.

10" Ks. K. Wojtyta w Rzymie obronit doktorat Doctrina de fide apud S. Joannem a Cruce, ktora
obronit w 1948 r. Wiele lat péZniej ukazal si¢ polski jego przektad: Zagadnienie wiary w dzietach
sw. Jana od Krzyza. Rozprawa doktorska na Fakultecie Teologicznym Papieskiego Uniwersytetu
Angelicum w Rzymie, stowo wstepne ks. Franciszka Kardynata Macharskiego, Krakéw 1990.
Zob.]J. Machniak (red.), Sw. Jan od Krzyza w recepcji Karola Wojtyly — Jana Pawta 11, Krakow
2008.

1 K. Wojtyla, Zagadnienie wiary w dzielach sw. Jana od Krzyza, dz. cyt., s. 194.
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niezglebione misterium ludzkiego cierpienia, a wiec choroby, niesprawie-
dliwos¢, samotnosé, brak sensu zycia, krucho$¢ istnienia, osadzenie duszy
w pustce, bolesne do§wiadczenia grzechu, zanik sit zywotnych, odczucie
pozornej nieobecnosci Boga, jakich doswiadcza czlowiek, gdy pragnie si¢
z Nim zjednoczyc. Stajgc przed tymi trudnoSciami i bélem oraz przezy-
wajgc meke Jego oddalenia lub utraty, czlowiek ma najczesciej zal, ze Bog
milczy. [...] Skutki dos§wiadczenia «ciemnej nocy» wydaja si¢ dla czlowieka
przerazajace. Odczuwa wowczas, ze jego zycie duchowe leglo w gruzach”.
Tymczasem jednak i w rzeczywistosci ,jest to — uczyl Swiety Jan od Krzy-
za — tylko utrata tworzonych przez nas odniesien, gdyz czlowiek caly czas
pozostaje we wladzy Boga. Wierzgcy nie jest w stanie tego dostrzec, ze z po-
czuciem opuszczenia przez Stworce oczyszcza si¢ jego mitosé, a Swiadomosc
niemocy, n¢dzy 1 niezdolnos$ci do czynienia dobra zapewnia mu nieznany
dotad pokdj”t2.

Cos z tych trudnych i mrocznych doswiadczef mistycznej ciemniej nocy
wiary stalo si¢ —wedlug Jana Pawla II — udzialem matki Jezusa. W r6znych
miejscach Redemmptoris Mater papiez daje temu wyraz, tyle ze w orygi-
nalnym, facifiskim tekscie tej encykliki, nie zas w polskim jej ttumaczeniu,
znajdujacym si¢ na oficjalnej stronie internetowej Watykanu. Autorowi prze-
kfadu na jezyk polski — powiedzielibySmy — az tak dojmujgca i przepastna
»clemna noc wiary” w wypadku matki Boga zda si¢ nie do przyjecia. Dlatego
jakby poczul si¢ zmuszony do tego, by w kilku miejscach dokonaé znaczace;j
korekty papieskiej charakterystyki wiary Maryi. Dwa znaczace przyklady.

Kenoza wiary

Jan Pawel II sytuacj¢ wiary matki Jezusa ujal w taki sposob: ,,Uwierzyc
— to znaczy «powierzy¢ siebie» samej istotnej prawdzie stéw Boga zywego,
znajac 1 uznajac z pokora, «jak niezbadane s3 Jego wyroki i niezglebione
Jego drogi» (por. Rz 11,33). Maryja, ktéra z odwiecznej woli Najwyzszego
znalazla si¢ — rzec mozna — w samym centrum owych «niezglebionych

dr6g» oraz «niezbadanych wyrokéw» Boga, poddaje si¢ w poélcieniu wiary

12 P Warchot, Noc ciemna drogg mgdrosci krzyza, ,Polonia Sacra” 2016, t. 20, nr 2, s. 162-163. Por.
A. Griin, W drodze przez ,,ciemng noc duszy”, https://www.deon.pl/religia/duchowosc-i-wiara/
lyk-teologii/art,75,w-drodze-przez-ciemna-noc-duszy.html (dostep: 30.11.2018).
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[podkreslenie —J.M.], przyjmujac catkowicie 1 z sercem otwartym to wszyst-
ko, co bylo przewidziane w planie Bozym” (nr 14)%.

W lacifskim podkreslonym tu fragmencie papiez sytuacj¢ wiary Maryi
okresla prosciej, lecz 1 zdecydowanie mocniej niz w polskim ttumaczeniu,
do tego w Scislym zwiazku z mistyczna ,,ciemng nocg wiary”. Pisze: ,in
umbra fidei”, zatem nie: ,w pélcieniu wiary”, ale po prostu: ,w cieniu wia-
ry”. Dodajmy, ze ,,in umbra fidei” mozna odda¢ takze jako ,w mroku...”,
wrecz ,w clemnoSci wiary”. W liczbie mnogiej lacifiskie umébrae oznacza
spodziemny $wiat umartych”, gdzie panuja juz tylko same ciemnosci'*.
Jan Pawel II 1 w tym miejscu zatem postuguje si¢ jezykiem mistyki, ktora
zna ,noc” czy tez ,cieh wiary”, ale nie zna jej ,,polcienia””.

Z kolei nieco dalej w polskim ttumaczeniu Redemptoris Mater dowiaduje-
my sig, ze pod krzyzem Jezusa wiara Jego matki bylta ,,petna $wiatla”: ,,Przez
te wiare Maryja jest doskonale zjednoczona z Chrystusem w Jego wyniszcze-
niu. Wszak «On (Jezus Chrystus), istniejac w postaci Bozej, nie skorzystal
[...], aby na réwni by¢ z Bogiem, lecz ogolocit samego siebie, przyjawszy
postaé stugi, stajac si¢ podobnym do ludzi». A oto teraz, na Golgocie, «unizyl
samego siebie, stawszy si¢ postusznym az do $mierci—1 to $mierci krzyzowej»
(Flp 2,5-8). U stop Krzyza, Maryja uczestniczy przez wiar¢ we wstrzasajacej
tajemnicy tego wyniszczenia. Jest to chyba najglebsza w dziejach czlowieka
«kenoza» wiary. Przez wiarg Matka uczestniczy w Smierci Syna — a jest to
smier¢ odkupiencza. W przeciwienstwie do ucznidéw, ktorzy uciekli, byta
to wiara pelna Swiatla [podkreslenie — J. M.]” (nr 18)'. Z tlumaczenia

13 W tekscie taciniskim: ,,Credere est «se committere» ipsi veritati verbi Dei vivi, sciendo
et humiliter cognoscendo: «quam incomprehensibilia sunt iudicia eius et investiga-
biles viae eius» (Rom 11, 33). Maria, quae, acterna Altissimi voluntate, in mediis illis
ut dici licet, Dei «investigabilibus viis». et «incomprehensibilibus iudiciis» fuit, se iis
accommodat in umbra fidei suae piene ac libenti animo accipiens omnia quae in
divino consilio statuuntur”. Korzystam z wydania: Ioannis Pauli Pp. 11, , Redemproris
Mater”. Litterae Encyclicae de Beata Maria Virgine in vita Ecclesiae peregrinantis,
http://www.clerus.org/bibliaclerusonline/en/g54.htm (dostgp: 30.11.2018).

% Umbra, w: PG.W. Glare (red.), Oxford Latin Dictionary, London 1968, s. 2087-2088.

Podobnie papieskie stowa ,,in umbra fidei” oddali ,,watykanscy” ttumacze Redemptoris Mater

na jezyki np. angielski — ,,in the dim light of faith”; hiszpafiskim —, ,en la penumbra de la fe”,

niemieckim — ,,im Halbdunkel des Glaubens” czy wloskim — ,,nella penombra della fede”.

W tekscie tacifiskim: ,,Per hanc fidem funditus Christo coniungitur Maria illius in spoliatione.

Etenim Iesus Christus, «cum in forma Deli esset, non rapinam arbitratus est esse se aequalem

Deo, sed semetipsum exinanivit formam servi accipiens, in similitudinem hominum factus»;

omnino in ipso Calvariae loco «<humiliavit semetipsum factus oboediens usque ad mortem,

mortem autem Crucis» (cfr. Philp 2, 6-8). Atque ad Crucis radices, Maria per fidem communicat
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tego wynika, jakoby — wedtug Jana Pawla II — pod krzyzem Jezusa, wlasnie
tutaj, na Golgocie, gdzie dopadta Go wyniszczajgca meka 1 Smieré, miala
ustac ,ciemna noc wiary” Maryi, jakby w ciemnoSci jej wiary — na widok
umierajacego w meczarniach ukrzyzowanego Syna — nagle t¢ wiare zalalo
oslepiajace Swiatlo 1 wszystko, co dotyczy sytuacji jej Syna, boskiego Zbawi-
ciela, stalo si¢ dla niej w pelnijasne. Tymczasem tekst tacinski podpowiada,
ze takie stawianie sprawy to pomyst ttumacza, a nie papiez. W oryginale
wiare matki Jezusa pordwnuje si¢ z wiarg uczniéw w znaczgco inny sposob.
Papiez pisze, ze wiara Maryi multo magis erat illuminata — zatem nie: ,byla
petna swiatla”, ale: ,,byla duzo bardziej o§wiecona™".

Jesli pod krzyzem Jezusa wiara ucznidéw rozpadla sig, rozsypala, to
znaczy to, ze w wypadku wiary Maryi wystarczylo chocby jakies nikle czy
blade swiatetko, by w poréwnaniu z (nie)wiara uczniéw okazala si¢ ona
duzo bardziej o§wiecona. W obliczu nicoSci najmniejsza drobina istnienia
to nieskonczenie wiele. Zreszta, jak mozna zgodzi¢ si¢ na ,,pelni¢ swiatla”,
jesli Maryja pod krzyzem Syna — wedlug tej samej encykliki — przezyla , ke-
noze¢” " wiary, i to najglebszg w dziejach czlowieka ,kenoz¢”? Jak mozliwa

jestjakakolwiek ,,petnia” wlasnie tej wiary, ktéra zostala — zgodnie z sensem

spoliationis huius conturbans mysterium. Haec forsan altissima sit fidei «kenosis» in hominum

generis historia. Per fidem Mater Filii mortem participat, mortem scilicet redemptricem; verum

contra atque fugientium discipulorum, fides haec multo magis erat illuminata”.
17 Zgodnie z sensem lacifiskim papieskie stowa ,multo magis erat illuminata” oddali
swatykanscy” ttumacze Redemptoris Mater na jezyki np. angielski — ,was far more
enlightened”, hiszpanskim —, ,,era una fe mucho mas iluminad”, niemieckim — ,;sie
aber einen erleuchteteren Glauben” czy wloskim — ,,era una fede ben pit illuminata”.
~Kenoza (gr. kenosis — «czynié pustym, unicestwial»), nowotestamentowe slowo wyraza-
jace (w «<hymnie o Chrystusie», Flp 2,6-11, przejetym przez Pawla z tradycji 1 przez niego
rozszerzonym) «samoogolocenie sie» boskiego Logosu [druga Osoba Tréjcy Swictej] we
weieleniu, w postuszenistwie wobec boskiego Ojca, w §wiadomym przyjeciu swojej $mierci.
Samoogolocenie si¢ Logosu polega na wyzbyciu si¢ chwaly bycia u Boga (preegzystencja),
zamianie «postaci Bozej» na egzystencj¢ niewolnika ze wzgledu na czlowieka (por. 2 Kor 8,9),
1 zostanie wynagrodzone «wywyzszeniem» Jezusa na Pana (Kyrios) kosmosu. W historii teologii
(ewangelickiej, rosyjskiej) kenoza, w zwigzku z solidarnoscia Jezusa z unizonymii w zwiazku
z ukrytym [...] charakterem bosko$ci w Jezusie, uchodzi za najbardziej wymowny wyraz
milosci Bozej” (H. Vorgrimler, Kenoza, w: Nowy leksykon teologiczny, przel. T. Mieszkowski,
P. Pachciarek, wstep do wydania polskiego ks. prof. A. J. Skowronek, konsultacja naukowa
o. prof. J. Salij OP, Warszawa 2005, s. 149). Zob. E. Tiedtke, H.-G. Link, C. Brown, Empty,
vain, w: C. Brown (red.), The New International Dictionary of New Testament Theology,
t. 1, translated, with additions and revisions, from German Theologisches Begriffslexikon zum
Neuen Testament, edited by L. Coenen, E. Beyreuther, H. Bietenhard, Grand Rapids 1975,
s. 546-549. Por. R.E. Rogowski, Kenoza Maryi, ,Salvatoris Mater” 2000, t. 2, nr 1, s. 237-255.
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N /4 z 7 ”» ”» z - : ”»
greckiego stowa kevom — Zrddla stowa ,kenoza” — jogolocona”; ,,oprézniona”,
swyczerpana”, ,uczyniona pusta”?

W polskim przekladzie encykliki mariologia jej thtumacza momentami
znaczgco zaglusza mariologi¢ samego Jana Pawla II.

Niezrozumienie Maryi

O trudnosciach w wierze Maryi jeszcze sprzed wydarzen na Golgocie
traktujg glownie dwie ewangelijne, wspomniane wyzej perykopy: £k 2,41-50
1 Mk 3,20-35. Obie nalezg — jak juz wspomniano — do tzw. tekstow antyma-
riologicznych'. Mariologowie tatwiej radzili sobie z opowiadaniem F.ukasza,
gorzej z tekstem Marka, ktory zwykle pomijano albo —jak nawet w encyklice
Redemptoris Mater Jana Pawla II — interpretowano bardzo ogdlnie, harmo-
nizujac z maryjnymi danymi innych ewangelistow?.

W rozdziale drugim Ewangelii Lukasza czytamy: ,Rodzice Jego cho-
dzili co roku do Jerozolimy na Swicto Paschy. Gdy mial lat dwanascie,
udali si¢ tam zwyczajem S$wiatecznym. Kiedy wracali po skoficzonych
uroczystosciach, zostal Jezus w Jerozolimie, a tego nie zauwazyli Jego Ro-
dzice. Przypuszczajac, ze jest w towarzystwie patnikéow, uszli dzien drogi
1 szukali Go wéréd krewnych 1 znajomych. Gdy Go nie znalezli, wrécili do
Jerozolimy szukajac Go. Dopiero po trzech dniach odnalezli Go w §wigtyni,
gdzie siedzial miedzy nauczycielami, przystuchiwat si¢ im 1 zadawal pyta-
nia. Wszyscy za$, ktorzy Go stuchali, byli zdumieni bystroscig Jego umysiu
1 odpowiedziami. Na ten widok zdziwili si¢ bardzo, a Jego matka rzekta do

Niego: «Synu, czemu$ nam to uczynit? Oto ojciec Twoéj i ja z bélem serca”

19 Charakterystyczne, ze Piotr Liszka w skadinad ciekawych rozwazaniach pt. Ciemnosei wiary
Maryi, ,Salvatoris Mater” 2004, nr 2, s. 118-137, w ogéle nie odnosi si¢ do Mk 3,20-35 i £k
2,41-50.

W czesci egzegetycznej skupiam si¢ na teologii Marka i Lukasza, a pomijam kwesti¢ histo-
rycznosci wydarzef, o ktérych mowa w obu tych opowiadaniach Nowego Testamentu. O ich
historycznosci szerzej pisalem w studium Blogostawic mnie bedg. Nowotestamentalny obraz
Maryi..., dz. cyt., s. 16-35. Gatunek literacki obu tych opowiadan egzegeci okre§laja jako
apoftegmat biograficzny. Jest to krotkie opowiadanie stanowigce literacka oprawe dla jakiej$
wypowiedzi Jezusa. Biblisci przypisuja apoftegmatowi duzg wartos¢ historyczna, tyle ze his-
toryczno$é dotyczy samym stowom Jezusa, nie za$ narracyjnej, literackiej ich oprawy.

Zob. J. Kudasiewicz, Jezus historii a Chrystus wiary, Lublin 1987, s. 142—143.

* Emocjonalno-duchowe obawy Maryi o losy Jezusa Lukasz oddaje z pomoca czasownika
oduvdopat, ktdry w tej samej Ewangelii pojawia sig jeszcze w rozdziale 16, w przypowiesci Je-
zusa, gdzie odnosi si¢ do pewnego bogacza, ktéry po §mierci —za kar¢ —znalazl sie w Otchlani/
Piekle. Do myslenia daje fakt, ze polski ttumacz w wypadku Maryi stowo to oddaje poprzez

20
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szukaliSmy Ciebie». Lecz On im odpowiedzial: «Czemuscie Mnie szukali?
Czy nie wiedzieliscie, ze powinienem byé w tym, co nalezy do mego Ojcar»
Oni jednak nie zrozumieli tego, co im powiedzial”?.

Zasadniczy problem mariologéw z tym opowiadaniem wigzal sig,
a niekiedy wcigz wiaze, ze sfowami o niezrozumieniu Jezusa przez Ma-
ryje (i Jozefa), stowami, ktore zdawaly si¢ przeczy¢ rozpowszechnionemu
u przedstawicieli mariologii maksymalistycznej 1 przywilejow przekonaniu
o doskonalej znajomosci i rozumieniu tajemnicy jej Syna. Jak pogodzié
to niezrozumienie ze zwiastowaniem aniola, kiedy zostala jej objawiona
tajemnica ludzkiego 1 dziewiczego poczatku jej boskiego Syna? — pytano.
— Jak to mozliwe, skoro wlasnie wtedy aniol odstonil przed nig tajemnice
Jego boskiego synostwa: ,,Bedzie On wielki i bedzie nazwany Synem Naj-
wyzszego, a Pan Bog da Mu tron Jego praojca, Dawida. Bedzie panowat
nad domem Jakuba na wieki, a Jego panowaniu nie bedzie konca. [...]
Duch Swiety zstapi na Ciebie i moc Najwyzszego ostoni Cie. Dlatego tez
Swigte, ktore si¢ narodzi, bedzie nazwane Synem Bozym” (1,32-35). Osta-
tecznie z ,antymariologiczna” wymowg tekstu jedni teologowie radzili sobie
np. w taki sposob, ze zaimek ,,oni” (,,Onijednak nie zrozumieli...”) odnosili
nie do Jozefa 1 Maryi, ale do Swiadkéw ich rozmowy z Jezusem w $wiatyni.
Inni przyjmowali, ze niezrozumienie obojga nie dotyczy slow: ,Czy nie
wiedzieliScie, ze powinienem byé w tym, co nalezy do mego Ojcar” —ale od-
nosi si¢ do jakiejs innej, niepodanej przez Lukasza, tajemniczej wypowiedzi
Jezusa?. Oba te rozwiazania sa nie do przyjecia. Nie przyjal ich np. R. Lau-
rentin, autor jednej z najciekawszych interpretacji perykopy Fukasza, ktore;
zreby —jak si¢ zdaje — mozna odkryé w Redemptoris Mater Jana Pawta 117,

»bol serca”; gdy tymczasem ,bdl serca” bogacza oddaje duzo mocniej: bogacz, ,pograzony
w mekach, podnidst oczy, ujrzal z daleka Abrahama i azarza najego tonie. I zawolal: «Ojcze
Abrahamie, ulituj si¢ nade mng i poslij Lazarza; niech koniec swego palca umoczy w wodzie
i ochtodzi méj jezyk, bo strasznie cierpie (08uv@duaL) w tym plomieniu»” (w. 24). A jesli F.u-
kaszowi takze w wypadku Maryi (i J6zefa), szukajacej zagubionego Syna, chodzilo o ,straszne
cierpienia”?
Cytaty biblijne za Biblig tysigclecia: Pismo .S:wiptc Starego 1 Nowego Testamentu w przekladzie
z jezykow oryginalnych, oprac. zespdl biblistow polskich z inicjatywy benedyktynéw tynieckich,
Poznan—Warszawa 1983. Tekst grecki Nowego Testamentu podaje si¢ za wydaniem: The Greek
New Testament, red. K. Aland, M. Black, C.M. Martini, B.M. Metzger, A. Wikgren, Stuttgart 1983.
3 Zob. E. Adamiak, Traktat o Maryi, dz. cyt., s. 62—66.
2 R. Laurentin, Non intellexerunt verbum quod locutus est ad eos, w: Maria in Sacra Scriptura.
Acta Congressus Mariologici-Mariani in Republica Dominicana anno 1965 calebrati, t. 4, Romae
1967, s.299-314.
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Wedlug Francuza, F.ukaszowe opowiadanie to przykiad charakterystycz-
nego dla Jezusa symbolicznego, a tym samym tajemniczego stylu dzialania
1 wypowiadania sig¢, co z natury rzeczy — bez winy stuchaczy — musiato
rodzi¢ niezrozumienie. Takze Maryja nie byla w stanie w pelni pojac ta-
jemniczego postepowania swojego boskiego Syna, tym bardziej w sytuacji,
kiedy decydowal si¢ na symboliczne czyny i stowa. Pytanie, jakie postawita
Mu w swoim 1 Jozefa imieniu, ma odcienh matczynej czulosci. Zatroskana
o Jezusa, ktérego trzy dni ,,z bélem serca” szukala, nie potrafila zrozumieé
dwoéch rzeczy. Z jednej strony — nie pojmuje pewnej misternej gry stow
w ustach Syna: Ona ,Jego ojcem” nazywa Jo6zefa, z kolei Jezus swoim
ojcem nazywa Boga. Z drugiej strony — Maryja nie jest w stanie uchwycié
w stowach Syna profetycznej aluzji do Jego Smierci i zmartwychwstania —do
odnalezienia Go ,,po trzech dniach” (zob. £k 2,46; 24,7.21) i do Jego odejscia
z tego Swiata do domu Ojca.

Laurentin byl przekonany, ze 6w profetyczny sens sléw Jezusa Jego matka
pojela pézniej, co Lukasz sugeruje bezposrednio po sfowach o jej (i Jozefa)
niezrozumieniu Syna: ,Potem [Jezus] poszedl z nimi i wrécil do Nazaretu;
1 byl im poddany. A matka Jego chowatla wiernie wszystkie te wspomnienia
w swym sercu” (2,51). Ostatecznie francuski teolog doszedl do wniosku:
sMaryja [...] w zyciu swoim uczestniczyla w tym, co jest wspdlne ludzkie;
kondycji, w unizeniu 1 ubéstwie [...]. Jej wiara nosita znamiona wspoélne
wierze kazdego czlowieka; jej szczgScie nie bylo szczeSciem widzenia, ale
wiary, ktora poznaje Boga jakby w zwierciadle, w ciemnosci. Maryja rozu-
miala nie poza czasem, nie bez wysitku przemysliwania, nie bez trudu, jak
rowniez nie bez do§wiadczenia préb [...] czy rozwoju albo postepu w wierze,
o czym otwarcie naucza Konstytucja dogmatyczna Soboru Watykanskiego I1
Lumen gentium: in peregrinatione fidei processit, «szla naprzéd w pielgrzymce
wiary». Ewangelista Y.ukasz (zob. 2,50: «Oni jednak nie zrozumieli tego,
co im powiedzial«) znaczgco ukazuje nam Swiadectwo o tym niezrozu-
mieniu i zarazem postepie”?.

R.E. Brown, biblista z USA, nie zgodzil si¢ z Laurentinem, ze w pytaniu
Maryi chodzi o czulo§é, w rzeczywistoSci mamy tu do czynienia z wyrzutem,

reprymenda®®. Amerykanin zgadza si¢ jednak z Francuzem co do formalne;j

» Tamze, s. 314. Por. R. Laurentin, Matka Pana. .., dz. cyt., s. 34-35.
%6 R.E. Brown, The Birth of the Messiah, dz. cyt., s. 489.
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przyczyny niezrozumienia Maryi: jej postawa jest przykladem typowego
dla Ewangelii F.ukasza niezrozumienia profetycznych i symbolicznych stow
Jezusa, ale stowa te nie odnoszg si¢ do Jego meki 1 zmartwychwstania, lecz
do boskiego synostwa. On chce powiedzie¢ Maryi 1 J6zefowi, ze jest obli-
gowany wylacznie wolg swego Ojca Niebieskiego, a to oznacza zerwanie
naturalnych, biologicznych wi¢zi rodzinnych: prawa rodziny naturalnej nie
sg prawami Jego rodziny mesjanskie;.

Opozycja ta — zdaniem Browna — wyraZnie dochodzi do glosu w akcen-
towaniu przez Lukasza ,zrozumienia” u Jezusa w wierszu 47: ,Wszyscy
zas$, ktorzy Go stuchali, byli zdumieni bystro$cig Jego umystu (tfj cvuvéoet)
1 odpowiedziami”, oraz braku ,,zrozumienia” u Maryi w wierszu 50: ,,Oni
jednak nie zrozumieli (o0 cvvijkav) tego, co im powiedzial”. Odniesiony
przez Lukasza do Jezusa rzeczownik coveoig — ,,zrozumienie”, pochodzi

od czasownika cuvinu — ,rozumiec¢”, ktéry ewangelista odniést do Maryi

(i Jozefa).

Jednomyslnie na modlitwie

W Ewangelit Marka Maryja pojawia si¢ w rozdziale trzecim, poczawszy
od wiersza 20, a skoficzywszy na 35: ,Potem [Jezus]| przyszedl do domu,
a thum znéw si¢ zbieral, tak, ze nawet posili¢ si¢ nie mogli. Gdy to posty-
szeli Jego bliscy, wybrali si¢, zeby Go powstrzymaé. Méwiono bowiem:
«Odszedl od zmyslow» (kal dxoVoavteg ol map’ altol &€fAABov Kpatfical altoy,
EAeyov yap &t €€éotn). [...] Tymczasem nadeszlia Jego matka i bracia i stojac
na dworze, postali po Niego, aby Go przywotac. Wiasnie ttum ludzi siedziat
wokot Niego, gdy Mu powiedzieli: «Oto Twoja matka i bracia na dworze
pytaja si¢ o Ciebie». Odpowiedzial im: «Kt6z jest mojg matka 1 [ktorzy] sg
bra¢mir» I spogladajac na siedzacych dokola Niego rzekl: «Oto moja matka
1 moi bracia. Bo kto pelni wol¢ Boza, ten Mi jest bratem, siostra i matka»”
(wiersze 21-35).

Caly ten fragment, wlgcznie z pominieta tu jego (integralng) cze¢scig
o uczonych w PiSmie, ktérzy méwili, ze Jezus ma Belzebuba i ducha
nieczystego (wiersze 22-30), uchodzi za najbardziej ,,antymariologiczne”
opowiadanie w calym Nowym Testamencie. Dla teologii protestanckiej

stanowilo ono gléwny biblijny argument przeciwko mariologii katolickie;j,
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poniewaz grecka gramatyka i oryginalne stownictwo usprawiedliwiaja

nieprzychylng Maryi wymowe, kt6ra mozna zaprezentowal w taki sposob:

— naturalna rodzina Jezusa, czyli ,,Jego bliscy” — gr. ol nap’ attod - do kto-
rych nalezy takze Jego matka,

— dowiadujac si¢ o Jego dzialalnosci, ,méwia, ze zwariowal” (&\eyov yap
ot é€éotn),

— w efekcie decyduja si¢ udaé do Niego, by Go powstrzymad, i to z uzyciem
sily (kpatfioan), bo taki sens ma grecki czasownik kparéw, oznaczajacy m.in.
czynnos$¢ aresztowania;

— a kiedy przybywaja do domu, gdzie ich Krewny naucza, poprzez innych
pytaja o Niego,

— Ten jednak w odpowiedzi daje do zrozumienia — z jednej strony — ze
w czasach mesjanskich istotne s3 nie rodzinne wi¢zi naturalne z Nim,
ale wiezi duchowe, istotna jest rodzina duchowa, ktére zawigzujg si¢
dzi¢ki pelnieniu woli Boga,

— tymczasem Jego krewni, razem z Maryja, nie spelniajg tego duchowego
warunku?’.

Taka wyktadania opowiadania Marka niewatpliwie ma mocne podstawy
gramatyczno-j¢zykowe, a 1 trudno nie przyjaé, ze w jakiej$ mierze przema-
wia za nig dlugowieczny katolicki dystans do tego tekstu, pomijanie go czy
ogledne harmonizowanie z innymi maryjnymi tekstami biblijnymi*. Cz¢s¢
biblistéw 1 mariologéw bronita si¢ 1 wciaz broni przed ,,antymariologiczng”
interpretacja tego tekstu. Robig to np. w taki sposéb, ze odrzucajg ideowo-
-narracyjny zwiazek miedzy wierszami 20-21 oraz 31-35 — takie rozwigzanie

sugeruja np. ttumacze B1blii tysigclecia, gdzie oba fragmenty traktuje si¢ jako

7 Stanowisko to i inne interpretacje opowiadania Marka zaprezentowatem w studium: Blogostawic
mnie bedg. .. dz. cyt., s. 16-29. Zob. takze: R.E. Brown, K.P. Donfried, J.A. Fitzmyer,
J. Reumann (red.), Mary in the New Testament, dz. cyt., s. 51-59.

% Echo mariologicznych i koScielnych probleméw z tym tekstem mozna dostrzec nawet
w historii jego przekazu: ,Zamiast o1 par’autou niektére kodeksy minuskutlowe maja per:
autou [ci, wokoél niego —J. M.], jeden z lekcjonarzy ma huper’autou [zamiast niego], kodeksy
W, D i niektére kodeksy Vetus Latina podaja: pers autou hoi grammateis kai hoi loipoi [uczeni
w PiSmie 1 inni], natomiast jedna z wersji kodeksu syro-synaiticus ma Aoz adelfoi autou [Jego
bracia]. Jednak wickszo$¢ swiadectw greckich potwierdza wersje hoi par’autou. Ta wersja jest
zalecana réwniez ze wzgledu na swojg trudnosé teologiczna: rozne warianty w rzeczywisto§ci
wydaja si¢ by¢ prébami wyjasnienia tekstu, ktérych przyczyna miedzy innymi byla sklonnos¢,
aby wykluczaé Maryje z ukazanej w niezbyt pozytywnym S$wietle grupy krewnych Jezusa”
(A. Jasko, Rodzina Jezusa w Ewangelii wedfug swietego Marka, ,,Studia Elckie” 2006, nr 8,
s. 190, przypis 5).
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niezalezne, co podkreslaja nadane im przez redakcje¢ tego wygo wydania
Pisma Swifgtego osobne tytuly, nie majace ze sobg nic wspélnego, kolejno:
Wzmozony ruch i Prawdziwi krewni. W rezultacie matka 1 bracia Jezusa
stojacy na zewnatrz domu, gdzie On naucza, nie moga by¢ identyfikowani
z ,Jego bliskimi”, kt6rzy wezesniej oskarzali Go o szalenistwo i zamierzali Go
silg powstrzymaé. Argumenty takiej obrony jednak nie przekonuja, przede
wszystkim dlatego, ze Marek niejako zadbal o to, by tekst od wiersza 20 az
do wiersza 35 stanowil integralng calo§¢. Ewangelista ten zastosowal w tym
miejscu jedna ze swoich ulubionych konstrukeji literackich, ktérg biblisci
okreslajg mianem ,kanapki” (ang. sandwiching, niem. Schachteltechnik).
Polega ona na przedzieleniu na dwie cz¢sci jakiej$ integralnej caloci nar-
racyjnej innym materialem, m.in. po to, by odwréci¢ uwage czytelnika od
wydarzenia zaczynajgcego si¢ w cz¢sci pierwszej, by nastepnie powrécic do
jego zakonczenia w czgsci nastgpujacej po tym innym materiale. Takg kon-
strukcja Marek postuguje si¢ kilkakrotnie: 4,1-20; 5,21-43; 6,7-30; 11,12-21;
14,1-11; 14,17-31; 14,53-72; 15,40-16,8>.

Inna grupa biblistéw i teologéw oslabia ,,antymariologiczng” wymowe
opowiadania Marka, przekonujjc do tego, ze oi map’ avtod nie oznacza ,bli-
skich krewnych” Jezusa, ale kogo$ innego®’, co by znaczylo, ze to nie rodzina
Jezusa, w tym Jego matka, oskarzajg Go o to, ze zwariowal. Taki poglad pre-
zentuja nie tylko katolicy, ale takze niektérzy protestanci. Do tych ostatnich
mozna zaliczy¢ np. C.H. Turnera, ktéry w oi mop’ avtod widzi ,,Jego przyjacid-
1”31 czy S. Johnsona, ktory oi map’ adtod thumaczy przez ,,Jego towarzyszy 2.
Zdecydowana wickszos¢ biblistow 1 teologdw, zaréwno protestanckich, jak

¥ Zob.].R. Edwards, Markan Sandwiches. The Significance of Interpolation in Markan Narratives,
»New Testament” 1989, nr 31, s. 193-216.
Ks. A. Jasko pisze: ,[...] w Ewangelii Marka pojawiaja si¢ soi par’autou (dostownie: «ci od
niego»). To wyrazenie greckie bylo roznie interpretowane. W grece klasycznej hoi par’autou sa
to «ambasadorzy», «<wystancy». W Septuagincie pod tym terminem rozumie si¢ «<zwolennikow»,
«uczniéw» (por. 1 Mch 9,44; 11,73;12,27; 13,52; 15,15; 16,16; 2 Mch 11,20), a takze «rodzicow»
1 innych «krewnych» (por. Dn 13,33). W Prz 31,21 zwrot kot par’autou odpowiada hebrajskiemu
wyrazeniu kol betah — «caly jej dom». Taka r6znorodno$¢ znaczen jest potwierdzona takze
w pochodzacych z II 1 I wieku przed Chrystusem papirusach egipskich, gdzie zwyczajowo
sens tego wyrazenia thumaczy sig jako «sasiedzi», «przyjaciele», «krewni»: hoi par’hemon pantes
ttumaczy si¢ jako «cala nasza rodzina»” (Rodzina Jezusa w Ewangelii wedlug swigtego Marka,
art. cyt., s. 89-90).
U C. H. Turner, St Mark, w: Ch. Gore 1 in. (red.), A New Commentary on Holy Scripture, t. 3,
New York 1968, s. 62.
32 S. E. Johnson, The Gospel according to St Mark, London 1972, s. 80.

30
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1 katolickich, opowiada si¢ jednak za ,,bliskimi krewnymi”, wlacznie z Ma-
ryja — z protestantow np. C.E.B. Cranfield i W. Grundmann®, a z katolikow
np. J. Gnilka, H. Lanmgkammer, G. Castillione czy A. Jasko*. Ten ostatni
pisze: ,,Obraz Maryi w Ewangelii Marka jest motywowany celem narratora,
ktory [...] chce ukazal niezrozumienie Jezusa ze strony ludzi, nie wylgczajac
z nich nawet jego bliskich krewnych, takze Jego Matki, 1 podkresla znaczenie
koniecznosci przynaleznosci do Jego rodziny duchowej™.

Jeszcze inni badacze zauwazaja, ze gramatyka grecka dopuszcza wy-
mowe przychylna w odniesieniu do Maryi, a przynajmniej neutralng, a to
w nast¢pujacym sensie: krewni Jezusa, wigcznie z Jego matka, chcg Go
powstrzymac, poniewaz obawiaja si¢ o Jego losy, slyszac, iz jacy$ ludzie
mowig*, ze zwariowal. Zaniepokojeni o los Krewnego, udaja si¢ do Niego,
lecz z powodu ttumoéw pytaja o Niego przez posrednikéw. Uslyszawszy o tym
Jezus, ,spogladajac na siedzacych dokotla Niego rzekl: «Oto moja matka
1 moi bracia. Bo kto petni wol¢ Boza, ten Mi jest bratem, siostrg 1 matkg»”.
Odpowiedz ta nie wyklucza Jego krewnych z rodziny mesjanskiej, bo jej
celem jest okreslenie, kto moze nalezeé do tej rodziny, nie zas kto jest z niej
wykluczony.

Jakkolwiek interpretowaé opowiadanie Marka, podczas pisania swojej
Ewangelii zapewne dysponowal on (wiarygodng) tradycjg o jakims$ nie-

zrozumieniu Jezusa przez Jego krewnych, co zreszta dobrze tlumaczyto-

3 C.E.B. Cranfield, The Gospel according to St Mark, Cambridge 1963, s. 133; W. Grundmann,
Das Evangelium nach Markus, w: E. Fascher (red.), Theologischer Handkommentar zum Neuen
Testament, t. 2, Berlin 1980, s. 106.

*]. Gnilka, Das Evangelium nach Markus, Leipzig 1972 s. 143-144; H. Langkammer, Ewangelia
wedtug sw. Marka, Poznah 1977, s. 130-136; G. Castillione, Beata Virgo Maria in Evangelio
Marei (Md. 3,31-35), w: Maria in Sacra Scriptura. Acta Congressus Mariologici-Mariani in
Republica Dominicana Anno 1965 celebrati, Roma 1967, s. 520; A. Jasko, Rodzina Jezusa
w Ewangelii wedtug swigtego Marka, art. cyt., s. 191-192.

¥ A.Jasko, Rodzina Jezusa w Ewangelii wedlug swigtego Marka, art. cyt.,s. 192.

36 Niektdrzy biblisci w podmiocie czasownika czasownika &eyov widzg ,uczniéw” czy ,apos-
totéw” (G. Hartmann, Mark 3,20, ,Biblische Zeitschrift” 1913, nr 11, s. 349-372). Z kolei
Jan Szlaga pisal: \W tekscie Marka od 3,21 do 3.30 az trzy razy zostaly przytoczone opinie
o Jezusie, wszystkie wrogie, przy czym wiadomo, ze w dwdch przypadkach ich autorami byli
uczeniw Pi§mie: «méwili, ze ma Belzebuba» (3,22) 1 «méwili, ze ma ucha nieczystego» (3.30).
Nietrudno domysli¢ si¢, ze owa rzekomo nicosobowa forma &\eyov yap tez ma swéj podmiot,
1 to taki sam, co i dwie pdzniej podane przez Marka wypowiedzi. Uczonym w Pi§mie zalezalo
na tym, azeby ich opinie rozchodzily si¢ migdzy ludZmi (za kazdym razem imperfectum:
geyov)” (Oto moja Matka i moi bracia, w: J. Szlaga (red.), U boku Syna. Studia z mariologii
biblijne;j: ksigga pamigtkowa ku czci ks. prof. dra Feliksa Gryglewicza z okazji 50-lecia Jego
kaplafistwa, Lublin 1984, s. 98-99).
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by, dlaczego Maryja nie towarzyszyla Synowi w czasie Jego dzialalnosci
mesjanskiej. Niezrozumienie Jezusa to charakterystyczny motyw w calym
dziele Marka. W jego Ewangelii nie rozumieli Jezusa takze inni ludzie,
w tym sami apostofowie. O niezrozumieniu tych ostatnich ewangelista
moéwi wielokrotnie, jak wtedy, gdy Jezus zapowiedzial im swojg Smieré:
,Oni jednak nie rozumieli tych stéw, a bali si¢ Go pytaé” (9,32; por. 4,40;
6,52; 7,18; 8,16; 9,10; 9,18; 10,24). Musialo uplynaé nieco czasu, by zrozu-
mieli... Czy wedlug Marka zrozumiala réwniez Maryja? Ewangelista nic
nie moéwi na ten temat. Wszystko wskazuje na to, ze milczaly o tym Zrédla,
z ktorych korzystal, piszac swoje dzielo, a w ktérych znalazl wzmianke, iz
rodzina Jezusa nie rozumiala swego Krewnego. Do tego Marek nie znal
tradycji o nadzwyczajnym, bo dziewiczym poczeciu Jezusa w fonie Maryi.
Tymczasem tradycje t¢ znal ewangelista Lukasz, ktory znal réwniez trady-
¢j¢ o tym, ze Maryja nalezala do pierwotnej wspdlnoty uczennic i ucznidow
Chrystusa, o czym pisze w Dziejach Apostolskich: ,\Wtedy [po wniebowsta-
pieniu Jezusa] wrocili do Jerozolimy z gory, zwanej Oliwna, ktora lezy blisko
Jerozolimy, w odleglosci drogi szabatowej. Przybywszy tam weszli do sali
na gorze 1 przebywali w niej: Piotr i Jan, Jakub i Andrzej, Filip i Tomasz,
Bartlomiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Szymon Gorliwy, i Juda, [brat|
Jakuba. Wszyscy oni trwali jednomyslnie na modlitwie razem z niewiastami,
Maryja, Matkg Jezusa, 1 braémi Jego” (1,12-14). Znajomo$¢ (przynajmniej)
tych dwoch tradycji pozwolita Lukaszowi na bardzo pozytywne opracowa-
nie ,maryjnych”, a wlasciwie ,antymariologicznych” aspektéw Ewangelii
Marka, ktéra dysponowal, redagujac swoja Ewangeli¢. Wedlug Fukasza
zatem Maryja w koficu 1 nie bez trudu miata zrozumie¢ trudne stowa 1 za-

chowanie swojego Syna.

***

Trudnosci w wierze nie muszg by¢ czyms$ niezwyklym 1 niechcianym,
a nawet mogg by¢ czymS jak najbardziej normalnym w zyciu chrzescijan.
Nie dyskwalifikuja wiary Kosciola ani poszczegdlnych wierzacych, jesli

przezywa si¢ je 1 traktuje jako wyzwanie, przeszkod¢ do pokonania, czas

37 Zob. J. Kudasiewicz, ,, Poczgtek Ewangelii Jezusa Chrystusa, Syna Boga” (Mk 1,1), ,Roczniki
Teologiczne” 1996, z. 1, s. 101, 107-108; S.W. Henderson, Christology and Discipleship in the
Gospel of Mark, New York 2006, s. 204-239.
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intensywnej modlitwy, namyshu, dyskusji, moze nawet sporow, by odszu-
ka¢ wlasciwy kierunek na drodze wiary. Taki jest —jak si¢ zdaje — kierunek
mariologicznej, ale 1 eklezjologicznej refleksji papieza Franciszka.

Jozet Majewski
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HieroNiM CHOJNACKI (GDANSK)

MODLITWY SORENA KIERKEGAARDA
DO BOGA-OJCA. ODSEANIANIE ZNACZEN
SOREN KIERKEGAARD’S PRAYERS
TO GOD, THE FATHER. EXPOSING
MEANINGS

Stowa kluczowe: modlitwa, chrzescijanstwo, Bog, jednostka, analiza literacka

Keywords: pray, Christianity, God, individual, criticism

Abstrakt: Artykul to oglad 1 analiza kilku dituzszych modlitw pochodzacych ze
zbioru niespetna 99 tekstéw Sgrena Kierkegaarda. Skupienie uwagi na wyborze
pozwala rozpoznaé zawarto$¢ treSciowa oraz osobisty ton wypowiedzi, w ktérych
Kierkegaardowski homo orans przemawia do Boga-Ojca. W tej literackiej ana-
lizie tekstu autor probuje odnalezé najwazniejsze problemy, znaczenia i sensy
wyslowione przez dunskiego filozofa, dla ktérego centralnym zadaniem bylo
stawanie si¢ chrzescijaninem.

Abstract: The article deals with some longer prayers coming from nearly one
hundred of Sgren Kierkegaard’s prayers. Focus on selection let us learn about
religious content and a very intimate tone in which Kierkegaard’s somo orans
speaks to God, the Father. In the literary analysis of texts itself I try to find out
the most important issues, meanings and senses, expressed by Danish philoso-
pher whose central problem was that of becoming a Christian.

Modlitwa nie zmienia postanowiern Boga,
ale zmienia tego, kto sig modli.

1. Wstep

Seren Kierkegaard zapisywal swoje modlitwy w ré6znych swoich dzielach,
a to oznacza, ze pragnal si¢ podzieli¢ z innymi ludZmi swoimi refleksjami

1 swoim do$wiadczeniem religijnym; tym samym stworzyl dla nas szanse
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rozwoju duchowego. Nic bardziej nie inspiruje w tej duchowej dziedzi-
nie, jaka jest doswiadczenie religijne, jak mozliwos$¢ poznawania réznych
przejawow 1 form ekspresji, bo dzigki nim jednostka jest w stanie wyj$¢ poza
stadium wiary prywatnej (z grozbg pozostawania w stadium infantylnym),
czyli nieotwartej na wplywy religijnych doswiadczen innych ludzi.
Jednoczesnie nalezy zauwazyc, ze dunski filozof wspottworzy tradycje
modlitwy dyskursywnej, to znaczy takiej, ktéra chce doswiadczaé Boga —
Tego, ktory jest poza mozliwoscig ekspresji obrazowej czy slownej, za po-
mocg stowa wlasnie. Nie milczenia, jak w modlitwie kontemplacyjnej, lecz
stowa, ktore pozostaje zarazem boskim darem 1 medium, umozliwiajagcym
udzial ludzkiego ratio w Swigtej przestrzeni Logos. Jego modlitwa zostala
oparta w mniejszym stopniu na wyobrazni czy emocjach, ale bardziej na
rozumowej refleksji 1 wystowieniu, kim jest Bog 1 kim jest czlowiek. Towa-
rzyszy temu rozwazanie, co czlowieka od Boga oddziela, a takze blaganie
o pomoc w przezwyci¢zaniu stale odkrywanych barier i stale podkreslanego
dystansu dzielgcego czlowieka od Boga. Poszukujac odpowiedzi na najwaz-
niejsze pytanie zycia: ,jak staC si¢ chrzeScijaninem, jak realizowaé wlasna
egzystencj¢” (Przedmowa, s. 15), wlasnym wysitkiem formowal swoisty profil
zycia duchowego, oparty na osobistej wi¢zi z chrzescijanskim Bogiem Ojcem,
Bogiem Synem i Bogiem Duchem Swietym. Jego modlitwy sa §wiadectwem
intensywnego zycia duchowego, sa dziennikiem duchowym odstaniajagcym
pragnienie bliskoSci Boga 1 wyzwolenia od samotnosci jako zasadniczego

rysu ludzkiego bytowania.

2. Uwaga metodologiczna

Po og6lnym 1 nieco schematycznym spojrzeniu na wszystkie teksty mo-
dlitw Sgrena Kierkegaarda, czego §wiadectwem jest opublikowany juz przeze
mnie tekst!, naturalnym kolejnym dzialaniem staje si¢ analiza wybranych
wypowiedzi modlitewnych dufiskiego filozofa. Analiza literacka z intencja
zrozumienia, co wigze si¢ z koniecznoscig rozszyfrowywania znaczeh czast-
kowych albo inaczej — z rozbijaniem, jak w dyskusji, calo$ci na elementy,

aby je zlozy¢ w nowg calos¢; nade wszystko zas —wiaze si¢ z przekladaniem

' Zob. H. Chojnacki, O modlitwach Sprena Kierkegaarda, ,,Universitatis Gedanensis” 2018,
t. 54, 5. 67-78.
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jezyka Kierkegaardowskiego podmiotu na jezyk wlasny interpretatora, jego
punktu widzenia i jego stylu artykulacji. Wysitek stworzenia synonimicz-
nego rownowaznika znaczef w procesie niszczenia pierwotnego ksztaltu
wypowiedzi wynika z elementarnej nieréwnosci: z dystansu czasowego
1 przestrzennego miedzy tekstami autora a wypowiedzig interpretacyjna,
ktéra z natury porzadkuje znaczenia pierwotne za pomoca odmiennych
(odinterpretatorskich) pojec 1 ocen. Sa one obecne do czasu powstania
wypowiedzi z hipoteza interpretacyjng, ktdra nastepnie musi zosta¢ poddana
weryfikacji 1 falsyfikacji.

Wybralem na uzytek tego — drugiego juz artykutu? (bedgcego rozdzialem
zarysowujacej si¢ ksiazki) — kilka modlitw dluzszych i rozbudowanych, ale
nie traktuje ich jako ideowej reprezentacji pozostalych. Jest to raczej proba
ograniczenia pola, by sondazowo spenetrowac jego mozliwosci znaczenio-
we 1 znaczeniotworcze, zweryfikowal wstepnie dostrzezone zwigzki czy
podobienstwa, zasad¢ komponowania tresci, trafno$¢ albo iluzorycznosc
intuicyjnych obserwacji, styl artykulacji. Centrum orientujacym pozostaje
nadal teza ksiazki Gerharda Lohfinka méwigca o zalezno$ci miedzy mo-

dlitwa czlowieka a mySlanym przez niego obrazem Boga’®.

3. Analiza modlitw

Oto pierwsza odstona problemu: ,enumeracja szeregu atrybutéw Bozy-
ch™ ktora jest obecna takze w modlitwach Sgrena Kierkegaarda. Pozostaje
ona waznym skladnikiem refleksji na temat Boga 1 §wiadectwem sposobu
zwracania si¢ do Boga. Kazda z modlitw uwydatnia jeden atrybut, definiuje
go osobno, akcentujgc gtéwnie jego sens egzystencjalno-moralny. To skutkuje

prosba o dar rozpoznania owego przymiotu przez modlacy si¢ podmiot.

2 Zob. O modlitwach Sprena Kierkegaarda, dz. cyt., s. 68. I tam, i tutaj towarzyszy mi ,,dtu-

gomySlny cel poszukiwan” — ,Wysilek ich rozumienia i zrozumienia pod katem gléwnego
zalozenia, jak byé chrzeScijaninem w modlitwie”. A wszystko po to, by — poprzez filtr modlitwy
— odpowiedzieé na pytanie o rodzaj religijnosci, o to, czy mamy tu czynienia z typem zywej
wiary religijnej, czy z anachroniczng artykulacja stereotypéw religijnosci ewangelickich.

Od egzemplifikacji swojej tezy autor zaczyna ksigzke. Mam na uwadze rozdzial pierwszy: Do
kogo skierowana jest nasza modlitwa?, a zawlaszcza podrozdzial Test w niedzielny poranne;:
G. Lohfink, Modlitwa mojg ojczyzng. Teologia i praktyka modlitwy chrzescijaniskiej, przel.
E. Pieciul-Karminska, Poznan 2011, s. 11 nn.

W Polsce uzyl tego okreslenia S. Kowalczyk w ksiazce Wieki o Bogu: od presokratykow do
teologii procesu, Wroclaw 1986, s. 353.
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Chce on, jak sam to okresla, ,,poczuc wielkos¢” Boga Ojca. A ponadto, zeby
zebral wszystkie okreSlenia ze zbioru modlitw do Boga Ojca — poczué Jego
potege, wszechobecnosé, niepojetosé, niezmiennosé, zdumiewajgca troske
o czlowieka, cierpliwos(, ,,nieskonczong milos¢”, ,,czula opieke” ojcowska,
przebaczenie grzechéw, prawosé, wszechwiedze, zdolnosé do uzdrawiania
1 ocalania, wiernos$¢, mitosierdzie, stala teofanie, czyli objawienie si¢ 1 obec-
nos¢ Boga wérdd ludzi, dobroé, nieskoniczona madrosé, tajemnice milczenia,
bezinteresownosc, ,chwalebne cierpienie i Smierc” (105) Jezusa — ,wzoru
i Zbawiciela” ludzi, §wietoé¢ Ducha Swictego. Wyliczenie cech w jednym
miejscu nie pochodzi od Kierkegaarda, ktéry medytowat o kazdej z osobna
1 0 kazdej Osobie Trojcy z osobno: Bégi Jezus to nie sg okreslenia zamienne.

Aby ukazac Kierkegaardowski sposéb opisu konkretnej cechy, zatrzy-
majmy uwage na ,niepojetosci” Boga wystowionej w modlitwie 3, Tys jest
niepojety”. Z pewnoscig cickawa rzeczg byloby od razu identyfikowanie
biblijnego fragmentu, ktérego lektura inspirowala i inspiruje chrzescijanina.
Zauwazmy, 1z wypowiedZ jest przemyslang w szczegélach struktura, zapla-
nowang i misternie skonstruowang. W roli inicjujgcej modlitwe wystepuje
zwyczajowa apostrofa wielokrotnie uzywana przez dunskiego filozofa i pisa-
rzaw pozostatych modlitwach: ,,Ojcze, ktérys jest w Niebie!”. To oczywisty
cytat wezwania z Modlitwy Panskiej, najstarszej, wzorcowej i najwazniejszej
modlitwy chrzescijan. Orans Kierkegaarda powiela zaréwno wstepny zwrot,
ktory sugeruje intymna relacj¢ syna z Ojcem (vide konkretne doswiadczenie
egzystencjalne Jezusa)’, jak i samg formule afirmowania boskiej wspania-
losci. W biblijnej Pater Noster laudacja zostala rozbita na dwa nurty prosb:
o sprawy wieczne 1 o sprawy doczesne, w liturgicznych nabozenstwach
chrzescijan natomiast calo$¢ wieniczy doksologiczne zdanie: Bo Twoye jest
Krolestwo, potega, i chwata na wieki wiekow wykorzystywane do tego, by
zachecié zgromadzenie wiernych do aklamacji ,,Amen”.

Mowa Kierkegaardowskiego podmiotu, cho¢ powtarza on stowa Jezusa,
wprowadza aure czulej mitoSci oraz intymnej relacji, zmniejszajacej roznicg,
jaka dzieli Stworce od stworzenia, to jednak jest...bladym odbiciem tej

zazyloSci1 komunii, jak si¢ rozgrywa w wewnetrznym zyciu Tréjjedynego™.

5

Zob. Anselm Griin przedstawia w przystepny sposéb interpretacje tej oracji: Modlitwa Ojcze
nasz. Przewodnik po zyciu i wierze, przel. K. Markiewicz, Poznan 2010, s. 27-120.

¢ J. Strumitowski, Miedzy Bogiem a cztowiekiem. Teologia relacji w kontekscie pognej nowocze-
snosci, Krakéw 2018, s. 34.
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Zawiera bowiem element konfrontacjii chce spogladaé na czlowiecze sprawy
z zewngtrznej, szerszej, a to znaczy — glownie z boskiej perspektywy. Ten
duch konfrontacji 1 kontrastowania nieuchronnie objawia si¢ 1 skutkuje naj-
pierw uswiadomieniem 1 uwydatnieniem réznic, potem takze - niezbednosé
czlowieczych wezwan Boga o pomoc w tonie blagalnym. Ogé6lna uwaga
Kowalczyka, ze Kierkegaard jak Pascal ,mial wyczucie malosci i ngdzy — tak
bytowej, jak i moralnej — czlowieka” wydaje si¢ trafna takze w odniesieniu
do analizowanych tekstow. W taki oto sposéb modlitwa otwiera si¢ ponadto
na Swiat, ktory przekracza intelektualne zasoby modlacego si¢. Przeobraza
sie w poszukiwanie prawdy o Bogu 1 prawdy o czlowieku, przezwyciezajace
granice poznawcze jednostki.

Operowanie kontrastujacym poréwnaniem: wielko$¢ czlowieka — nicosé
czlowieka daje — jak kazdy symbol — do myslenia, ze mamy tu do czynienia
z antropologig negatywna, apofatyczng: czlowieka mozna definiowaé za
pomocg metody przeczenia, stopnia oddalenia od Boga. Wskazuja na to
negatywnie wybrzmiewajace efekty komparatystycznego spojrzenia, jakie
prezentuje modlgca si¢ osoba.

To, co si¢ narzuca uwadze podczas studiowania opisywanej wlasnie
modlitwy, to wyrazista obecno$¢ dwoch aksjomatycznych stwierdzen, mocno
ze sobg skojarzonych. Z jednej strony jest to teza o ,,niepojetosci” Boga z po-
wodu ontologicznego 1 poznawczego dystansu, jaki dzieli Go od stworzenia
(,przebywasz daleko w §wiatlosci, ktorej nikt nie jest w moznosci przenik-
ngé”, 24), bo wiedza ludzka jest ,,zbyt staba”, by odkry¢ ,,wspanialos¢”, faska-
wosC czy milosierdzie Stworcy. Z drugiej strony sklonnos$¢ do pomniejszania
ludzkich umiejetnosci fgczy si¢ tutaj z tonem zdziwienia wobec niezwyklej
troski, jakiej doswiadcza czlowiek (,syn upadlego rodu”, ,ten grzesznik”,
,zagubiony”) ze strony ,Jednego Nieskoficzonego”, ,Jedynego Swictego”:
zsyla On na ziemi¢ pomoc w postaci boskiego Syna dla odszukania ,tego,
ktory pobladzil” 1 dla jego zbawienia z inicjatywy Boga. Nie przychodzi, aby
osadzad, lecz by ocali¢ czlowieka, jednoczesnie doswiadczajac cierpienia:
bezdomnosci, glodu, ponizenia, pogardy, ,pragnienia na krzyzu”, a wigc
tego wszystkiego, co wspoélczesnie nazywa si¢ ludzkim doswiadczeniem

egzystencjalnym, w ktérym kazdy jest zanurzony od kolebki az po $mier¢.

7 S. Kowalczyk, dz. cyt., s. 355.
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Jak si¢ wydaje, uwydatniony zostaje tutaj okre$lony styl odczuwania
i myslenia o Bogu 1 o czlowieku, sugerujacy takze rodzaj mitosnej relacji,
z jaka mamy tutaj do czynienia. Inicjowaniu i rozwijaniu artykulacji trud-
nych zagadnien towarzyszy wszechobecna zasada kontrastu. Sekwencje zdan
ogniskujg si¢ wokot tego samego schematu: opisu jednego przymiotu Boga,
ana tym tle — odmiennej kondycji czlowieka. Ten ostatni przedstawiony
zostal jako istota o ograniczonych mozliwosciach: istota niesamodzielna,
niesamowystarczalna, byt zalezny od Stwoércy. Zalezny pod kazdym wzgle-
dem 1 w kazdej dziedzinie, a w szczegdlnosci w zakresie zdolnosci poznaw-
czych, rozpoznawania 1 rozrézniania sensu boskich dzialan naprawczych
w odniesieniu do czlowieka. Glé6wng barier¢ stanowi nie tyle ontologiczny
status (wielki dystans), co przede wszystkim epistemologiczne niedowidze-
nie. Dystans ma charakter istotowy, co sprawia, ze medytujacy intelektu-
alista manifestuje swoje niezrozumienie dla powodu, dla ktérego Stworca
objawia si¢ stworzeniu 1 redukuje odleglos¢ do rozmiaréw budzacych
zdumienie.

Druga cz¢$¢ modlitwy, zaczynajgca si¢ od pytania z sugestia odpowiedzi
(,Coz czlowiek jest w stanie zrobié, aby odplacié Ci za Twoje dobrodziej-
stwo; skoro bez Ciebie nie potrafi Ci nawet podzigkowac”), ma blagalny
charakter. Nawigzuje ona do poprzedzajacego j3 rozumowania w tonacji
pomniejszajacej czlowieka, akcentujacej jego malosé zwlaszcza w konco-
wych wykrzyknikach, ktore sa Swiadectwem zamierzonej dyskredytacji.

Obecnos¢ aktu autoupokorzenia 1 sklonnosci do podkreslania przez
moéwigce ja” swojej niskiej wartosci, gdy ja konfrontuje z przymiotami
Najwyzszego, w cz¢sci blagalnej taczy si¢ nierozerwalnie z zaufaniem
wobec Tego, ktory staje adresatem prosby. Po pierwsze, w opisie niedo-
wierzania, braku ufnosci, niezdolnosci rozeznania, jakiego dopuszcza sie
czlowiek, ktoéry zamiast wdzigcznosci i podzigkowania wypowiada zdanie:
» To niemozliwe! To niemozliwe, aby Bog byl w stanie okazac az tak wiel-
kie wspolczucie”. Kierkegaardowski czlowiek modlitwy sam si¢ oskarza,
w szczegblnosci — oskarza wlasny ,,Scisty umyst” i jego ,,upokorzong zdolnosé
rozrozniania” o zaprzeczanie, niedowierzanie, a tutaj o brak odczytania ,ra-
dosnego przestania” Boskiego ,,az tak wielkiego wspdlczucia” okazywanego

ludziom.
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Obecna jest w tym fragmencie gorzka diagnoza ludzkiej zdolnosci do
radosnego przyjecia ,,niepojetego miltosierdzia” Boga, ,idei ,wspodlczucia,
ktore czlowiek slyszy od dziecinstwa, a ktore nie jest przez to bardziej zro-
zumiale”. I dalej: ,Nie staje si¢ nim [radoscig wiary — podkreslenie H.Ch.])
takze wtedy, kiedy czlowiek rozmysla o nim dzief po dniu!”.

Brzmi to jak autobiograficzne wyznanie modlacego si¢ podmiotu na
temat ludzkiej przyczyn niemoznosci przyjecia boskiego przestania. Wska-
zanie na dziecifistwo jako na moment zaszczepiania idei upos$ledzonego
rozumienia, ktére dziala réwniez w poézniejszych latach, to odstonigcie po-
razki rodzinnej edukacji 1 formacji, ktorej Zrédto mozna by pewnie szukaé
w zyciorysie dufiskiego filozofa. Po tych zdaniach, w roli wzmocnienia kry-
tyki ludzkiej kondycji, pojawiaja az cztery wykrzyknienia dyskredytujace za
pomocy epitetdw az cztery czlowiecze niemoznosci: ,,O skamienialy ludzki
umysle! O podstepna ziemska madrosci! O obojetna mysli uSpionej wiary!
O nieszczgsna niepamigci ozigblego sercal”. Umyst, madros¢, wiara, serce —
oto prawdziwi wrogowie czlowieka, jesli on sam polegac chcialby wylacznie
na sobie. Mozna i trzeba by zaprezentowang list¢ ufomnosci zinterpretowac
jako glowne bariery w budowaniu wig¢zi czlowieka z Bogiem, ale sam tekst
modlitwy poprzestaje na emocjonalnym ubolewaniu z powodu ich istnie-
nia. Na tym krytycznym tle omawiana wypowiedZ nie moze si¢ zakonczyé
inaczej niz szczerg prosba o ,prawdziwa pokorna zdolno$¢ zrozumienia”
oraz o wybawienie ludzi od zta”.

Kolejna modlitwa zatytulowana przez wydawce 4 Tysjest niezmienny ma
rowniez konstrukcj¢ opartg na zasadzie kontrastu. Idzie o kontrast obrazu
Boga z obrazem czlowieka albo inaczej — o przeciwstawienie niezmienno$ci
1 zmiennoSci. Latwo mozna ulec sugestii, ze rzecz dotyczy antynomii bez-
czasowosci 1 historycznosci. Trzecie zdanie tekstu wprowadza wlasciwy §lad:
idzie o okreslenie przymiotu Boga: ,niezmienny w obliczu mito$ci”, a w tym
ujeciu oznacza to —stale poruszony miloscig —bez przerw, bez zmniejszania
stopnia intensywnosci 1 bez wybioérczego skupienia na wybranych obiektach.
Modlitwa prébuje definiowaé owo ,nieustanne poruszenie”, ,,zwlaszcza
nieskonczong miloScia”, poruszenie wszystkimi 1 wszystkim jako rys oso-
bowy nicosiggalny dla czlowieka. Krytyka obojetnosci cztowieka postrze-

ganego w kontekscie rekonstruowanego rysu boskiego zycia wewnetrznego
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ogranicza si¢ do uwydatniania brakéw, wad, niedoskonalosci: tak brzmi
opinia, ze czlowiek potrafi ,zachowaé tylko pewien prég niezmiennosci,
nie moze pozwoli¢ sobie na zbyt wielkie poruszenie, stad wiele rzeczy go
nie porusza” (25). Trzeba zauwazy¢ na wazny rys budowania obrazu Boga
w wielu tekstach Dunczyka: traktowanie Boga jako wzoru moralnego dla
jednostkowej ludzkiej egzystencji, a co za tym idzie akcentowanie potrze-
by boskiej hierarchii wartosci 1 ideatu doskonalosci aksjologicznej w zyciu
codziennym czlowieka.

W modlitwie 5 Twoje Stowo uwaga modlacego skupia si¢ na bezintere-
sownym darze, jaki otrzymali ludzie, co od razu przemienia si¢ w etyczna
diagnoze, ze czlowick ,rzadko czyni co§ bezinteresownie” 26. Ow przytyk
wyprzedza kolejny, a dotyczy on kontrastu wobec ,boskiej cierpliwosci”
w objasnianiu, pojmowaniu stowa 1 postepowaniu zgodnie ze stowem”.
Postugujac si¢ modelem myslenia odwréconego, mozna skonstatowaé
nieobecnos¢ ,boskiej cierpliwosci” w ludzkim stworzeniu, co stawia go
w pozycji odleglej od zewnetrznego moralnego wzorca, a jego nature kaze
oceniaé jako nadwatlona, niepelna, utrudniajgcg akceptacje boskiego planu
ocalenia.

Jak wida¢, werbalizowanie réznic 1 dystansu, pewien rodzaj kontra-
punktowego przedstawiania obrazu Boga 1 obrazu czlowieka staje si¢
powtarzalng regulg. Poza tym analizowana mowa modlitewna ma znang
z innych tekstow strukture: od wezwania z Modlitwy Panskiej, poprzez
medytacje na temat jednej cechy osobowej Boga oraz dywagacje na temat
niedoskonatlosci czlowieka az po wlasciwg prosbe oranta. My jako czytelnicy
tego refleksyjnego procesu mamy mozliwo$¢ obserwowania, jak wzrasta
swiadomos¢ 1 samoSwiadomos$¢ medytujgcego, stajemy si¢ odkrywcami po-
rzagdkowania religijnego myslenia o najwazniejszej egzystencjalnej relacji:
czlowiek — Bog, wreszcie - sSwiadkami swoistego rozumienia tej relacji oraz
wysitku komunikowania si¢ czlowieka ze Stworca. Modlitwy Kierkegaarda
otwieraja nas na wspodlczesne wykladnie modlitwy, takie jak na przyktad
dominikanina Bernarda Brow ksigzce Nauka modlitwy. Jej lektura pozwala
zrozumie¢ emancypacyjny walor oracji, polegajacy na ,uczeniu si¢ ograni-
czen 11ch zaakceptowania”, ponadto — dostrzec w akcie modlenia si¢ znak

rozpoznawczy czlowieczenstwa. Obie cechy sa widoczne w analizowanych
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tekstach: 1 Swiadomos¢ ograniczen 1 ,,zwracanie si¢ do Boga, aby otrzymac
od Niego to, czego mu brakuje do doskonalosci™.

Trudno w tym kontekscie poming¢ najdiuzszg modlitewna mowe Kier-
kegaarda, oznaczong 10 Ty styszysz nasz glos. Jest to wlaSciwie pean na temat
wielu przymiotéw Boga, do ktérego zwraca si¢ w zarliwych stowach indywi-
dualista o wielkiej wrazliwosci na to, co pojedyncze, osobne, jednostkowe,
a w szczegdlnosci ,jedynego, najbardziej nieszczgsliwego, opuszczonego
1 osamotnionego czlowieka — na pustyni badZ w ttumie” (31). Wyraza podziw
1 wdziecznose, ze Bog Ojciec — Pan bezkresnej przestrzeni”, czyli kosmosu,
Pan ,,zywiolow §wiata”, rzadca nieskonczonej , liczby tych ktorzy zyli1 istnieli
dzigki Tobie” (31) ,styszy zaréwno glos kazdego stworzenia, jak i glos poje-
dynczego czlowieka”, rozréznia ,,pojedyncze glosy w ttumie 1 nie wyr6znia
zadnego z nich”; rozpoznaje kazdg osobg, o nikim nie zapomina, pami¢ta imi¢
kazdego, kazdego znajdzie, rozumie mowe kazdego, kazdej osobie pomaga, do
kazdej osoby trafia. Rzecz to zauwazalna 1 znamienna, iz modlacy si¢ czerpie
pocieszenie ze swoich stwierdzen 1 sgdéw; przemawia z milocig, ton jego wy-
powiedzi ujawnia skrywane emocje, rytm mowy przyspiesza w definiowaniu
dzialan catkowicie przekraczajacych zdolnosci czlowieka, wyraza potok mysli
pozytywnych z zamiarem ich kulminacji — retorycznej 1 semantycznej. Ma to
miejsce w drugiej czeSci modlitwy, gdy pojawia si¢ rozréznienie dwoch sytu-
acji egzystencjalnych: dzigkowaniu w dniu szczgscia 1 dzigkowaniu w czasie
nieszczgscia. Zgodnie z biblijnym przekazem, do ktérego ten fragment tekstu
si¢ odnosi, ,bardziej pomyslne” jest dzickowanie Bogu wtedy, ,,gdy serce jest
udre¢czone a dusza pograzona w ciemnosci, gdy rozum jest zdrajcg w swojej
dwuznacznosci, a pami¢é mylona przez zapomnienie, gdy egoizm cofa si¢
przed strachem, gdy ludzka madros¢ stawia opdr, jesli nie prze bunt, to chociaz
przez zaniechanie” (31). To drugie zostaje uznane za warto$¢ etyczng samg
w sobie 1 mito§¢ prawdziwa.

Zakonczenie modlitwy to poSrednie wyznanie milosne modlacego si¢
,ja’: nawigzuje on do poprzednio wystowionej mysli, ze czlowiek, ktory
wyraza w nieszczesSciu wdzigcznosé, ,naprawde Boga kocha”. Tok myslowy,
odstaniajacy psychiczne poklady duchowego doswiadczenia religijnego,

wiefczy wyznanie w formie trzeciosobowej: ,,O8miela si¢ méwic do Ciebie,

8 B. Bro, Nauka modlitwy, przel. H. Sobieraj, Krakéw 1998, s. 14.
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wszystko wiedzacego Boga: Panie, Ty wiesz wszystko, Ty wiesz, ze Cig
kocham” (31). Manifestowana pokora staje si¢ jednoczes$nie wiarygodnym
Swiadectwem wiary, czyli —jak to precyzyjnie zdefiniowal Kolumban Mar-
mion — ,holdu, jaki nasz rozum sklada bez zastrzezen sktada prawdomow-
nosci Boga™.

4. Zdania podsumowujgce

Po znaczeniowym rozbiorze kilku dluzszych modlitw mozna by si¢
pokusié na czgstkowe podsumowanie: dla Kierkegaardowskiego podmiotu
charakterystyczne jest uwydatnienie elementéw réznicujacych Boga i czlo-
wieka, przynajmniej w analizowanych tekstach nie pojawiajg si¢ zadne su-
gestie, ktore charakteryzujg dwudziestowieczne rozwazania teologiczne czy
antropologiczne. Mam na mysli pytania w rodzaju: co ma wspdlnego Bég
z czlowiekiem, rozum z wiara, wolnos¢ cztowieka z wszechwiedzg Boga.
Dominuje sklonnos$¢ do pomniejszania roli czlowieka 1 wywyzszanie roli
Boga jako Istoty pod kazdym wzgledem doskonalej 1 wspaniate;.

Pytanie o biograficzne, psychologiczne, spoleczne, teologiczne, filo-
zoficzne konteksty wyjasniajace pochodzenie tej sklonnosci, a takze inne
kwestie, jak na przyklad — zauwazalne w tekstach modlitw sugestie dotyczace
ideatu czlowieka wierzacego 1 modlgcego si¢ (kierujacego swe mysli, dusze,

serce, wole ku Najwyzszemu) odkladamy na inng okazje.
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TRANSFORMACIJA FIZYKI NA PRZEX.OMIE
XIXITXX WIEKU
TRANSFORMATION OF PHYSICS AT THE
TURN OF THE 19th and 20th CENTURIES

Stowa kluczowe: paradoks, odkrycie, wiedza, apogeum, fizyka

Keywords: paradox, discovery, knowledge, height, physics

Abstrakt: Artykul przedstawia chronologiczny, wybidrczy zarys odkry¢ w fizyce
na przelomie XIX i XX wieku. Wybér wraz z filozoficzng refleksjg samych
odkrywcéw ma uzmystowié zakres 1 dynamik¢ zmian dokonanych w XIX
wiecznej fizyce, ma takze zainspirowal do postawienia pytan: Jak tworzono
nauke XIX wieku? Jak przez ostatnie sto lat zmienilo si¢ rozumienie nauki? Jak
ewoluowalo pojmowanie wiarygodnosci wiedzy naukowej? Sukcesy naukowe
najwigkszych fizykéw epoki z Faradayem, Maxwellem, Kelwinem, Boltzman-
nem, Lorentzem, Becquerelem, Piotrem 1 Marig Curie, Planckiem, Einsteinem,
Smoluchowskim, Rutherfordem i Bohrem na czele, maja by¢ przyczynkiem
do filozoficznego namystu nad paradoksem polegajacym na tym, ze wigkszos¢
naukowcow konca XIX wieku twierdzila, 1z osiggni¢to apogeum w rozwoju
nauki, gdy w tym samym czasie nieliczna grupa fizykéw dokonywata rewolucji
siggajacej nawet podstawowych paradygmatéw wiedzy: czasu, przestrzeni, ma-
terii. Zaprezentowany wglad w epoke odkry¢ jest probg szukania odpowiedzi
na postawione wyzej pytania i dociekaniem przyczyny zaistnialego paradoksu.

Abstract: The article presents a chronological, selective outline of discoveries
in physics at the turn of the 19th and 20th centuries. The selection together
with the philosophical reflection of the discoveres themselves is to illustrate the
scope and dynamics of changes made in the nineteenth-century physics, and
it is also to inspire the following questions: How was the science of the ninete-
enth century created? How has the understanding of science changed over the
last hundred years? How has the understanding of the credibility of scientific
knowledge evolved? The scientific successes of the greatest physicists of the
era such as Faraday, Maxwell, Kelvin, Boltzmann, Lorentz, Becquerel, Peter
and Maria Curie, Planck, Einstein, Smoluchowski, Rutherford and Bohr are
to contribute to the philosophical reflection on the paradox that most scientists
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of the late nineteenth century claimed that the height in the development of
science had been reached while a small group of physicists made a revolution
reaching even the basic paradigms of knowledge: time, space and matter. The
presented insight into the era of discoveries is an attempt to look for answers to
the above questions and an investigation into the causes of the existing paradox.

Max Planck, podczas odczytu wygloszonego 1 grudnia 1924 roku
w uniwersytecie w Monachium, przypomnial o pogladach dominujacych
w obrebie nauk Scistych pod koniec XIX wieku. Powszechnie uwazano, ze
po pelnym odkryé wieku XIX, w wiek XX wkroczymy ze §wiadomoscia, iz
nauki Scisle: fizyka, chemia, osiagnely juz tak wysoki poziom rozwoju i sg
tak bardzo dojrzale, jak od stuleci geometria. Planck wspominal: , Kiedy roz-
poczynalem studia fizyczne 1 u mego czcigodnego nauczyciela Philippa von
Jolly’ego zasi¢galem opinii na temat warunkow 1 perspektyw moich studiéw,
przedstawil mi on fizyke jako nauke wysoko rozwinigta, prawie catkowicie
dojrzalg, ktéra po ukoronowaniu jej osiggni¢é przez odkrycie zasady za-
chowania energii miala juz wkrétce przyjac ostateczng postac. Wprawdzie
w tym czy innym zakatku pozostaje jeszcze do zbadania 1 usunigcia jakis
pylek czy pecherzyk, ale jesli chodzi o system jako calo$é, to jest on dosé
zabezpieczony, a fizyka teoretyczna wyraznie zbliza si¢ do osiagnigcia takiej
doskonalosci, jaka od stuleci jest wlasciwa geometrii™!.

Podobnie wypowiadal si¢ pdZniejszy laureat nagrody Nobla z 1902 roku,
Pieter Zeeman, ktéry twierdzil, iz w 1883 roku ostrzegano go, zeby nie stu-
diowal fizyki, gdyz nie jest to dziedzina obiecujgca — nie ma w niej miejsca
na cokolwiek istotnie nowego, albowiem jest juz dziedzing nauki prak-
tycznie zamknietg®. Marcelin Berthelot (1827-1907), znakomity francuski
chemik, w 1885 roku stwierdzil: ,L.e monde est aujourd’hui sans mystere”
(,Swiat nie ma juz dzis dla nas tajemnic”), z kolei Albert Abraham Michel-
son (1852—-1931) —amerykanski fizyk pochodzenia polsko-zydowskiego,
laureat Nagrody Nobla z dziedziny fizyki w 1907 roku, w 1894 roku pisal:
~Wszystkie najwazniejsze fundamentalne prawa i fakty w fizyce zostaly juz

odkryte 1 tak dobrze ustalone, 1z jest znikome prawdopodobienstwo, ze

' Patrz: M. Planck, Vom Relativen zum Absoluten, odczyt w Monachium z 1 grudnia 1924 r.,
przel. R. i S. Kemerowie, w: M. Planck, Jednos¢ fizycznego obrazu swiata. Wybor pism filozo-
ficznych, Warszawa 1970, s. 122, 123.

2 Patrz: H. Casimir, Haphazard Reality: Half a Century of Science, London 1984, s. 27.
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zostang one uzupelnione w wyniku nowych odkry¢... Przysztych nowych
prawd w fizyce trzeba bedzie szukaé na sz6stym miejscu po przecinku™.

Przytoczone wypowiedzi znajdujemy w wielu publikacjach poswigco-
nych historii fizyki. Stanowig swojego rodzaju przestanie, z jakim XIX wiek
zamykal charakterystyczny dla koficzgcego si¢ stulecia sposéb postrzegania
rzeczywistosci, oparty na stabilnych podstawach dorobku nauki mechaniki
klasycznej 1 termodynamiki. Co stalo na przeszkodzie, aby dostrzec drze-
migcy w fizyce potencjal? Problem jest zlozony i nie da si¢ go zamknac
w pojedynczej, zdawkowej odpowiedzi, tym bardziej, ze istnialy jednostki,
ktore t¢ mozliwos¢ dostrzegaly. Pytanie to bylo stawiane juz ma poczatku
XX wieku. Jedng z odpowiedzi przedstawil Marian Smoluchowski; ludzie,
twierdzil, ze swej natury nie lubig funkcjonowaé w nieustannej niepewnosci,
nie lubig watpliwosci ani systematycznego wysitku umystowego, ktérego
wymaga myslenie krytyczne; wolg opiera¢ si¢ na bezspornej 1 bezpieczne;j
wierze w rzeczywisto$¢. Codzienna egzystencja sklania nas do tworzenia
pewnych ram poznawczych, w ktérych nasz umyst musi funkcjonowaé*. So-
cjologiczno-psychologiczna analiza Smoluchowskiego tltumaczy ten aspekt
postaw spolecznych, ktory uwidacznia si¢ zawsze w okresie, gdy dochodzi do
zmian dotychczas niezawodnych paradygmatow wiedzy, religii, nauki, czy
dzialalno$ci gospodarczej. Towarzyszy im czgsto op6r spoleczny przed za-
chodzgcymizmianami. Podobne okolicznosci zaistnialy przy wprowadzaniu
teorii kopernikanskiej, darwinowskiej czy podczas rewolucji przemystowe;j
w Anglii. Ten sam sposéb myslenia tworzyl okreslone tendencje w nauce,
zwlaszcza w fizyce drugiej polowy XIX wieku, do czego walnie przyczynita
siec dos¢ powszechnie akceptowana filozofia pozytywizmu.

»1d quod positum est” (,to, co jest okreslone”) — to sformulowanie
Auguste’a Comte’a (1798-1857) sprowadzalo myslenie naukowe do tego,
co zostalo nam przedlozone, do tego, co jest empirycznie 1 matematycznie
dostepne. Pozytywizm byt filozofig ,,pozytywng”, rugujaca z myslenia na-
ukowego rozumowanie metafizyczne, funkcjonujgce w innym porzadku niz
myslenie naukowe, stanowiace czesto przeszkode w budowaniu poprawnych

metodologii naukowych. Pozytywizm postulowal rezygnacje z badania

3 A.A. Michelson, Z przeméwienia na Uniwersytecie w Chicago, r. 1894.
* Patrz: M. Smoluchowski, Pisma Mariana Smoluchowskiego z polecenia PAU, t. 3, Krakéw 1928,
s. 165,166.
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pelni bytu na rzecz tego, co dost¢pne w empirii. Ostatecznie zawgzone
postrzeganie rzeczywistosci, ograniczajace si¢ do tego, co naocznie dostep-
ne, w konsekwencji stawalo na przeszkodzie kreowaniu nowych koncepcji
naukowo-filozoficznych. Przykladem takiej narracji jest fenomenologiczna
teoria Ernesta Macha (1838-1916) czy materialistyczna koncepcja Karola
Marksa (1818-1883). Filozofia z jednej skrajnosci: ortodoksji metafizycznej,
popadla w druga skrajno$¢: pryncypialnego pozytywizmu.

Leszek Kolakowski (1927-2009) scharakteryzowal cztery zasadnicze
reguly bedgce ogblnymi postulatami pozytywizmu, stanowigce definicyjne
cechy pojecia ,,wiedzy” 1 ,nauki”.

Regula fenomenalizmu zakladala, iz nie ma realnej ré6znicy miedzy
sistota” a ,zjawiskiem”, wykluczala z nauki takie wyjasnienia zjawisk, ktore
odwolujg si¢ do rzeczy niewidzialnych, nadnaturalnych, takich, ktérych
istnienia nie da si¢ potwierdzi¢ do§wiadczalnie. Mamy prawo rejestrowac to,
co faktycznie ujawnia si¢ w doswiadczeniu, natomiast wszelkie opinie co do
utajnionych bytéw, ktérych istnienia doswiadczane mialyby by¢ przejawami,
nie zastuguja na wiarg, a spory migdzy stanowiskami w kwestiach wykra-
czajacych poza obszar doswiadczenia majg czysto werbalny charakter. Ujete
w tak Sciste ramy reguly fenomenalizmu budzg watpliwosci, czy pytania,
ktore stawiamy, nalezg do tych, poprzez ktére poza przejawem poszukujemy
smechanizmu”, czy tez majg nicakceptowang natur¢ metafizyczna.

Reguta nominalizmu to z kolei wykluczenie istnienia przedmiotéw in-
nych niz konkretne, dostepne doswiadczeniu. Przedmiotami oznaczanymi
przez pojecia ogolne s3 tylko przedmioty konkretne. Z punktu widzenia
nominalizmu wszelka wiedza abstrakcyjna jest sposobem porzadkujacego,
skrotowego zapisu wieloSci doSwiadczen 1 nie ma zadnej samodzielnej
funkeji poznawczej w tym sensie, izby jako abstrakcyjna miata dawaé nam
dostep do jakichkolwiek dziedzin rzeczywistosci utajnionych przed empiria.

Regula zaprzeczenia wartosci poznawczej wszelkiego rodzaju sagdow
oceniajacych 1 wypowiedzi normatywnych dowodzi natomiast, ze nie mamy
prawa przypuszczad, iz nasze opinie wartosciujgce o ludzkim §wiecie maja
racje naukowe lub w ogélnosci inne racje niz dowolny nasz wybér. Takze
zadne doswiadczenie nie moze nas zmusié, za pomocg jakichkolwiek opera-
¢ji logicznych, do akceptacji wypowiedzi zawierajacych nakazy lub zakazy,

wskazujace, ze nalezy co$ uczynié lub od czegos si¢ powstrzymac.
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Reguta jednosci metodologicznej zakladata z kolei, iz niezaleznie od
dyscypliny nauki metoda zdobywania wiedzy jest zawsze ta sama: s3 to
doswiadczenie 1 ogélne zasady przetwarzania danych pochodzacych z do-
Swiadczenia. W skrajnej sytuacji — uwazano — nalezy oczekiwaé redukeji
calej wiedzy do nauk fizycznych, jak i przekladu wszelkich twierdzen na-
ukowych na twierdzenia dotyczace fizycznych zalezno$ci w przyrodzie oraz
przekladalnosci wszystkich terminéw na terminy fizykalne’.

Z przedlozonych zalozen wnioskujemy, ze w szerszym znaczeniu po-
zytywizm byl filozofia minimalistyczng, trzymajaca si¢ faktdow, unikajaca
hipotez 1 spekulacji naukowych. W wezszym znaczeniu byla to filozofia
akceptujaca tylko fakty zewngtrzne, ktére uwazane byly za jedyny przed-
miot rzetelnej wiedzy (August Comte). Epistemologia pozytywistyczna
wychodzi z zalozenia, ze istotne jest jedynie ,,Id quod positum est” (,,to, co
jest przedlozone”), rezygnujac tym samym z badania pelni bytow, to jest
z tego, co filozofia badala przez ponad dwa tysiace lat. Konsekwencje takiej
nowej filozofii byly nad wyraz owocne: rozwingla si¢, w postaci mechaniki
klasycznej, poczawszy od Galileusza 1 Newtona, mechanistyczna koncepcja
postrzegania rzeczywistosci fizycznej. Rozwingla si¢ rowniez termodyna-
mika, elektrodynamika, ktére doskonale sprawdzaly si¢ w makroswiecie
wraz z elementami filozofii pozytywizmu. Termodynamika klasyczna,
nazywana tez fenomenologiczng, zajmowala si¢ zjawiskami termodyna-
micznymi makroskopowymi, a jej podstawg byly przyjete aksjomaty poparte
przeprowadzonymi eksperymentami. Rozwinela si¢ mechanika klasyczna,
opisujaca kinematyke zajmujacg si¢ ruchem cial, dynamike opisujaca wplyw
oddziatlywan na ruch cial, oraz statyka interesujgca si¢ badaniem réwno-
wagi cial materialnych, opartej na zasadach dynamiki Isaaca Newtona,
bedacymi apoteozg mechaniki klasycznej konica XIX wieku. Mechanika
klasyczna praktycznie do kofica stulecia poprawnie wyjasniala zachowanie
sie wickszosci cial 1 byla uznawana za teori¢ na tyle dokladna, 1z zaktadano,
ze w zasadzie wystarczajaco wyjasnia otaczajacg nas rzeczywisto$¢. Cho-
ciaz byla zgodna z innymi ,klasycznymi” teoriami, takimi jak klasyczna
elektrodynamika i termodynamika, to pod koniec XIX pojawily si¢ pewne
sprzecznosci, odnoszace si¢ na przyklad do entropii, tj. termodynamiczne;j

> Patrz: L. Kolakowski, Filozofia pozytywistyczna. Od Hume’a do Kota Wiederiskiego, Warszawa
1966, s. 11-16.
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funkeji stanu, czy do predkosci Swiatla, co do ktorej zakladano, 1z w prozni
jest stata dla wszystkich obserwatoréow.

Okazalo si¢ jednak, ze rzeczywistosc fizyczna jest bardziej zlozona i fi-
lozofia pozytywistyczna zaczyna stanowié przeszkode w dalszym rozwoju
nauki, zwlaszcza fizyki. Regula fenomenalizmu, regula nominalizmu, reguta
jednosci metodologicznej, jak i zasada ,,Id quod positum est” pod koniec XIX
wicku dzialaly na fizyk¢ hamujaco. Spadek pozostawiony przez Newtona,
jak zauwaza Roger Penrose (1931-), niést ze sobg postrzeganie rzeczywi-
stosci poprzez filozofi¢ mechanistyczng, czyli tzw. mechanistyczna wizje
Swiata. Sprowadzalo to na przyklad postrzeganie oddzialywania molekut
tworzacych rzeczywisto$¢ do dzialania tzw. sil centralnych. Wedlug tego
zalozenia, kazde dwie molekuly poddawane s dzialaniu sit przyciagania
lub odpychania, dziatajacych centralnie wzdtuz linii faczgcych te molekuty.
Zakladano albowiem, ze wszystkie zjawiska fizyczne mozna wyjasnic sto-
sujac trzy zasady Newtona®.

W koncu XIX wieku nastgpila zauwazalna zmiana, badania niektérych
fizykéw 1 powstajace teorie wskazywaly na wigkszg zlozono$¢ rzeczywi-
stoSci, niz dotychczas zakladano. Nast¢powaly kolejne odkrycia, ktére
krok po kroku, powoli dokonywaly zmian w nauce. Jednak, dla wigkszosci
uczonych, odkrycia te funkcjonowaly w obszarach mechaniki klasycznej
1 termodynamiki, co sklanialo do przekonania o powolnym dochodzeniu
do dopelnienia si¢ wiedzy. Dopiero przetom wiekow, a zwlaszcza poczatek
XX wieku przynidst gwaltowne przySpieszenie catkowicie zmieniajace
postrzeganie przedmiotu fizyki.

Przedstawiony ponizej chronologiczny, wybidrczy zarys dokonanych
odkryé, ma uzmystowic zakres i dynamike zmian dokonanych w XIX wie-
ku w fizyce. Ma zainspirowaé do postawienia pytan: Jak tworzono nauke
XIX wieku? Jak przez ostatnie sto lat zmienilo si¢ rozumienie naukir Jak
ewoluowalo pojmowanie wiarygodnosci wiedzy naukowe;j? Jak w ostatnich
stu latach uleglo zmianie kryterium prawdziwosci w nauce?

Po wielkich odkryciach XIX wieku w elektrycznosci, magnetyzmie
1 termodynamice, w latach osiemdziesigtych XIX wieku wielu fizykow
twierdzilo, ze ich nauka dobiegla konca, jak wyczerpana stara kopalnia.

¢ A.Einstein, 5 prac, ktdre gmienity oblicze fizyki, przel. P. Amsterdamski, Warszawa 2005, s. 21,
22.
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W 1900 roku tylko tradycjonalistycznie myslacy fizycy pozostawali przy tym
przekonaniu, a do 1914 roku istniala juz nowa fizyka, ktéra prowokowala
wigcej pytan, niz mogla na nie odpowiedzie¢. Nowa fizyka byla ekscytujaca
dla tej grupy fizykow, ktérzy si¢ w nig zaangazowali 1 dostrzegli jej nicogra-
niczone mozliwosci. Przypuszczalnie zmiang tg dostrzeglo zaledwie kilkoro
wielkich fizykow.

Tempo zmian, zawirowania towarzyszgce odkryciom, przyspieszenie
wspomagajgce rewolucje naukowa doprowadzily do zaistnienia osobli-
wego paradoksu — wigckszo$¢ naukowcow konca XIX wieku przekonana
byta o dochodzeniu do apogeum mozliwosci rozwoju nauki, za$ te same
argumenty dla nielicznej grupy fizykéw byly przyczynkiem do wywolania
kolejnej rewolucii siegajacej nawet podstawowych paradygmatow wiedzy:
czasu, przestrzeni, materii. Zaprezentowany wglad w epoke odkry¢ jest probg
szukania odpowiedzi na postawione wyzej pytania i dociekaniem przyczyny
zaistnialego paradoksu.

Chcac uchwycié poczatek tego procesu, nalezaloby cofnac si¢ do XVIII
wieku, do osiggni¢é Charlesa Augustina Coulomba (1736-1806), francu-
skiego inzyniera 1 fizyka, ktéry dokonal pionierskich odkry¢ w dziedzinie
elektrycznosci 1 magnetyzmu, oraz opracowal teori¢ zwang prawem Co-
ulomba, ktore stwierdza, ze sila migdzy dwoma tadunkami elektrycznymi
jest proporcjonalna do iloczynu fadunkéw 1 odwrotnie proporcjonalna do
kwadratu odleglo$ci miedzy nimi. Odkryl ponadto, iz prady elektryczne od-
dzialuja ze soba na odlegtos¢. Odkrycia poczynione przez Coulomba niemal
pol wieku p6zniej stanowily przyczynek prac do§wiadczalnych w badaniach
nad elektrycznoscig Michaela Faradaya.

Michael Faraday (1791-1867) byl uczonym powszechnie uwazanym za
najwickszego eksperymentatora wszechczasow. W pracy O rogmaitych sitach
natury’ pisal: ,Bylem poprzednio introligatorem i sprzedawcg ksiazek, lecz

7 Praca O rogmaitych sitach natury (Various Force s of Nature) powstala jako zapis wykladéw
wyglaszanych w latach sze$édziesigtych XIX wicku w Royal Institution przez Faradaya,
przeznaczonych dla mtodych stuchaczy. Wydaweca, fizyk William Crookes deklarowal:
Wyklady zostaly wydane tak, jak zostaly wygloszone, verbatim et literatim. Uwazny i kom-
petentny sprawozdawca zanotowal ich tre$¢, a manuskrypt, ktéry powstal po odcyfrowaniu
notatek zostal nast¢pnie opracowany przez wydawce z najwigkszg staranno$cia”, zapis
w: M. Litwinowicz-Drozdziel, Indukcje i przeptywy. Michael Faraday — mikrostudium o ro-
mantycznej nauce, Wiek XIX. Rocznik Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza”

2015, Rok VIII (L), 5. 99.
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stalem si¢ filozofem, a doszlo do tego tak: jako czeladnik wyuczylem sig,
dla rozrywki, nieco chemiii innych galezi filozofii, i czulem wielkg cheé, by
dalej postepowaé w tym kierunku. Bylem obwoZnym sprzedawcg, poddanym
okropnemu przelozonemu, ale porzucitem dotychczasowe zajecie 1 dzigki
wsparciu sir H. Davy’ego zajalem miejsce asystenta w laboratorium chemicz-
nym w Royal Institution of Great Britain, w ktérym to miejscu pozostajg,
1w ktérym stale jestem zajety obserwowaniem dziel Natury 1 §ledzeniem
sposobow, jakimi kieruje si¢ ona w urzadzaniu i porzadkowaniu Swiata™®.

Zatascynowany Swiatem przyrody pytal: ,Jaka nauka jest bardziej od-
powiednia dla ludzkiego umystu niz badanie przyrody. Czyz jest cos, co
mogloby dawac lepszy wglad w dzialanie praw, ktérych znajomos$¢ przy-
nosi zainteresowanie najbardziej blahymi zjawiskami natury, 1 sprawia ze
obserwujacy je odnajduje — mowg drzew, ksiggi w rwacych strumieniach,
kazania w skalach, dobro — we wszystkim™.

W 1831 roku Faraday odkryl zjawisko indukeji elektromagnetycznej,
a nastepnie zjawisko samoindukeji, diamagnetyzmu 1 paramagnetyzmu.
W 1834 roku odkryl zjawisko nazwane elektrolizg i wprowadzil nazewnic-
two do jego opisu. Pisal: ,,Potrzebuj¢ nowych nazw, by wyrazi¢ moje odkrycia
w nauce o elektrycznosci, bez angazowania jednak nadmiaru teorii, nad
ktérg nie bede umiat zapanowaé”!”. Rozmiar problemu dostrzezemy, gdy
uSwiadomimy sobie, ze to Faraday jest autorem podstawowych pojec takich
jak: elektroliza, elektrolit, kation, anion, katoda, anoda.

Faraday odkryl, ze podczas procesu elektrolizy masa substancji wy-
dzielonej w trakcie przeplywu pradu przez roztwor elektrolitu ma zwigzek
z przeplywajacym tadunkiem. Zaleznos¢ ta — nazwana pierwszym prawem
Faradaya — méwi, ze wydzielona na elektrodach masa jest wprost propor-
cjonalna do iloczynu nat¢zenia przeplywajacego pradu, czasu przepltywu
1 pewnego wspolczynnika elektrochemicznego. Odkrycie tego prawa przy-
czynilo si¢ do ciekawej uwagi wygloszonej wiele lat péZniej w Londynie
w 1881 roku przez Hermanna Helmholtza (1821-1894), ktory stwierdzit,
ze: ,Najbardziej zdumiewajacy wniosek z prawa Faradaya jest nast¢pujacy:

Jezeli zaakceptujemy hipoteze, ze elementarne substancje sg zlozone z ato-

8 The Philosopher’s Tree. Michael Faraday’s Life and Work in His Own Words, ed. by P. Day,
London 1999, przel. M. Litwinowicz-Drozdziel, s. 1235.

° Tamze, s. 1573.

10 Tamze, s. 1049.



TRANSFORMACJA FIZYKI NA PRZEELOMIE XIX I XX WIEKU 45

mow, to nie mozemy uniknac konkluzji, iz takze elektrycznosé, zaréwno
dodatnia, jak ujemna, jest podzielona na elementarne porcje, ktére zacho-
wujg si¢ jak atomy elektrycznos$ci”. Stawa Helmholtza sprawila, ze tres¢
jego wykladu byla powszechnie znana 1 czgsto cytowana, a w literaturze
niemieckiej wartos¢ ladunku elementarnego nazywano nawet ,elementar-
nym kwantem Helmholtza™!".

Drugie prawo Faradaya dotyczy wspoélczynnika elektrochemicznego
1 méwi, ze rowna si¢ on stosunkowi masy danej substancji wydzielonej
na elektrodach do iloczynu fadunku jonéw 1 stalej Faradaya.

W 1845 roku dokonujac odkrycia paramagnetyzmu 1 udowodniajac, ze
diamagnetyzm jest powszechng wlasciwoscig materii, Farady uczynit znacz-
ny krok w kierunku powstania elektrodynamiki. Nast¢pnie wprowadzil
pojecie linii sit pola 1 wysunal twierdzenie, ze tadunki elektryczne dziatajg
na siebie za pomocg takiego pola, a nastgpnie odkryl zjawisko magnetoop-
tyczne.

Faraday dokonywal odkry¢ praw fizyki bezposrednio, poprzez obserwacje
1 eksperymenty, nie kierujgc si¢ teoriami i przekonaniami innych. Wskazy-
wal, ze: \Wszystko to jest snem. Jednak, zbadaj to w kilku do§wiadczeniach.
Nic nie jest za nadto cudowne, by nie moglo by¢ prawda, jesli pozostaje
zgodne z prawami natury, a w przypadku takim jak ten, eksperyment jest
najlepszym sposobem dowiedzenia tej zgodnosci”'?. Byt geniuszem ekspe-
rymentu — nie majgc za sobg pelnego wyksztalcenia matematycznego, ilu-
strowal obserwowane zjawiska, jak na przyklad linie sif pola magnetycznego.
Brak glebokiej wiedzy matematycznej nie stal si¢ przeszkods, lecz raczej
byt elementem wspomagajacym, gdyz jak twierdzil Maxwell, Faraday mial
wigcej czasu, aby wykonac swe prace i wyrazac idee jezykiem naturalnym.

Odkrycia Faradaya z zakresu elektrodynamiki mialy ogromne znaczenie
z dwoch powodow: teoretycznego 1 praktycznego. Po pierwsze, prawa Fara-
daya maj3g podstawowe znaczenie w teorii elektromagnetyzmu. Po drugie
—indukgcja elektromagnetyczna zostala wykorzystana do wytwarzania pradu
elektrycznego, co zademonstrowal sam Faraday, budujac pierwsza pradnice

1 pierwszy model silnika elektrycznego. Wspolczesne generatory elektryczne

" AK. Wréblewski, Diugie narodziny elektronu, Wiedza i zycie” 1998, nr 5.
12 The Philosopher’s Tree. Michael Faraday’s ..., dz. cyt., s. 1270.
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sg oczywiscie bardziej skomplikowane, jednak opierajg si¢ na tej samej
zasadzie odkrytej przez Faradaya.

W 1846 roku Faraday zorganizowal seri¢ wykladéw w celu popularyzacji
nauki. Wykladowca, ktory mial wyglosi¢ jeden z wieczornych wykladow
w Royal Institution, zrezygnowal w ostatniej chwili z wystgpienia, zostawia-
jac Faradaya z wypelniong salg wykladowa 1 bez wyktadowcy. Pod wplywem
chwili Faraday zaoferowal poprowadzenie wyktadu i spontanicznie przed-
stawil wystapienie pt. Mysli o wibracjach promieni. Przywolujac koncep-
cje atomow punktowych i sity ich nieskoniczonych poél, zasugerowal, ze linie
sily elektrycznej 1 magnetycznej zwiazane z tymi atomami mogg faktycznie
stuzyc jako medium, za pomocg ktérego rozprzestrzeniane sg fale Swietlne.
Wiele lat p6Zniej, bazujac na tej samej koncepcji, Maxwell zbudowal teorig
pola elektromagnetycznego. Faraday przez cale swoje zycie wierzyt w to, co
nazwal jednoscig sil natury, postrzegal t¢ jednosc jako przejaw pojedyncze;,
uniwersalnej sity 1 dlatego, jego zdaniem, wszystkie sity natury powinny byé
wzajemnie wymienialne.

Przez cale zycie Faraday byl aktywnym czlonkiem niewielkiego kosciofa
protestanckiego, tagodnej chrzescijanskiej sekty Sandemanow. Byl gieboko
religijny 1 patrzyl na nauke 1 eksploracj¢ natury jako przedtuzenie jego
szczere] wiary. Pomimo po$wigcania mnoéstwa czasu na badania, potrafit
zawsze znalez¢ czas na spotkania ze swoimi braémi w wierze, by wspdlnie
si¢ modli¢. John Tyndall (1820-1893), ktéry znal osobiScie Faradaya, mowit
o coniedzielnych spotkaniach naukowca z innymi chrzescijanami, ze to one
dawaly mu sily do tak ci¢zkiej pracy w ciagu tygodnia.

Znamienny 1 charakterystyczny dla prostolinijnej osobowosci Faradaya
jest jego stosuneck do wykladow, do ktérych przygotowywat si¢ niezwykle
starannie. W 1813 roku pisal do kaznodziei Beniamina Abbotta (1793-1870),
streszczajac mu swoje przemySlenia na ten temat; przedmioty potrzebne do
przeprowadzenia wykladu i towarzyszacych mu pokazéw powinny znaj-
dowac si¢ na stole (i tylko one), wszystkie powinny by¢ uporzadkowane
i widoczne (chyba ze ich niewidoczno$¢ i pdZniejsze pojawienie si¢ s3 czyms$
uzasadnione). Mowca powinien by¢ dobrze widoczny, nie moze by¢ zasto-
niety, musi by¢ w kazdym sensie tego stowa obecny. Nieprzejrzystos¢ rodzi
podejrzenia —uczony jawi si¢ jako podejrzany kombinator i oszust. Jezyk wy-

ktadu: smooth, harmonious, simple and easy — potoczysty, harmonijny, prosty,



TRANSFORMACJA FIZYKI NA PRZEELOMIE XIX I XX WIEKU 47

przystepny. Do§wiadczen dokonywanych na oczach publicznosci Faraday nie
nazywa experiments, lecz rezerwuje dla nich nazwe illustrations. Powinien
je charakteryzowac minimalizm: do ich przeprowadzenia maja wystarczy¢
przedmioty codziennego uzytku (papier, Swieca, woda, filizanka, olowek,
kawalek sznurka; mogg to by¢ takze: szyba, dziecigcy smoczek 1 rodzynki),
uczony powinien przystepowal do nich w sposéb naturalny i swobodny.
Niepowodzenia sg dopuszczalne, bo tylko sztukmistrzom 1 kuglarzom ich
sztuki udajg si¢ zawsze. [llustrations — przyklady nie stuzg w zadnym razie do
ukazywania grozy 1 majestatu natury ani tez nieomylnosci nauki mieniace;j
si¢ jej reprezentantky. Stuzg unaocznieniu tego, ze proces poznania zaczyna
sic od uwaznego przebywania w Swiecie 1 obserwacji fenomenéw natury,
ktére ujawniajg si¢ niecustannie i samorzutnie, a wielu eksperymentéw
potrzebujemy wylacznie dlatego, ze jesteSmy zbyt nieporadni, by dostrzec
zjawiska wtedy, gdy same si¢ objawiaja. Faraday pisze do Abbotta o najwaz-
niejszym celu swych wykladéw — jest nim rozniecanie plomienia wiedzy,
ma on pojawi¢ sie mi¢dzy stuchaczami wtedy, gdy uczestniczg w widowisku
nauki; stuchacze powinni opuszczaé salg w stanie poznawczego uniesienial®.

W 1845 roku Gustav Robert Kirchhoft (1824-1887) oglosit tzw. Prawa
Kirchhofta, ktére pozwalaja na obliczanie pradéow, napi¢é 1 oporow sieci
elektrycznych. We wspotpracy z Robertem Bunsenem (1811-1899) opra-
cowali dziedzing spektroskopii chemicznej, ktéra dzieli Swiatlo na rézne
dlugosci fal, co umozliwilo okreslenie sktadu chemicznego obiektow takich
stofice czy inne gwiazdy. Wykazali, ze kazdy pierwiastek wydziela charak-
terystyczne kolorowe Swiatlo po podgrzaniu do stanu zarzenia. To Swiatlo,
oddzielone pryzmatem, ma wzo6r indywidualnych diugosci fal wiasciwych dla
kazdego elementu. Stosujgc to nowe narzedzie badawcze, odkryli dwa nowe
pierwiastki, w 1860 roku 1 w 1861. Ich odkrycia staly si¢ poczatkiem nowe;j
ery, wprowadzajac nowy sposob poszukiwania nieodkrytych pierwiastkow.
Kirchhoft odkryl, ze kiedy swiatlo przechodzi przez gaz, to gaz absorbuje te
dlugosci fal, ktére emitowalby po podgrzaniu. Uzyl tej zasady, aby wyjasnié
liczne ciemne linie (linie Fraunhofera) w spektrum Slofca.

Na przelomie lat 1855 1 1856 James Clerk Maxwell (1831-1879), na-
wigzujac do badan eksperymentalnych Michaela Faradaya opublikowat

13 M. Litwinowicz-Drozdziel, Indukcje i przeptywy. .., dz. cyt., s. 99, 100.



48 Jan Grzanka

prace O liniach sit Faradaya (On Faraday’s Lines of Force'!). GIo6wnym celem
Maxwella w jego badaniach nad elektrycznoscia i magnetyzmem bylo stwo-
rzenie matematycznych ram lezacych u podstaw wynikéw eksperymental-
nych Faradaya i jego pomystéw na temat teorii pola. Cztery matematyczne
rownania Maxwella s3 uszeregowane zgodnie z prawami ruchu Newtona
1 teorig wzglednosci Alberta Einsteina jako najbardziej fundamentalny wktad
do fizyki. Maxwell jest powszechnie uznawany za XIX-wiecznego naukow-
ca, ktérego tworczo$¢ miala najwickszy wplyw na fizyke XX wieku. Jego
teoria elektromagnetyczna i zwigzane z nig rbwnania pola utorowaly droge
szczegolnej teoril wzglednosci Einsteina, ktéra ustanowita rownowaznos¢
masy 1 energii. Pomysty Maxwella zapoczatkowaly takze inna istotng inno-
wacj¢ fizyki XX wieku, teori¢ kwantows.

W tym czasie zjawiska elektryczne 1 magnetyczne byly juz w pelni zna-
ne, brakowalo tylko zadowalajacej teorii obejmujacej calos¢ zagadnienia.
W latach 1861-1865 Maxwell sformulowal teori¢ elektromagnetyzmu, do-
konujgc unifikacji oddzialywan elektrycznych i magnetycznych, udowodnit,
ze elektryczno$¢ i magnetyzm sg dwoma rodzajami tego samego zjawiska
— elektromagnetyzmu.

Wprowadzone w 1861 roku rownanie Maxwella pokazalo, ze pola elek-
tryczne 1 magnetyczne rozchodzg si¢ w prézni w postaci fali z predkoscia
Swiatla, co umozliwito wyciagni¢cie wniosku, iz §wiatlo jest falg elektroma-
gnetyczng. Pisal: ,PredkoSc ta jest prawie taka jak w Swietle, wydaje sie, ze
mamy silny powdd, by stwierdzié, ze samo Swiatlo (w tym promieniujace
cieplo1inne promieniowanie, jesli takie wystepuja) jest zaburzeniem elektro-
magnetycznym w postaci fal propagowanych przez pole elektromagnetyczne
zgodnie z elektromagnetycznym prawem”".

Pomimo ze Maxwell bazowal na analogiach mechanicznych, jego prace
przyczynily si¢ do przelamania mechanicyzmu. Czysto mechaniczny obraz
Swiata zostal zniszczony przez ,wielkg rewolucje”, ktora juz zawsze bedzie
nam si¢ kojarzyé z Faradayem, Maxwellem 1 Hertzem. Jednak zasadniczy
wkiad w dokonany przewrét przypisa¢ nalezy Maxwellowi. Od jego cza-

sOw uwazamy, ze rzeczywistos¢ fizyczna opisuja ciagle pola. Ta zamiana

4 1.C. Maxwell, On Faraday’s Lines of Force, ,/Transactions of the Cambridge Philosophical
Society” 1864, vol. X, part 1, No. III, s. 27-83.
5 1.C. Maxwell, Dynamiczna teoria pola elektromagnetycznego, (1864), § 20.
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koncepcji rzeczywistosci to najglebsza 1 najbardziej owocna przemiana
w fizyce od czaséw Newtona.

To wiasnie badania Maxwella na temat elektromagnetyzmu zapewni-
ly mu miejsce w gronie wielkich naukowcéw historii. W przedmowie do
jego traktatu o elektrycznosci i magnetyzmie (1873), notabene najlepszego
wykltadu jego teorii, Maxwell stwierdzil, ze jego gléwnym zadaniem bylo
przeksztalcenie fizycznych idei Faradaya w matematyczng forme. Probujac
zilustrowal prawo indukcji Faradaya (zmieniajjce si¢ pole magnetyczne
powoduje powstanie indukowanego pola elektromagnetycznego), Maxwell
skonstruowal model mechaniczny. Stwierdzil, ze zaproponowany model
doprowadzit do powstania odpowiedniego ,,pradu przesunigcia” w oSrod-
ku dielektrycznym, ktéry moglby wowcezas by¢ siedliskiem fal poprzecz-
nych. Obliczajac predkosé tych fal, odkryl, Ze sg one bardzo zblizone do
predkosci swiatta. Maxwell doszedl do wniosku, ze ,ledwie mozna unik-
ngé wniosku, ze $wiatlo sklada si¢ z fal poprzecznych tego samego medium,
ktore jest przyczyng zjawisk elektrycznych 1 magnetycznych”.

Maxwell wnidst duzy wklad w inne dziedziny fizyki, w wieku dwudzie-
stu lat wykazal si¢ opanowaniem fizyki klasycznej, piszac zwycieski esej na
temat pierScieni Saturna, w ktorym stwierdzil, ze pierScienie muszg skladac
si¢ z mas materii, ktore nie sg spojne — wniosek, ktory zostal potwierdzony
ponad 100 lat p6Zniej przez pierwsza sond¢ kosmiczng Voyager.

Wedlug Rogera Penrose’a, Maxwell z Faraday’em s3 autorami trzeciej
rewolucji w naszych pogladach na fizyczna rzeczywisto$c. Pierwsza nastgpila
w starozytnej Grecji, gdy powstata geometria Euklidesa 1 podstawy statyki
cial sztywnych. Z druga mamy do czynienia w XVII wieku, jej autorami
sg Galileusz 1 Newton, ktérzy wyjasnili ruch cial wazkich, odwotujac si¢
do sit dziatajgcych miedzy czgsteczkami, z ktorych sg zbudowane. Trzecia,
dziewig¢tnastowieczna wykazuje, ze do opisu natury nie wystarcza pojecie
czastek, trzeba jeszcze uwzglednié istnienie cigglych pdl przenikajacych
przestrzen'®.

William Thomson (1824-1907), péZniejszy lord Kelvin, od 1842 roku
publikuje prace po§wigcone teorii zjawisk elektrycznych i magnetycznych.
W rozprawie ogloszonej w roku 1845, jak 1 w kilku nastgpnych, Kelvin
nawigzuje do metody Faradaya analizujacej zjawiska elektryczne. W roku

16 Patrz: R. Penrose, Przedmowa, w: A. Einstein, 5 prac, ktore zmienity...,s. 7, 8.
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1857 Thomson zaobserwowat zmiang oporu elektrycznego zachodzaca pod
wplywem pola magnetycznego (magnetooporowe zjawisko). Prowadzac
badania rozchodzenia si¢ impulséw elektrycznych wzdtuz kabli, doszed!
do opracowania teorii drgan elektrycznych. Przeprowadzal wstgpne badania
zwigzku miedzy magnetyzmem i elektrycznoscig, ktére nastgpnie zostaly
rozwinig¢te przez Maxwella. Przedstawil teori¢ pradéow oscylujacych, by
wyjasnié zjawisko elektrycznosci.

Pierwotnie przekonania Thomsona opieraly si¢ na przekonaniu, ze
zjawiska, ktére w wyniku dzialania generowaly sile, to jest elektrycznosé,
magnetyzm i cieplo, sa rezultatem dzialania niewidzialnego materialu be-
dacego w ruchu, jednak z czasem zmienil zdanie 1 przedstawil strukture
matematyczna, ktora lezala u podstaw wynikéw eksperymentalnych w r6z-
nych dziedzinach fizyki, takich jak ciepto, ruch mechaniczny, ruch ptynow
(gazu lub cieczy), elektrycznos$ci 1 magnetyzmu. Jako pierwszy zasugerowal,
ze istniejg matematyczne analogie migdzy rodzajami energii, odegral w ten
sposob istotng role w syntezach dokonywanych w dziewi¢tnastowiecznej
fizyce. Jego sukces, naukowca zespalajgcego rézne formy energii, stawia
go w tej samej pozycji w dziewigtnastowiecznej fizyce, ktérg Newton ma
w XVII-wiecznej, a Einstein w XX-wiecznej fizyce. Thomson dazyl do
ujednolicenia teorii, chociaz watpil, by bylo to mozliwe za jego zycia lub
kiedykolwick.

Byt pierwszym fizykiem, ktéry probowal traktowaé matematycznie
koncepcje linii sit Faradaya, 1 wprowadzit Maxwella do probleméw pola
elektromagnetycznego. W latach 60. XIX wieku Thomson wykorzystat swa
wiedze z zakresu elektrycznos$ci w wynalazkach praktycznych, angazujac sie
w prace nad polozeniem na dnie Atlantyku pierwszego kabla telegraficznego.

W 1848 roku Thomson zasugerowal bezwzgledng skale temperatur.
Zaproponowana skala miala by¢ niezalezna od fizycznych wlasciwosci ja-
kiejkolwiek konkretnej substancji. Absolutnym zerem miala by¢ najnizsza
mozliwa temperatura wynoszaca wedlug Thomsona -263,15°C. P6Zniej na
jego czes¢ nazwano ten punkt 0° K (0 ° w skali temperatury Kelvina).

W roku 1851 sformutowat jedna z regul II zasady termodynamiki, twier-
dzac, ze cieplo nie moze by¢ calkowicie zamienione na prace. Twierdzil, ze
kluczowa kwestig w interpretacji II zasady termodynamiki jest wyjasnie-

nie nieodwracalnych proceséw. Wprowadzil pojecie energii wewnetrzne;j
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uktadu termodynamicznego, sformulowal zasad¢ rozpraszania energii.
W 1851 roku w swoim matematycznym traktacie O dynamicznej teorii
ciepla zapisal, ze jesli entropia zawsze wzrasta, wszech§wiat ostatecznie
osiggnie stan jednolitej temperatury 1 maksymalnej entropii, z ktorej nie
byloby mozliwe wydobycie jakiejkolwiek pracy. Nazwatl to Heat Death of
the Universe, co przyczynilo si¢ do ozywionej dyskusji pomiedzy fizykami
na temat $mierci cieplnej wszech$wiata.

W 1847 roku dokonal analizy argumentu Jamesa Prescotta Joule’a (1818—
1889) na temat wzajemnej wymienialnosci ciepla i pracy mechaniczne;j
oraz ich mechanicznej rownowaznosci 1 ustalil, ze r6zne formy energii
mechanicznej, elektrycznej i cieplo, s3 zasadniczo takie same i moga by¢
zmieniane jeden na drugi.

W roku 1856 odkryt tzw. zjawisko Thomsona, polegajace na wydzielaniu
si¢ ciepla podczas przepltywu pradu elektrycznego w jednorodnym prze-
wodniku 1 okreslif ilo§¢ wydzielonego ciepla, ktéra jest proporcjonalna do
réznicy temperatury, natezenia pradu i czasu jego przeplywu, a takze od
rodzaju przewodnika.

W 1862, wraz z Jamesem Prescottem Joulem, odkryli tzw. efekt Jo-
ule’a-Thomsona, ttumaczgcy fakt, iz nastepuje spadek temperatury gazu
rzeczywistego podczas rozprezania go z obszaru o wyzszym ci$nieniu do
obszaru o ci$nieniu nizszym. Efekt Joule-Thomsona zostal wykorzystany
do zbudowania przemyshu chlodniczego w XIX wieku.

Pomimo iz Lord Kelvin wywart olbrzymi wplyw na definiowanie
1 ksztaltowanie nauki w dzisiejszym Swiecie, charakterystyczne 1 intrygujace
z dzisiejszej perspektywy sa sytuacje, w ktorych catkowicie si¢ mylit w swoich
przewidywaniach. Wsréd sformulowanych przez niego stwierdzen bylo to
z 1895 roku wskazujace, ze: ,nie s3 mozliwe ci¢zsze maszyny latajace od
powietrze”. W 1897 roku orzekl jednoznacznie, ze ,radio nie ma przyszto-
§ci”, za§ w 1900 roku padla konstatacja, ze ,,nie ma nic nowego do odkrycia
w fizyce, a wszystko, co pozostaje, to coraz dokladniejszy pomiar”. Jest o tyle
zaskakujace, ze takie stwierdzenie wygloszone dwadziescia lat wezeSniej nie
budziloby zdziwienia, natomiast w roku 1900 dla kilku wybitnych 6wcze-
snych fizykéw stanowilo przejaw intelektualnego konserwatyzmu.

Sposréd badaczy promieni katodowych angielski inzynier Cromwell Fle-

etwood Varley (1828-1883) przypuszczalnie pierwszy sformutowat w 1871 roku
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hipotezg, ze s3 to drobne naladowane czastki materii wyrzucane z katody.
Kierunek odchylenia w polu magnetycznym wskazywal na ich ujemny
tadunek. Wsréd fizykéw niemieckich nie bylo zwolennikéw tej koncepcji,
do wyjatkow nalezal Emil Wiechert, ktéry uwazal promienie katodowe za
natadowane czgstki. Wiechert dowodzil, iz promienie katodowe sg czastkami
o masie 2000-4000 razy mniejszej od atomu wodoru 1 nie moga to by¢ atomy
znane z chemii. Sadzil, ze s3 one czyms$ w rodzaju niezaleznych od atoméw
cial elektrycznych, i jako pierwszy jasno sformutowal hipoteze¢ o istnieniu
czastek subatomowych oraz podal granice wartosci ich masy".
Podstawowym wnioskiem wynikajacym ze sformulowanych w 1864
roku przez Maxwella réwnan (okreslajacych zwigzek miedzy wielkosScia-
mi charakteryzujacymi pole elektromagnetyczne w dowolnym osrodku
a zrodlami tego pola, czyli tadunkami 1 pradami elektrycznymi) bylo ist-
nienie fal elektromagnetycznych. W 1886 roku odkryl je Heinrich Rudolf
Hertz (1857-1894) i w latach 1887-88 udowodnil, ze energia elektryczna
przemieszcza si¢ falami z czgstotliwoscig, ktéra mozna obliczy¢. Teoria
Maxwella, ktéra wzbudzala wiele sceptycyzmu w kregach naukowych,
znalazta w tych badaniach potwierdzenie. W odpowiednio zaprojektowa-
nych do$wiadczeniach, przeprowadzanych w sali wyktadowe;j politechniki
w Karlsruhe w 1886 roku po raz pierwszy wytworzyl fale (zwane falami
Hertza) za pomocg oscylatora elektrycznego (zwanego oscylatorem Hertza).
Byl przeswiadczony, ze wytworzone przezen fale nie beda mialy praktyczne-
go zastosowania, uwazal, ze zostaly nieodwracalnie rozproszone w kosmos.
Ale to jego eksperymentowanie bylo punktem wyjscia, ktéry doprowadzit
do wynalezienia telegrafii bezprzewodowej. W 1894 roku G. Guglielmo
Marconi (1874-1937) zbudowal aparatur¢ do bezprzewodowego przesy-
lania 1 odbierania fal elektromagnetycznych. Nadajnik zawieral ulepszony
oscylator Hertza i klucz telegraficzny Morse’a oraz odbiornik. W 1896 roku
Marconi przestal sygnat radiotelegraficzny na odleglos¢ 3 km 1 opatentowal
radiowg aparatur¢ nadawczo-odbiorcza, tzw. ,telegratbez drutu”. Hertz uzyt
szybko oscylujacej iskierki elektrycznej, by wytworzy¢ fale o ultra wysokiej
czestotliwosci. Udowodnil, ze fale wygenerowane w ten sposdb wywolaly

podobne oscylacje elektryczne w odleglej petli drutowej. Pokazal takze, ze

17 A K. Wroblewski, Dtugie narodziny elektronu..., dz. cyt., nr 5.
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fale swietlne 1 fale elektromagnetyczne sg identyczne, otwierajgc tym samym
droge do rozwoju radia, telewizji i radaru.

Ludwig Boltzmann (1844—1906), austriacki fizyk, w latach 70-tych XIX
wieku opublikowat seri¢ artykutow, w ktérych wykazal, ze druga zasada ter-
modynamiki , ktéra dotyczy wymiany energii, moze byé wyjasniona przez
zastosowanie praw mechaniki i teorii prawdopodobiefistwa w odniesieniu
do ruchéw atomow.

Boltzmann opracowal ogélne prawo dystrybucji energii, w réznych
czeSciach systemu w okreslonej temperaturze 1 wyprowadzil twierdzenie
o ekwipartycji energii, tzw. prawo dystrybucji Maxwella-Boltzmanna. Prawo
to stwierdza, ze Srednia ilo$¢ energii zaangazowana w kazdym kierunku
ruchu atomu jest taka sama. Wyprowadzil réownanie na zmiang¢ rozkladu
energii mi¢dzy atomami wyniklych ze zderzen atomowych 1 polozyl funda-
menty pod mechanike statystyczna. Czynigc to, wyjasnil, ze drugie prawo
jest zasadniczo statystyczne 1 ze system zbliza si¢ do stanu rownowagi ter-
modynamicznej (rébwnomierny rozklad energii w calym ukladzie), poniewaz
rownowaga jest najbardziej prawdopodobnym stanem systemu materialnego.

Najwickszym osiggni¢ciem Boltzmanna bylo opracowanie mechaniki
statystycznej, ktdra wyjasnia i prognozuje, w jaki sposdb wlasciwosci atomow
(takie jak masa, fadunek, struktura) okreslajg widoczne wlasciwoSci materii
(takie jak lepkos¢, przewodnos¢ cieplng 1 dyfuzje). Jego praca nad mechanikg
statystyczng zostala silnie zaatakowana 1 dlugo byla niezrozumiana, ale jego
whnioski zostaly ostatecznie poparte odkryciami fizyki atomowej. Uznanano,
ze zjawiska fluktuacji, takie jak np. ruchy Browna (przypadkowy ruch mikro-
skopijnych czastek zawieszonych w rozpuszczalniku), moga by¢ wyjasnione
tylko przez mechanikg statystyczna. Przypadkowosé zachowan atomowych
obiektow badawczych, zmieniajgcych pozycje w nieckontrolowany sposéb,
mozna opisac jedynie prawdopodobienstwem, dzigki czemu formuta Bolt-
zmanna zostala pierwszg generalizacja entropii termodynamicznej.

W przeciwienstwie do innych jednostek, entropia mierzy zaburzenie
ukladu. Boltzmann wykazal, ze to zaburzenie stale rosnie, nieodwracalnie,
prowadzac do nieuchronnej przypadkowosci i rozktadu. W ten sposéb
rzucil wyzwanie podstawom termodynamiki, proponujac zaakceptowa-
nie faktu, ze nie wszystko da si¢ zdefiniowacd 1 obliczy¢ z catkowitg pew-

noscia, ale niektére wyniki moga by¢ tylko przyblizone z dane pewnym
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prawdopodobiefistwem. Pomysl, ze materia 1 wszystkie zlozone rzeczy
— woda, ogien, zycie — s3 przedmiotem entropii i prawdopodobiefistwa,
wywolal ogromne zmiany w Swiecie fizyki, ale nie bez wielkiego oporu
wsrod kolegdéw uczonych, w tym Ernsta Ostwalda 1 Ernsta Macha, dwoch
jego najwigkszych przeciwnikéow.

Rownanie § = k X log W5 = k ¥ log W stalo si¢ symbolem konczace)
si¢ epoki termodynamiki 1 zwieficzeniem naukowego dorobku Ludwiga
Boltzmanna. Zostalo ono umieszczone na nagrobku austriackiego fizyka
1 pioniera mechaniki statystycznej i — jak to ujal podczas jego odstonigcia
Hans Thirring — zachowa swoja wazno$¢ po tym, jak wszystkie kamienie
nagrobne zniszczeja, zmieniajac si¢ w proch, po uplywie wiekow. Wzoér ten
pokazuje zaleznos¢ entropii od prawdopodobienstwa mozliwych stanéw
termodynamicznych materii 1 zawiera stalg k, zwang pézniej stalg Bolt-
kmanna.

W 1889 roku Boltzmann zastosowal drugg zasad¢ termodynamiki
w wyliczeniu zaleznosci temperaturowej idealnej substancji, ktora emituje
i pochtania wszystkie czestotliwosci. Taki obiekt, ktéry pochtania swiatto
wszystkich koloréw, jest czarny i1 nazwany zostal czarnym cialem. Prawo
Stefana'®-Boltzmanna opracowane w 1879 opisuje catkowita moc wypro-
mieniowywang przez cialo doskonale czarne w danej temperaturze.

Teoria kwantowa w obecnej formie zostala w 1900" roku wprowadzona
przez Maxa Plancka, ktory jest znany jako jej tworca, ale Boltzmann 1 Planck
okreslani sg jako ojciec 1 matka kwantu. Wedtug Arnolda Sommerfelda
steoria kwantowa bylaby wlasciwym polem dzialania dla atomistycznie
ulozonego intelektu Boltzmanna”. Oprocz faktu, ze Planck zaproponowat
teori¢ kwantowa za pomocg statystycznego teorii Boltzmanna, to wlasnie
Boltzmann uzyl jako pierwszy pojecia kwantyzacji energii w swojej pracy
juz w 1872 roku, 28 lat przed publikacjami Plancka, dzielac energie syste-
mu na bardzo male, odr¢bne pakiety. Boltzmann wymyslil t¢ kwantyzacje

jako rodzaj matematycznej sztuczki pozwalajacej na zastosowanie rownan

18 JoZef Stefan (1835-1893).

1 W latach 1897-1899 Max Planck kilkakrotnie przedstawial swoje tezy odnoszace
si¢ do teorii kwantowej. W 1899 w Sizzungsberichte d. Preus. Akad. Wiss /Mitte-
ilung/ 5, (1899) s. 440 podal wiclkos¢ stalej Planka. Historycznie przyjelo sig, ze
data wprowadzenia teorii kwantowej jest 14 12.1900 4. od daty ukazania si¢ publi-
kacji Uber irreversible Strahlungsvorginge, ,,Annalen der Physik” 1900, V. 306, 1.1,
s. 69—122.
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kombinacyjnych w obliczeniach prawdopodobienstwa. Kwanty energii nie
pojawily si¢ wiecej w koficowych réwnaniach, ale nie moze by¢ watpliwosci,
ze to Boltzmann poprzez swoje podejscie pomogt przygotowal droge dla
teorii kwantowej?.

Termodynamika nierdbwnowazona lub termodynamika proceséw nie-
odwracalnych, majaca ogromne znaczenie réwniez w filozofii, dotyczy
procesu termodynamicznego powodujgcego wzrost sumy entropii uktadu
1 otoczenia. Nazwa sugeruje, ze niemozliwy jest proces odwrotny do procesu
nicodwracalnego, jednak ze wzgledu na statystyczny charakter zjawisk ter-
modynamicznych, proces odwrotny jest mozliwy, ale prawdopodobienstwo
jego zaistnienia jest bliskie zeru. Logiczng konsekwencjg przyjecia kinetycz-
nej teorii materii byla akceptacja hipotezy Boltzmanna o ,odwracalnosci
zjawisk”. W konsekwencji 16d w szklance wody, hipotetycznie, zgodnie
z hipotezg Boltzmanna i zgodnie z teorig kinetyczng, moze sam z siebie si¢
ozi¢bié 1 jednoczesnie podgrzac znajdujaca si¢ w szklance wodg, ale jest to
zjawisko tak mato prawdopodobne, ze w praktyce pomijane?.

Boltzmann mial najwi¢ckszy wplyw na badanie stanéw nierdbwnowagi,
nieodwracalnosci 1 nieodwracalnego procesu dzigki polaczeniu kinetycznej
teoril gazéw z termodynamika. Zaproponowal réwnanie, ktore jest znane
na calym Swiecie jako réwnanie Boltzmanna. Charakterystyczne, ze Bolt-
zmann budowal modele w oparciu o zachowanie atoméw, podczas gdy
w tamtym czasie atomy nie zostaly jeszcze udowodnione. Boltzmann jako
jeden z pierwszych naukowcéw dostrzegl znaczenie teorii elektromagne-
tycznej Maxwella. Praca Boltzmanna nad mechanikg statystyczng dlugo byla
niezrozumiana w Srodowisku fizykow, ale jego wnioski zostaly ostatecznie
poparte odkryciami fizyki atomowej. Wywnioskowano, ze zjawisko ruchéw
Browna (przypadkowy ruch mikroskopijnych czastek zawieszonych w ply-
nie) moze by¢ wyjasnione tylko przez mechanike statystyczng. W latach
1905-1906 Einstein i Smoluchowski opublikowali artykuly potwierdzajace
stusznos$¢ tezy o atomistycznej budowie materii.

Po ukazaniu si¢ dzieta Boltzmanna, Vorlesungen tiber Gastheorie, w roku
1898, w niemieckim czasopiSmie naukowym pojawilo si¢ nastepujgce spra-

wozdanie: ,, Teoria kinetyczna, jak wiadomo, jest tak samo bledna, jak r6zne

2 Patrz: A. Eftekhari, Ludwig Boltzmann (1844—1906), Electrochemical Research Center, PO.
Box 19395-5139, Tehran, s. 21.
2l Tamze, s. 19, 20.
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mechaniczne teorie grawitacji, zwlaszcza blednie pojmuje ona zasade zacho-
wania energii; jezeli kto$ jednak koniecznie chce si¢ z nig zapoznad, niech
wezmie do reki dzielo Boltzmanna™?. Mach, uczestniczacy w dyskusjach
z Boltzmannem w Uniwersytecie Wiedenskim, rozmowy ucinal stwierdze-
niem: ,Nie wierze, ze atomy istniejg”. W kolejnych dysputach akademickich
Mach wielokrotnie zabieral glos, pytajac Boltzmanna: ,Eines haben Sie
geschen?” (Widziale$ jeden?)®. Niezwykle krytyczne opinie Srodowiska
fizykéw poglebialy i tak nie najlepszg kondycje umystu Boltzmanna?,
wykazujacego sktonnosci depresyjne, a w koficu najprawdopodobniej byly
jednym z powoddéw jego samobdjczej Smierci.

W 1892 roku fizyk holenderski Hendrik Anton Lorentz (1853—-1928)
oglosit pracg Elektromagnetyczna teoria Maxwella 1 jej zastosowanie do ciat
w ruchu (Die elektromagnetische Theorie von Maxwell und ihre Anwendung
auf bewegte Korper®), w ktorej wysungl pomyst wprowadzenia dyskretnej
struktury elektrycznosci do rownan Maxwella. Zakladal istnienie eteru
jako niezmiennego dielektryka pozbawionego ruchéw wewng¢trznych
i niepoddanego sifom mechanicznym oraz substancji ztozonej wylacznie
z elementarnych czgstek elektrycznosci ujemne;j lub dodatniej. Naladowane
cialo ma wedlug Lorentza nadmiar tadunkéw jakiego$ znaku. Pole elektro-
magnetyczne obserwowane przez przyrzady makroskopowe jest wynikiem
nalozenia statystycznego pdl elementarnych wytworzonych przez oddzielne
czgstki naladowane. Prawa pol mikroskopowych Lorentza po usrednieniu
daja pole makroskopowe, ktére jest opisywane przez prawa Maxwella.
Kiedy jesienig 1896 roku uczen Lorentza, holenderski fizyk Pieter Zeeman
(1865—1943), odkryl zjawisko rozszczepienia linii widmowych w polu ma-
gnetycznym, Lorentz mégl natychmiast podac teoretyczne wyjasnienie tego
zjawiska w ramach swej teorii ,,elektronowej”. W 1892 roku Lorentz uzywat
sformutowania ,,czastki natadowane”, w 1895 roku zmienil t¢ nazwe na

sjony”, a dopiero od 1899 roku zaczal o nich méwié jako o ,.elektronach”.

22 Patrz: M. Smoluchowski, Dzisiejszy stan teorii atomistycznej, [w:] Pisma Mariana Smoluchows-
kiego z polecenia PAU, t. 3, dz. cyt., s. 61.

3 Patrz: J. Bernstein, Einstein and the existence of atoms..., dz. cyt., s. 864.

* Boltzmann zginal Smiercig samobdjcza. Jego Smierc byla spowodowana najprawdopodobniej
przez depresje wynikajaca z niezdiagnozowanej choroby afektywne;.

» H.A. Lorentz, Die elektromagnetische Theorie von Maxwell und ihre Anwendung auf bewegte
Korper, Arch. Neerl. d. Sc. exact et nat. 25, 1982, s. 363-551.
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Teoria elektronéw Lorentza nie byla jednak skuteczna w wyjasnianiu
negatywnych wynikéw eksperymentu Michelsona-Morleya, staran zmie-
rzajacych do pomiaru predkosci Ziemi poprzez hipotetyczny eter Swiatla
poprzez poréwnanie predkosci Swiatla z r6znych kierunkéw. Probujac prze-
zwyciezyC te trudno$é, wprowadzit w 1895 roku koncepcje czasu lokalnego
(rézne czasy w roznych lokalizacjach). Lorentz doszedl do wniosku, ze
poruszajgce si¢ ciala zblizajgce si¢ do predkosci Swiatta kurczg si¢ w kierun-
ku ruchu. Odkryl, ze jesli zamiast transformacji Galileusza stosowaé inne
specjalne rrrtransformacjer?? (nazywane przez Einsteina na jego cze$¢
stransformacjami Lorentza”), r6wnania Maxwella dotyczgce rozchodzenia
si¢ Swiatla pozostaja niezmienione. Transformacje Lorentza powoduja, ze
rownania mechaniki s3 zmienne, co wydawalo si¢ wowczas absurdalne,
ale Einstein wykazal, ze takie transformacje mozna réwniez zastosowaé do
tych réwnan; przyczynilo si¢ to do sformulowania teorii wzglednosci. Do
pewnego momentu Lorentza mozna uznac za prekursora tej teorii.

8 listopada 1895 roku Wilhelm Roentgen (1845-1923) odkryt nowy typ
promieniowania: promieniowanie X, ktére nazwane zostalo od nazwiska
odkrywcy promieniowaniem Roentgena. W 1895 roku przeprowadzit seri¢
eksperymentéw, w ktorych potaczyl rodzaj lampy prézniowej (wizualizacja
zardwki na sterydach) zwanej rurkg Hittorfa-Crookesa z wezesnym 1 bardzo
silnym generatorem fadunku elektrostatycznego znanego jako cewka Ruhm-
korffa. Probowal odtworzyé efekt fluorescencji obserwowany przy uzyciu
innego rodzaju rurki prézniowej, zwanej rurka Lenarda. Wiokno w Srodku
wytworzylo strumient dobrze znanych elektronéw zwany promieniem ka-
tody. Ku jego zaskoczeniu, wywolalo to fluorescencj¢ na ekranie pokrytym
zwigzkiem zwanym platyniocyjanianem baru, kilka metrow dalej. To za-
sugerowalo mu, ze powstaje nieznany dotychczas 1 calkowicie niewidoczny
efekt. Wiemy juz teraz, ze promiefn katody pobudzil atomy aluminium
do produkcji promieni rentgenowskich. Po potwierdzeniu swoich odkryé
w 1896 roku opublikowal artykul On A New Kind Of Rays. To tajemnicze
promieniowanie mialto zdolnosé przechodzenia przez wiele materialéw po-
chlaniajacych Swiatlo widzialne, Roentgen pisal: ,Wydaje si¢ istnie¢ pewien
zwigzek miedzy nowymi promieniami i Swiatlem. Wskazuje na to w obu wy-
padkach tworzenie si¢ cienia, fluorescencja i dzialanie chemiczne. Od dawna

wiadomo, ze w eterze oprocz drgan poprzecznych moga wystgpowac takze
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fale podtuzne — wedtug niektérych fizykéw takie drgania podluzne musza
istnied. Istnienie ich, co prawda, nie zostalo dotychczas potwierdzone, totez
nie mozna bylo zbadac ich wlasciwosci eksperymentalnie. Czy nie nalezy
zatem przypisa¢ nowych promieni drganiom podtuznym w eterze? Musze
przyznad, iz podczas moich badan coraz bardziej sklanialem si¢ do tego, ze
takie wyjaSnienie jest poprawne, pozwalam sobie wiec tu go przedstawid,
chociaz zdaj¢ sobie sprawe z tego, iz wymaga ono jeszcze dalszego potwier-
dzenia”?. To odkrycie i jego niemal natychmiastowe zastosowanie do wszel-
kiego rodzaju obrazowania medycznego przynioslo mu honorowy stopien
medyczny. Zdobyl Medal Rumford of Royal Society of London w 1896 roku.
W 1901 przyznano pierwszg nagrode Nobla w dziedzinie fizyki, otrzymal j3
Roentgen. Za swoje odkrycie odmoéwit wykupienia jakichkolwiek patentow,
aby $wiat mogl swobodnie korzystaé z jego pracy, nigdy nie zarobil z tego
tytulu ani grosza. Napisal: \Wierze, ze — zgodnie z dobrg tradycjg naukowa
— wynalazki i odkrycia powinny przynosi¢ korzysci calemu spoleczenstwu
1 nie powinny by¢ zarezerwowane dla jednostek poprzez patenty, licencje
itp.” W momencie $mierci, po inflacji, ktéra nastgpila po I wojnie Swiatowe;j,
byl prawie bankrutem.

Joseph John Thomson (1856—-1940) przedstawil wyniki swoich badan
promieni katodowych podczas wystapienia w londynskiej Royal Institution
30 kwietnia 1897 roku. Byl to kolejny krok w odkryciu elektronu, ale uczony
przez wiele kolejnych lat uporczywie pozostawal przy swej nazwie ,,korpu-

”27

skuty”?. Przyjal, ze atom jest kulkg materii o tadunku dodatnim, w ktore;
zawieszone s3 elektrony. Do czasu, gdy w 1911 roku odkryto skladniki ato-
mu, skladal si¢ on z subatomowych czastek zwanych protonami 1 elektro-
nami. Jednak nie bylo jasne, w jaki sposéb te protony i elektrony sg ulozone
w atomie. Thomson zasugerowal model ,,puddingu sliwkowego”, w ktorym
elektrony 1 protony sa rownomiernie roztozone. ,,Poczatkowo bylo bardzo
malo takich, ktérzy wierzyli w istnienie cial mniejszych niz atomy. Jakis

czas pdzniej pewien wybitny fizyk, ktéry byl obecny na moim wyktadzie

% W.C. Rontgen, Uber eine neue Art von Strahlen, Physikalisch-Medizinische Gesell-
schaft in Wiirzburg, 1895, s. 2, 3.

77 Za pierwszego badacza wprowadzajacego do fizyki termin elektron, jako podstawowa jed-
nostke ilosci energii elektrycznej, uwazany jest irlandzki fizyk i astronom George Johnstone
Stoney (1826-1911), ktéry wprowadzit to pojecie, choé nie stowo, juz w 1874, poczatkowo
nazywajac je “clectrine”.
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w Royal Institution, powiedzial mi, ze myslal, iz sobie kpi¢ ze stuchaczy.
Weale mnie to nie zdziwilo, poniewaz sam z najwigksza niechecig przyjatem
taka interpretacj¢ moich eksperymentéw, 1 dopiero kiedy nabralem przeko-
nania, ze nie ma innego wyjasnienia, zdecydowalem si¢ opublikowaé moje

przekonanie o istnieniu cial mniejszych od atoméw”?

— napisal Thomson
w ksigzce Wspommnienia i refleksye.

Najwazniejszym sukcesem pracy Thomsona bylo w 1897 roku dopro-
wadzenie do konkluzji, ze cala materia, niezaleznie od jej Zrédla, zawiera
czastki tego samego rodzaju, ktére s3 o wiele mniej masywne niz atomy,
a ktore stanowig ich cz¢sci. Byly to elektrony, ktore poczatkowo nazwat
cialkami. Odkrycie to bylo wynikiem préby rozwigzania diugotrwalych
kontrowersji dotyczacych natury promienie katodowe, ktére wystepuja,
gdy prad elektryczny przeplywa przez naczynie, z ktorego wypompowano
wickszos¢ powietrza lub innego gazu. Niemal wszyscy 6wcze$ni niemieccy
fizycy utrzymywali, ze te widoczne promienie powstaly w wyniku pojawienia
sie w eterze substancji niewazkoSciowej, ktora — jak si¢ uwaza — przenika
cala przestrzen, ale nie byly ani zwyklym $wiatlem, ani niedawno odkryty-
mi promieniami X.

Miedzy lutym a majem 1896 roku Henri Becquerel (1852-1908) odkrywa
promieniotworczo$c. Wkrotce wykazuje, ze to uran zawarty w krysztatku
siarczanu jest zrodlem owego odkrytego efektu. Zjawisko nazwane pro-
mieniotworczoscig ponownie poruszylo Swiat naukowy. Badacze postawili
sobie za cel odkrycie, czym jest owa tajemnicza promieniotworczosc i jakie
ma ona cechy. ,,Po odkryciu promieni Réntgena Becquerel odkryl nowy
rodzaj Swiatla, ktérego wlasciwosSci przypominaja promienie Réntgena
bardziej niz jakiekolwiek Swiatlo znane dotychczas... Becquerel wykazatl,
ze to promieniowanie soli uranowych moze ulegaé polaryzacji, jest wigc to
niewatpliwie swiatlo; moze takze ulega¢ zalamaniu. Tworzy ono przejscie
miedzy promieniami Réntgena i zwyklym Swiatlem. Przypomina promie-
nie Rontgena swym dzialaniem fotograficznym, zdolnoscig przechodzenia
przez substancje nieprzezroczyste dla zwyklego swiatla i charakterystycznym
dzialaniem elektrycznym, natomiast przypomina zwykle Swiatlo swa zdol-
noscia polaryzacji1 zatamania [...]” (J.J. Thomson, Wyktad na Uniwersytecie
Cambridge, 10 VI 1896 r.). ,Becquerel wykryl, ze sole uranowe wysylaja

% ].J. Thomson, Recollections and reflections, London 1936, s. 341.
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niewidzialne promienie przenikajace przez glin, papier czarny dla §wiatla
nieprzezroczysty, 1 rozpraszaja ladunki elektryczne. Podobnie jak ciata fos-
foryzujace po krotkim oswietleniu przez pewien czas (kilkanascie godzin)
Swiecg, tak tez sole uranowe wysylaja, lecz znacznie dluzej, bo miesiace
cale, owe promienie niewidzialne. Zjawisko to fizycy niektérzy nazywajg
hyperfosforescencjy. Jeszcze mocniej w sposob podobny dziata czysty metal
uran. Znaleziono wiele jeszcze innych cial, wysylajacych podobne promienie
niewidzialne, jak siarczek cynku, siarczek wapnia itp. Wszystkie te ciala fos-
foryzuja widzialnie; lecz chociaz juz swiecié widzialnie przestaja, przez czas
bardzo dlugi jeszcze wysylaja owe promienie niewidzialne, o wlasnosciach
zblizonych do wlasnosci promieni Rontgena™.

Pomie¢dzy czerwcem i grudniem 1896 roku Piotr Curie (1859-1906)
1 Maria Sklodowska-Curie (1867-1934) dokonali odkrycia dwéch radioak-
tywnych pierwiastkéw: polonu i radu. Poznane dwa lata po odkryciu Becqu-
erela substancje okazaly si¢ znacznie silniejszym Zrodlem promieniowania
niz uran. ,Dwie rudy uranu, blenda smolista (tlenek uranu) i chalkolit
(fostat miedzi 1 uranu) s3 znacznie bardziej aktywne niz sam uran. Jest to
fakt zdumiewajgcy 1 nasuwa przypuszczenie, ze mineraly te mogg zawieraé
pierwiastek znacznie bardziej aktywny od uranu. [...] W celu wyjasnienia
spontanicznego promieniowania uranu i toru mozna sobie wyobrazag, ze
cala przestrzen jest bezustannie przeszywana przez promienie podobne
do promieni Rontgena, lecz duzo bardziej przenikliwe, ktére moga by¢
pochlaniane tylko przez niektére pierwiastki o duzym ci¢zarze atomowym,
jak uran i tor.” ,Badalam przewodnictwo powietrza pod wplywem promie-
ni uranowych odkrytych przez Pana Becquerela 1 poszukiwalam innych
poza solami uranowymi cial, ktére bytyby zdolne do czynienia powietrza
przewodnikiem elektrycznosci. W badaniach tych stosowalam kondensator
plaski, ktérego jedna z plytek byla pokryta jednorodng warstwa uranu lub
innej sproszkowanej substancji. Migdzy plytkami byla utrzymywana réznica
potencjaléw 100 woltéw. Absolutna warto$¢ pradu przeplywajacego przez
kondensator byta wyznaczana za pomocg elektrometru 1 kwarcu piezoelek-
trycznego. Zbadalam duzg liczbe metali, soli, tlenkéw 1 mineratéw [...].
Wszystkie badane zwigzki uranu sg bardzo aktywne; sg one w ogélnosci tym

bardziej aktywne, im wigcej zawieraja uranu. Bardzo aktywne sa zwigzki

¥ W. Biernacki, Nowe dziedziny widma, Warszawa 1898, s. 78.
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toru. Tlenek toru przewyzsza aktywnoscia tor metaliczny. Nalezy zauwa-
zy¢, ze dwa najbardziej aktywne pierwiastki, uran i tor, to te o najwigkszym
cigzarze atomowym [...] . Fizycy badajacy uran, rad, polon zaobserwowali,
iz promieniowanie nie ma natury jednorodnej. Wyodrebnili trzy rodzaje
promieniowania: alfa, beta oraz gamma. Dokonujgc odkrycia, stworzyli
pojecie ,radioaktywnosci”.

Podczas wreczenia nagrody Nobla w 1911 w roku, przewodniczacy po-
wiedzial do Marii Sklodowskiej-Curie: ,\W roku 1903 Szwedzka Akademia
Krolewska miata zaszczyt przyznac Pani Nagrod¢ Nobla z fizyki za udzial
w odkryciu promieniotwérczosci naturalnej. W tym roku Akademia zde-
cydowala przyznaé Pani Nagrod¢ Nobla z chemii w uznaniu wybitnych
zastug polozonych na polu tej nauki, jakimi byly odkrycia pierwiastkow
radu 1 polonu oraz opisanie cech radu 1 wyizolowanie go w postaci metalu,
a takze badania nad zwigzkami tych szczegélnych pierwiastkéw. Odkad
istnieje nagroda Nobla, od jedenastu lat, po raz pierwszy zdarza sig, ze dwu-
krotnie otrzymuje j3 ta sama osoba. Prosz¢ to uznaé za dowdd, ze Akademia
przywiazuje ogromna wage do Pani najnowszych odkryé. Zapraszam do
odebrania nagrody, ktorg wreczy Pani Jego Krolewska Mos¢”.

14 grudnia 1900 roku Max Planck (1858-1947) opublikowal artykut
O nieodwracalnych procesach promieniowania (Uber irreversible Strahlung-
svorgdnge®'), ktéry zmienil oblicze fizyki. Zaproponowal w nim rewolucyj-
ng ideg, 1z energia emitowana przez rezonator moze przyjmowac jedynie
dyskretne wartosSci lub kwanty. Energia dla rezonatora cz¢stotliwosci v
jest hv gdzie h jest stalg uniwersalna, teraz nazywang stalg Plancka. Nowa
teza Plancka ujrzala $wiatlo dzienne w rezultacie popotudniowej herbatki,
jaka miata miejsce 7 pazdziernika 1900 roku u pahstwa Planckéw, podczas
ktoérej Heinrich Rubens (1865-1922) opowiedzial Planckowi, iz wyniki po-
miardéw wykazujg odstepstwo od przewidywan drugiego prawa Wilhelma
Wiena (1864-1928) okreslajacego rozklad promieniowania ciala doskonale
czarnego. Naprowadzilo to Plancka na mysl ulepszenia wzoru Wiena
1 w konsekwencji do sformulowania nowej teorii promieniowania ciala
doskonale czarnego. Wyniki przedstawil 19 pazdziernika 1900 roku na po-
siedzeniu Niemieckiego Towarzystwa Fizycznego w Berlinie. Byl to punkt

* M. Sktodowska-Curie, Korespondencja 12.04.1898.
31 M. Planck, Uber irreversible Strahlungsvorginge, ,Annalen der Physik” 1900, V. 306, I.1,
s. 69-122.
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zwrotny w historii fizyki. Wprowadzone ulepszenia Plancka stanowily pod-
stawe mechaniki kwantowej. Prace Plancka na temat teorii kwantowej zostaly
opublikowane w ,Annalen der Physik”, a podsumowanie osiagnietych wy-
nikéw uczony umiescil w dwoch ksigzkach: Thermodynamik®® i Theorie der
Wiéirmestrahlung®. Bylo to nie tylko najwazniejsze dzieto Plancka, ale takze
punkt zwrotny w historii fizyki. Znaczenie odkrycia, z jego daleko idacym
wplywem na fizyke klasyczng, nie zostalo na poczgtku docenione. Jednak
dowody na jego zasadno$¢ stopniowo stawaly si¢ przytlaczajace, poniewaz
jego zastosowanie stanowilo wiele rozbieznosci migdzy zaobserwowanymi
zjawiskami a klasyczng teoria.

W tym kontekscie zaskakujgcg informacja jest kwestia stosunku Plancka
do teorii atomistycznej, ktorej byt przeciwnikiem. Planck juz w liceum za-
fascynowany byl pierwsza zasada termodynamiki, ktéra stala si¢ dla niego
wzorem tego, jak powinno wygladaé prawo fizyczne — uniwersalne i abso-
lutne. W 1879 roku, po obronie doktoratu, napisal prace o drugiej zasadzie
termodynamiki, ktorg z kolei uwazal za podstawowe prawo termodynamiki.
Entropia nigdy nie maleje, a entropia wszechSwiata stale wzrasta. Boltzmann
twierdzil, ze zawsze istnieje znikomo male prawdopodobienstwo, ze sys-
tem bedzie ewoluowal do mniej prawdopodobnego stanu, obnizajac jego
entropie. W 1890 roku Poincaré opublikowal postulaty, z ktérych wynikalo,
ze kazdy stan poczatkowy w systemie trojwymiarowym ostatecznie powra-
ca do pierwotnego stanu. Tak postawione zalozenie, pisal Poincaré, moze
stanowiC problem dla konwencjonalnego widzenia entropii. To wlasnie te
sparadoksy” spowodowaly, ze Planck dolgczyt do antyatomistéw. Zdanie
zmienil dopiero na przetlomie wiekéw w trakcie prowadzenia badan nad
promieniowaniem ciala doskonale czarnego®.

Planck odkryl, ze musial zrezygnowac z jednego ze swoich najbardzie;
cenionych przekonan, ze druga zasada termodynamiki byla absolutnym
prawem natury. Zamiast tego musial przyjac interpretacj¢ Boltzmanna, ze
druga zasada byla prawem statystycznym, jak ujal to pewien fizyk zostal
niech¢tnym rewolucjonistg.

32 Tenze, Thermodynamik, Leipzig 1897.

3 Tenze, Theorie der Wirmestrahlung, Leipzig 1906.

3% Patrz: J. Bernstein, Einstein and the existence of atoms, ,American Journal of Physics” 2006,
nr 74, s. 865.
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Planck postanowil zosta¢ fizykiem teoretycznym w czasie, gdy fizyka
teoretyczna nie byla jeszcze uznawana za dyscypling nauki. Doszed! do
wniosku, ze istnienie praw fizycznych zaklada, ze ,Swiat zewnetrzny jest
czymS$ niezaleznym od czlowieka, czyms absolutnym, a poszukiwanie praw,
kt6ére majg zastosowanie do tego absolutu, pojawilo si¢ ... jako najbardziej wy-
sublimowane naukowa pogon w zyciu”.

Pomi¢dzy 18 marca a 19 grudnia 1905 roku Albert Einstein (1879-1955)
napisal sze$¢ prac, ktére zmienily charakter fizyki. Dotyczyly one teorii
wzglednosci, efektu fotoelektrycznego, teorii ruchow Browna. Wedlug Roge-
ra Penrose’a, publikacjg pierwszych pigciu prac Albert Einstein dat poczatek
czwartej rewolucji, przejawiajacej si¢ w sposobie percepcji przyrody (o trzech
weczesniejszych rewolucjach byta mowa powyzej). John Stachel (1928), fizyk,
dyrektor Boston University Centre for Einstein Studies, zauwaza, ze tych pigé
prac opublikowanych przez Einsteina spowodowalo, ze w powszechnym
dyskursie fizykéw rok 1905 nazywany jest ,cudownym rokiem”, analogicznie
do roku 1666 nazywanego annus mirabilis. Przypisuje si¢ Isaacowi Newto-
nowi (1643-1727), ze w 1666 roku napisal szereg prac, tworzac podstawy
teoril fizycznych 1 matematycznych, ktore zrewolucjonizowaly siedemna-
stowieczng nauke. Dokladniejsze badania dowiodly, ze chodzi o okres od
1665 r. do 1667 1 1668 roku, w ktérym Newton uzyskal podstawowe wyniki
w matematyce 1 fizyce. Dwadziescia jeden lat p6Zniej Newton pisal: \W tym
czasie bylem w najlepszym okresie zycia do dokonywania odkry¢ i intereso-
walem si¢ matematykg oraz filozofig bardziej niz kiedykolwiek p6zniej”.
Podobnie opublikowane w 1905 roku prace Einsteina polozyly fundamenty
pod rewolucj¢ w nauce XX wieku®.

30 kwietnia 1905 roku zostala przez Einsteina ukofniczona rozprawa
doktorska pt. Nowa metoda wyznaczania rozmiarow molekut (Eine neue
Bestimmung der Molekiildimensionen®). Jak wspomina Einstein, jeden
z recenzentdéw jego pracy, matematyk Heinrich Burkhardt (1861-1914)
zwrdcil mu rozprawe z informacja, ze jest zbyt krotka. Einstein si¢ tg uwaga
nie przejal, dopisal jedno zdanie 1 ztozyl ja ponownie 20 lipca na Uniwer-
sytecie w Zurychu. Praca doktorska Einsteina bez jakichkolwiek dalszych

% Patrz: L.B. Cohen, Introduction to Newton’s Principia, Cambridge 1971, s. 291.

36 J. Stachel, Witep, w: A. Einstein, 5 prac, ktore zmienity. .., dz. cyt., s. 15.

7 A. Einstein, Eine neue Bestimmung der Molekiildimensionen, ,Annalen der Physik” 1906,
nr 19, s. 289-306.
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komentarzy zostala przyjeta. W przyszlosci stala si¢ jedna z najczesciej
cytowanych prac, cho¢ nie dotyczy teorii wzglednosci.

11 maja 1905 roku ukazat si¢ artykut Einsteina O ruchu czgstek zawies-
ny, postulowanym przez molekularno-kinetyczng teorig ciepta (Uber die von
der molekularkinetischen Theorie der Wirme geforderte Bewegung von in
ruhenden. Flussigkeiten suspendierten Teilchen®®) wyjasniajacy ruchy Browna.
Zawieral nowatorskie koncepcje fizyczne, argumentujace za atomistyczna
budowa materii. Wiele lat pdZniej John Stachel, wydawca wielotomowych
pism zebranych Einsteina, stwierdzil, ze przeprowadzone badania wykazuja
widoczny wplyw, jaki na wspomniany artykul Einsteina wywarl inny artykut:
O nieregularnosciach w rozkladzie czgsteczek gazu 1 ich wplywie na entropie
1 na rownanie stanu, napisany przez Mariana Smoluchowskiego w 1903 roku.
Einstein recenzowal ksigzke, w ktorej umieszczony byl ten artykul. Praca
Smoluchowskiego zawierala jednoznaczne sugestie odnoszace si¢ do badan
1 wnioskow dotyczacych ruchéw Browna, ktore polski fizyk mial juz w calosci
opracowane w 1903 roku 1z ktérymi Einstein niewatpliwie si¢ zapoznal.
Niestety, swoja prace Smoluchowski opublikowal dopiero w 1906 roku,
w zwiazku z czym caly splendor odkrycia zjawiska przypad!t Einsteinowi.

30 czerwca 1905 roku ukazala si¢ najbardziej znana praca Einste-
ina: O elektrodynamice ciat w ruchu (Zur Elektrodynamik bewegter Korper®),
kt6éra uniewaznila absolutny czas Newtona, jednoczesnie nadajac zasadnicze
znaczenie stalej fizycznej — predkosci §wiatla, co zapoczatkowalo ere¢ fizyki
relatywistycznej. W O elektrodynamice cial w ruchu Einstein sformulowal
szczegdlng teorig wzglednosci.

27 wrze$nia 1905 roku ukazal si¢ czwarty, najkrétszy artykul: Czy bez-
wladnosc ciatla zalezy od zawartej w nim energii? (Ist die Trigheit eines Korpers
von seinem Energieinhalt abhingig?*). Slynna praca zawierata wyprowa-
dzenie najslynniejszego wzoru na Swiecie: E=mc?, chociaz nie pojawia si¢
on w artykule w tej postaci. Einstein przeprowadza dowdd prowadzacy do

tego wzoru.

3% Tenze, Uber die von der molekularkinetischen Theorie der Wiirme geforderte Bewegung von in
ruhenden Fliissigkeiten suspendierten Teilchen, ,,Annalen der Physik” 1905, nr 17, s. 549—560.

¥ Tenze, Zur Elektrodynamik bewegter Korper, ,Annalen der Physik” 1905, nr 17,
s. 891-921.

¥ Tenze, Ist die Trigheit eines Korpers von seinem Energieinhalt abhingig?, ,Annalen der Physik”
1905, nr 18, s. 639-641.



TRANSFORMACJA FIZYKI NA PRZEELOMIE XIX I XX WIEKU 65

18 marca 1905 roku ukazuje si¢ pigta praca, pt. O heurystycznym punkcie
widzenia w sprawie emisji i przemiany swiatta (Uber die heuristische Sich-
tweise beziiglich Emission und Transformation von Licht''). Einstein uwazal,
1z jedynie ta praca ma walor prawdziwie rewolucyjnej. Wykazal w niej, ze
Swiatlo mozna traktowaé nie tylko jako fale, lecz takze jako zbiér czastek
— kwantéw energii. Jest ona obecnie wymieniana przede wszystkim jako ta
praca, w ktorej znalazlo si¢ wyjasnienie wynikéw pomiardéw zjawiska foto-
elektrycznego, ale jej tresé jest duzo obszerniejsza i dotyczy w duzej mierze
promieniowania ciala czarnego, w tym analizy entropii promieniowania.
Einstein stal si¢ w ten sposob ojcem fizyki kwantowe;.

19 grudnia 1905 roku Einstein zakofczyl, a nast¢pnie przekazal do re-
dakeji czasopisma ,,Annalen der Physik” drugg prace, bedacg uzupelnieniem
wezesniejszych rozwazan dotyczacych ruchéw Browna, pt. Do teorii ruchow
Browna (Zur Theorie der Brownschen Bewegung®).

20 lipca 1906 roku Marian Smoluchowski publikuje w ,Annalen der
Physik” artykul o ruchach Browna pt. Zarys teorii kinetycznej ruchow
Browna 1 roztworow mgtnych (Zur kinetischen Theorie der Brownschen,
Molekularbewegung und der Suspensionen®). Artykul, wraz z wczesniej-
szymi publikacjami Einsteina, stanowi przelom w postrzeganiu gloszonej
przez niektorych fizykéw hipotezy atomistycznej i stanowi rozstrzygniecie
toczacego si¢ sporu dotyczacego struktury budowy materii. Smoluchowski
juz wezesniej, przed Einsteinem opublikowal prace pt. O nieregularnosciach
w rozkladzie czgsteczek gazu 1 ich wplywie na entropig 1 na rownanie stanu
(Uber Unregelmafigkeiten in der Verteilung von Gasmolekiilen und deren Ein-
fluf3 auf Entropie und Zustandsgleichung*), ktéra zamiescit w pamigtkowe;
ksigdze wydanej z okazji 60. urodzin Ludwika Boltzmanna®. Pisze w niej:
,Podczas gdy w teorii gazow bierze si¢ pod uwage odchylenia pojedynczych
predkosci molekularnych od wartosci srednich poprzez uwzglednienie

4 Tenze, Uber einen die Erzeugung und Verwandlung des Lichtes betreffenden heuristischen Ge-
sichtspunkt, ,Annalen der Physik” 1905, nr 17, s. 132—-148.

%2 Tenze, Zur Theorie der Brownschen Bewegung, ,Annalen der Physik” 1906, nr 19, s. 371-381.

# M. Smoluchowski, Zur kinetischen Theoric der Brownschen, Molekularbewegung und der
Suspensionen, ,Annalen der Physik” 1906, nr 21, s. 756-780.

“ Patrz: Tenze, Uber Unregelmifligkeiten in der Verteilung von Gasmolekiilen und de-
ren Einfluf auf Entropie und Zustandsgleichung, w: Festschrift Ludwik Boltzmann.
Gewidmet zum sechzigsten geburtstage, Leipzig 1904, s. 626—641.

% J. Frischauf; A. Heydweliller et al, Festschrift. Ludwik Boltzmann. Gewidmet zum sechzigsten
geburtstage, Leipzig 1904.
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prawa podziatu, o tyle pod wzgledem podziatu miejscowego molekut zaktada
si¢ przewaznie jednorodno$¢ i — jak mi si¢ wydaje — nie docenia si¢ przy
tym wplywu nieréwnomierno$ci w podziale miejscowym. W celu blizszego
zbadania tego stanu chcialbym przytoczyé pewne sugestie”.

Einstein i Smoluchowski odkryli, Ze natura ruch6w Browna jest czysto
fizyczna. Atomy i czgsteczki, bedace w cigglym chaotycznym ruchu, otaczaja
drobing zawiesiny i zderzaja si¢ z nig. Wskutek uderzenn molekut czgstka
wykonuje nieuporzadkowane ruchy z predkoscia szybko zmieniajacg si¢ co
do wartosci 1 kierunku. Liczba czasteczek uderzajacych z jednej strony jest
zwykle inna od liczby czasteczek uderzajacych z drugiej strony. W efekcie
drobina otrzymuje nieustanne impulsy powodujgce nieznaczny jej ruch,
zauwazalny na poziomie mezoskopowym. Na skutek wielkiej czgstotliwosci
uderzen (rz¢du 10% na sekundg) powstaje odpowiednio usrednione prze-
mieszczenie si¢ czastek. Matematyczny opis ruchéw Browna byl jednym
z elementéw, ktore przyczynily si¢ do powstania teorii proceséw stocha-
stycznych. Jean Perrin (1870-1942) sprawdzil iloSciowo wzoér Einsteina-
-Smoluchowskiego, wykazujac, ze Sredni kwadrat przesunigcia w wybra-
nym kierunku jest proporcjonalny do czasu; wyznaczyl na podstawie tych
obserwacji wartos¢ liczby Avogadra.

W kwietniu 1911 roku Ernest Rutherford (1871-1937) wykonat tzw.
scksperyment Rutherforda”, zaliczany przez fizykéw do dziesi¢ciu naj-
pickniejszych eksperymentow. Czastki alfa przepuscit przez bardzo cien-
ka ztotg folie. Wigkszos¢ czgstek alfa przechodzila przez nig bez przeszkaod,
co wskazywalo na znaczne iloSci otwartej przestrzeni, z ktorej skladajg si¢
atomy. Niektore czastki alfa ulegly nieznacznemu odchyleniu, co wedlug
Rutherforda wskazywalo na interakcje z innymi dodatnio naladowanymi
czgsteczkami w atomie. Kolejne czgstki alfa byly rozpraszane pod duzymi
katami, a nieliczne odbijaly si¢ nawet w kierunku Zrédta. Tylko dodatnio
natadowana i stosunkowo ci¢zka czasteczka docelowa, taka jak zaklada-
ne jadro, moze wyjasniac tak silne odpychanie. Ujemne elektrony, ktore
elektrycznie czynily stan réwnowagi z dodatnim ladunkiem jadrowym,
mialy poruszac si¢ po okraglych orbitach wokét jadra, a sil¢ przyciagania
mi¢dzy elektronami 1 jadrem Rutherford poréwnal do sily grawitacji, jaka

# M. Smoluchowski, Uber Unregelmapigkeiten in der Verteilung von Gasmolekiilen..., dz.
cyt., s. 626.
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dziala pomigdzy obracajacymi si¢ planetami a Stoncem. Wigkszo$¢ atomu
stanowila pustka, ktéra nie tworzyla zadnego oporu przed przechodzgcymi
czasteczkami alfa. W ten sposob Rutherford potwierdzil eksperymentalnie
istnienie jagdra atomowego.]

8 kwietnial 911 roku Heike Kamerlingh Onnes (1853-1926) odkryl, ze
czyste metale, takie jak rtgé, cyna i oléw, staja si¢ nadprzewodzace w ekstre-
malnie niskich temperaturach. Opublikowal swoje odkrycia w listopadzie
tego roku w pracy zatytutowanej O naglej zmianie szybkosci zaniku opornosci
rtgci. (Uber die plotzliche Verinderung der Rate, mit welcher der Widerstand
von Quecksilber verschwindet).

W lipcu 1913 roku ukazata si¢ w ,, The Philosophical Magazine” pierw-
sza cz¢SC pracy Nielsa Bohra (1885-1962) O budowie atomow 1 molekut
(On the Constitution of Atoms and Molecules'), a kolejne dwie czgsci — we
wrzesniu i w listopadzie. W oparciu o model atomu Rutherforda, ktory miat
si¢ sktadaé z cigzkiego dodatnio naladowanego jadra ze znacznie 1zejszymi
ujemnie naladowanymi elektronami krgzacymi wokét niego w znaczne;j
odleglosci. Pomimo faktu, iz zgodnie z zasadami fizyki klasycznej, taki
system powinien by¢ niestabilny, Bohr dokonal w nim istotnych zalozen
dotyczacego elektronow krazacych w atomie po okreslonych kotowych
orbitach. Wedlug pierwszego zalozenia elektrony moga nie emitowaé zad-
nego promieniowania, a ich energia moze by¢ stabilna. Drugie zalozenie
przewidywalo mozliwos¢ zmiany przez elektron orbity z jednej na druga,
przy czym temu przeskokowi towarzyszy emisja lub absorpcja jednorodnego
promieniowania. Artykuly Bohra zostaly przyjete z niedowierzaniem przez
zwolennikéw klasycznej fizyki do tego stopnia, ze dwaj przyszli noblisci,
Otto Stern i Max von Laue, przyrzekli, iz ,przestang si¢ zajmowac fizyka,
jezeli co$ wyjdzie z tych nonsenséw Bohra”*.

Rozwdj fizyki w XX wieku zweryfikowal wage dokonan fizykow
z przetomu XIX i1 XX wieku. Rozwazania odnoszace si¢ do jakiego$ okresu
w nauce warto$ciowe s3 z perspektywy czasu 1 zmienia si¢ ich postrzeganie
z pozycji nowej kolejnej epoki. Te mysl obrazuje poréwnywanie danych
z historii fizyki z dwoch opracowan klasyfikujgcych odkrycia z przetomu

7 N. Bohr, On the Constitution of Atoms and Molecules, ,,Philosophical Magazine” 1913, S. 6, V.
26, s. 1-25.

# AK. Wrdblewski, Historia fizyki od czasow najdawniejszych do wspdtczesnosei, Warszawa 2000,
s. 453.
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XIX 1 XX wieku. Niemiecki fizyk Felix Auerbach (1856-1933) w 1910
roku wydal ksiazke: Tabele historyczne fizyki (Geschichitstafeln der Physik®),
natomiast Jurij Chramow (ur. 1933), ukraifiski historyk nauki, w 1983 roku
opublikowal Biografie fizyki (Buoepagua pusuxu™). Obie prace dziela 73 lata
rozwoju fizyki i na podstawie por6wnania ich ocen widzimy zmiany, jakie
nastgpily w wartosciowaniu odkry¢ dokonanych w tamtym czasie. Wedlug
Auerbacha, oceniajacego po dziesigciu latach od przelomu wiekéw, w 1899
roku dokonano 44, a w 1900 roku 69 istotnych odkry¢ w fizyce. Jurij Chra-
mow w 1983 roku twierdzi, ze w roku 1899 dokonano 17 waznych odkryé
w fizyce, aw 1900 — tylko 16. Ze 113 waznych odkry¢ dokonanych z lat
1899 1 1900 po 73 latach za istotne nie uwaza si¢ 33 odkrycia, gdyz zaled-
wie siedem pozycji z listy Auerbacha pokrywa si¢ z listg Chramowa. Sg to:
1. wz6r Plancka dla promieniowania ciala czarnego (jego teoria nie zostala
wymieniona u Auerbachal); 2. potwierdzenie do$wiadczalne tego wzoru
przez Rubensa i Kurlbauma; 3. odkrycie promieni gamma przez Villarda;
4. odkrycie odchylenia promieni beta w polu elektrycznym (Dorn, Becqu-
erel); 5. odkrycie, ze promienie beta sg czgstkami o tadunku ujemnym (Pierre
Curie 1 Maria Sklodowska-Curie); 6. pomiar stosunku ¢/m dla promieni
beta, dajacy wynik bardzo zblizony do wyniku dla promieni katodowych
(Becquerel); 7. odkrycie przez Lebiedewa ciSnienia Swiatla przewidziane-
go przez teori¢ Maxwella. Reasumujgc — z listy 113 odkry¢ postrzeganych
jako istotne po 73 latach pozostalo 7, a 26 innych odkry¢ z lat 1899-1900,
waznych na liscie Chramowa, nie znalazlo si¢ w ogéle na liscie Auerbacha.

Przygladajac si¢ ciggowi sukcesow fizyki drugiej potowy XIX wicku, za-
stanawia przytaczany sceptycyzm co do jej przysztosci. Na pewno 1900 rok za
przyczyna prac Plancka i rok 1905 z pracami Einsteina i Smoluchowskiego
sa datami przelomowymi w dziejach fizyki, ale czy prace Maxwella, Kelvi-
na czy Boltzmanna nie sygnalizowaly 6wczesnym istnienia niezbadanych
przestrzeni zlozonoS$ci materii? Z perspektywy czasu paradoks z konca XIX
wieku, w ktorym dla wielu nauka osigga punkt szczytowy, a dla nielicznych
rozpoczyna si¢ nowa epoka czeSciowo wytlumaczy¢ mozna wiekiem tych
drugich. Przelom 1 postgp w nauce zawdzi¢czamy gléwnie 6wezesnym
mlodym umystom. Annus mirabilis jak 1 ,cudowny rok” oprocz dokonania

# F. Auerbach, Geschichistafeln der Physik, Leipzig 1910.
0 10.A. Xpamos, Buozpagua pusuxu, Kiev 1983.
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rewolucji w nauce w krotkim czasie, majg jeszcze jeden wspdlny wyrdznik.
Newton w 1666 roku mial dwadziescia cztery lata, byl studentem, Einstein
w 1905 roku mial dwadzieScia szes¢ lat, pracowal w urzedzie patentowym.
Obaj stali u progu drogi naukowej, jednakze ich juz opublikowane prace, byty
jednoczesnie tej drogi kulminacja. Kirchhoff oglosit tzw. Prawa Kirchhofta,
majgc 21 lat. Faraday opublikowal prace O liniach sit Faraday’a (On Fa-
raday’s Lines of Force), majac 24 lata. Sklodowska-Curie z Piotrem Curie
dokonala odkrycia dwoch radioaktywnych pierwiastkow, majgc 29 lat. Niels
Bohr publikujac O budowie atomow i molekut, miat 28 lat. Wickszos¢ od-
kry¢ dokonanych zostalo przez naukowcow w wieku do czterdziestu lat, co
nietrudno zauwazy¢ przy uwaznym czytaniu niniejszej pracy. Ich sukces
lezal w tym, ze nie wiedzieli, ze to, co robig, jest niewykonalne.

wSowa Minerwy wylatuje dopiero z zapadajgcym zmierzchem”, nie o swi-
cie, stwierdza Hegel w przedmowie do Zasad filozofii prawa®. Czyzby Hegel
ste mylit? Wszakze dwa nieincydentalne przypadki Newtona i Einsteina,
stanowig antynomi¢ wspomnianej my$li Hegla, jako ze geniusz obu mlodych
fizykéw ujawnil si¢ ,,0 Swicie”. Hegel dopowiada: ,, filozofia przychodzi
zawsze za pozno. Jako mysl o Swiecie pojawia si¢ dopiero wtedy, kiedy
rzeczywisto$¢ zakonczyla juz swoj proces ksztaltowania 1 stala si¢ czyms
gotowym... Kiedy filozofia o szarej godzinie maluje swoj Swit, wtedy pewne
uksztaltowanie zycia juz si¢ zestarzalo, a szaro$cig o zmroku nie mozna ni-
czego odmlodzi¢; mozna tylko co§ poznac. Sowa Minerwy wylatuje dopiero
z zapadajgcym zmierzchem”.

Metafor¢ Hegla, ale rozumiang przewrotnie, mozna odnies¢ takze do
pojmowania zlozonosci przyrody 1 postepu w nauce. Madrosé przychodzi
o zmierzchu, to znaczy w czasie, gdy dotychczasowe dokonania nauki stano-
wig juz domykajacy si¢ etap. Refleksja filozoficzna dotyczgca osiggnie¢ dane;j
epoki w nauce mozliwa jest dopiero wtedy, kiedy pojawia si¢ jej zmierzch,
a otwiera si¢ nowy okres w nauce. Dopiero mrok koficzgcy ,,dzien”, zamyka-
jacy jakis etap, umozliwia bardziej realne poznanie dotychczasowych doko-
nan. Tak specyficznie rozumiana mys$l Hegla, w spektakularny sposéb odsyta
nas do oceny dwoch omawianych epok: XIX-wiecznej klasycznej i fizyki

z przetomu wiekow. Ocena dokonana po zakonczeniu epoki, z perspektywy

' G.WF. Hegel, Zasady filozofii prawa, przel. A. Landman, Warszawa, 1969, s. 21.

2 Tamze, s. 21.
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minionego czasu — czy to okresu mechanistycznego z termodynamika
i elektrodynamikg, czy epoki fizyki przelomu — r6zni si¢ diametralnie od
ich biezgcej oceny wyrazanej przez éwczesnych naukowcow. Jest tez inna
refleksja pojawiajgca sig przy probie zrozumienia omawianego w artykule
paradoksu przewidywanego korica fizyki w XIX wieku, 1 dynamicznego roz-
woju jej nowego etapu. Sowa Minerwy wylatuje o zmierzchu konczgcey si¢
epoki fizyki, zapowiadajge nowg ere w nauce. To wtedy mozliwy jest dystans
1 ocena, oraz roxumienie tego, co ostato dokonane, a takze tego, 1z jest to
koniec, ale nie fizyki, a dotychczasowej epoki 1 w tej perspektywie ci wszyscy
wybitni naukowcy sig nie mylili. Podobnie bylo np. w koricu sredniowiecza,
gdy tylko nieliczni byli w stanie zrozumiec, ze mamy do czynienia ze schytkiem
okreslonych paradygmatow 1 tak jak w XIX wicku zapowiedzig zmian bylo
opracowanie przez Boltzmanna mechaniki statystycznej, tak zapowiedzig
rewolucyi swiatopoglgdowej byto De revolutionibus orbium coelestium.

Zmiana w postrzeganiu wiedzy w XIX wieku odnosita si¢ takze do
przedmiotu jej uprawiania. Faraday piszac o swojej drodze, twierdzil:
»Bylem poprzednio introligatorem i sprzedawcg ksiazek, lecz stalem si¢
filozofem][...]”. Piszac to, mial na mysli swoje badania z fizyki. Zaden
znaczacy fizyk po Faradayu nie twierdzil, iz koronng jego dziedzing badan
jest filozofia, bo fizyka budowata juz swojg pozycje gléownej nauki. Ten fakt
uwidacznia zmiang porzadku probleméw nauki. Jeszcze przez caly XX
wiek, jak twierdzi Tadeusz Gadacz, mozna doliczy¢ si¢ okolo setki wybit-
nych filozoféw, ktorzy tworzyli nowe koncepcje postrzegania rzeczywistosci,
odciskali na wiedzy swoje pigtno. Wehodzac w XXI wiek, mamy zaledwie
kilku wybitnych filozofow. Przez caly XX wiek ciezar zainteresowan na-
ukowcow przesuwal si¢ w kierunku nauk szczegotowych zwlaszcza fizyki,
by uczyni¢ poczatek wieku XXI domeng nauk szczegdlowych zwlaszcza
fizyki, kosmologii, informatyki, biologii 1 chemii.

Puentujjc zakreSlony problem paradoksu, nalezy zauwazyé, ze w kazdej
epoce tworzona jest przesadna, nicuzasadniona wiara w wyjatkowa wartosé
aktualnych osiggni¢é nauki, nie pokrywajgca si¢ z ocenami dokonanymi
z perspektywy kolejnego nowego okresu i dopiero filozoficzna refleksja ex
post umozliwia bardziej realna oceng, przybierajac kazus Heglowskiej Sowy

Minerwy.

3 The Philosopher’s Tree. Michael Faraday’s ..., dz. cyt.,s. 1235.
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ANTYSEMITYZM JAKO ,,PODPORA
SPOLECZENSTW . WYPISY
Z PRASY POLSKO-ZYDOWSKIE] LAT
TRZYDZIESTYCH XX WIEKU
ANTISEMITISM AS A ‘PILLAR OF
SOCIETY'. EXCERPTS FROM THE
POLISH-JEWISH PRESS FROM THE 1930S

Stowa kluczowe: antysemityzm, Zydzi, prasa, polsko-zydowski, komunikacja
spoleczna

Keywords: antisemitism, Jews, press, Polish-Jewish, social communication

Abstrakt: Antysemityzm jest modelowg ideologia wykluczenia. Prasa, ktora
moze by¢ Zrodtem informacji, staje si¢ tez narzedziem propagandy — platforma
szerzenia nienawisci. Polscy Zydzi w latach 30. XX w. na tamach prasy polsko-
-zydowskiej wskazuja, ze antysemityzm —jako ,,podpora spoleczenstwa” —jest
trucizng dla calej cywilizacji, Zrodlem jej zaglady.

Abstract: Antisemitism is a model ideology of exclusion. Press, which can be
a source of information, becomes a tool of propaganda — a platform spreading
hatred. In the 1930s, Polish Jews indicate in Polish-Jewish press that antisemi-
tism — as a ‘pillar of society’ — is a poison for the entire civilisation, a source of
its annihilation.

Juz dawno zauwazono, ze rozprzestrzenienie si¢ nowoczesnego antyse-
mityzmu, takze tego z okresu migdzywojennego, zwigzane bylo z ekspansja
przemyslu medialnego. Maurice Blanchot na kofcu eseju Niezniszczalne. By¢
Zydem, stwierdzajac, ze antysemityzm to takze walka ze stowem, z sensem,
ktory judaizm wnosi do cywilizacji, pisze: ,, Doprawdy, wykluczenie Zydéw
nie wystarcza; nie dosy¢ zgladzi¢ ich: trzeba by ich takze usungé z histo-
rii, wyrzucié z ksiagzek, z ktérych do nas przemawiajg, wymazac wreszcie
ich obecnos¢ sprzed 1 po wszystkich ksigzkach, wydrapac zapisane stowo,
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ktérym z najwigkszego oddalenia, gdzie brak juz wszelkich horyzontéw,
czlowiek zwrécit si¢ do innego czlowieka, méwigc: po prostu zlikwidowac
«blizniego»'”. Antysemicka agresja przeciw zydowskiemu stowu — jej cel:
wymazac zydowski §wiat. Zbierac wiec okruchy zydowskiej mysli to nie tylko
uprawiac archiwistyke, badaé media, lecz takze i przede wszystkim chronic
blizniego, pozwolié, by jego glos byl nadal styszalny.

Niemiecki malarz Georg Grosz w latach 20. XX wieku maluje przeni-
kliwe dzieto Podpory spoteczenstwa (1926). Na obrazie ukazana jest bardzo
cickawa przestrzen komunikacyjna. Horyzont obrazu to §wiat wojny z zol-
nierzami 1 plongcym budynkiem. Ponizej; namalowany jest kaznodzieja
z czerwonym nosem i drapieznymi z¢bami, jego gloszenie dobrej nowiny
wyglada na podzeganie do wojny, kaznodzieja wyraznie gloryfikuje znisz-
czenie. Na pierwszym planie przedstawiona zostaje swoista trojca Swieta,
nowoczesna wersja ikony Swigta Trojca Andrieja Rublowa. Osoba z gaze-
tami pod lewa r¢ka (dziennikarz?, przygarniajacy stowor) trzyma w niej
zakrwawiona palme, a wigc symbol radosci, tryumfu, sprawiedliwos$ci
zabarwiony jest krwig. Obok stoi gruby polityk z otwartg czaszka, w niej
dymiace obchody. Trzecia postac z tréjcy to nazista, ze swastyka na krawacie
1 szpadg w reku. Na pierwszym planie st6l — miejsce wieczerzy, tyle ze nie
ma kielicha z uczty milosci, ale kufle piwa (piwiarnie, jak wiadomo byly
miejscami spotkan nazistow). Widzimy nowy wspanialy §wiat wzajemnej
adoracji, demoniczng liturgi¢ ze stowem propagandy, ktéra przynosi $mierc.
Gazeta i sfowo w wersji malarza jest narzedziem wojny, ideologii nienawiSci
1 tepoty. Obraz nie tylko jest poklosiem tragedii I wojny swiatowej, ale takze
przestrogg przed uswigcaniem nienawisci, antysemickiej agresji, ostrzeze-
niem przed rzeczywistoscig ,,dretwej mowy”.

Bronistaw Baczko, podsumowujjc tworzenie si¢ wyobrazni spolecznej
pod wplywem wiasnie ,,dretwej mowy” totalitarnych sloganéw, twierdzi, ze
nie tylko nie odbiera ona skutecznosci, lecz j3 wzmacnia: ,,Poniewaz nikt
nie mogl uniknac agresji tego jezyka, sam w sobie stal si¢ on narz¢dziem
nieustannego nadzoru i nieufno$ci”. Spér z wypowiedziami prasowymi an-

tysemitow jawi si¢ wiec jako walka o wyobraznig zbiorowa, walka z prasowa

! M. Blanchot, Niezniszczalne By¢ Zydcm, przel. W, Blofiska, ,Literatura na Swicecie” 1996,

nr 10, s. 68.
B. Baczko, Wyobrazenia spoteczne. Szkice o nadziei i pamieci zbiorowey, przel. M. Kowalska,
przeklad przejrzal B. Baczko, Warszawa 1994, s. 70.

2
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propaganda, bo ttum przyjmuje interpretacj¢ przedstawiang w popularnych,
wielonakladowych pismach’. Majer Balaban na poczatku 1939 roku wska-
zywal, ze wspolczesna mu komunikacja prasowa doprowadzita do tego, iz
jednoczesnie w wielu miejscach §wiata powtarzane sg te same antysemickie
bzdury, zapomniana jest juz odosobniona agresja (jednostkowe pogromy
w odosobnionej wiosce) — antysemici wszystkich krajow, dzicki mediom,
lacza swoje sity™.

Hannah Arendt w swojej ksiazce Myslenie zastanawia si¢ na temat sily
stowa — wedlug niej nasz umysl potrzebuje jezyka, mysl zakorzeniona jest
w mowy mowie’. Nasz osad wigc, rozszerzajac ujecie Arendt, zwigzany jest
z opowieSciami, a cz¢sciej z medialnymi skrotami mySlowymi, ktore stajg si¢
dla nas przewodnikami wyobrazni. Paul Evdokimov analizujac ikone Swigzej
Trojcy Rublowa pisal, ze ,,.Slowo Boze zawsze jest aktem: przyjmuje postaé

kielicha ofiarnego™®

, z kolei w wersji Gorsza stowo zabdjczego kaznodziei,
stowo gazety, polityki, nazistowskiej ideologii jest aktem: przyjmuje postaé
piwnego betkotu, demoniczna tréjca przy nowym oltarzu niszczy Swiat.
Stowo we krwi to oltarz antysemityzmu.

W 1938 roku polsko-zydowski dziennik ,,Chwila” drukuje wazne wysta-
pienie Tomasza Manna, ktére zostalo wygloszone do emigrantéw niemiec-
kich w Nowym Jorku. Pisarz pragnie udowodnié, ze czlowiek nienawidzacy
zawsze zwigzany jest uczuciowo z obiektem nienawisci’. Obiekt nienawisci
sprawia wigc, ze bez naszej wiedzy znizamy swoje humanistyczne sumienie
— wladnie tak majg si¢ sprawy z narodowym socjalizmem, ideologicznym
ruchem zagrazajacym cywilizacji. To wlasnie narodowy socjalizm, jak pisze
autor Czarodziejskiej gory, wymusza na swoich przeciwnikach wejscie na

Por. tamze, s. 54—63. Dla Benedicta Andersona, ktéry pokazuje histori¢ budowania ,,wspélnot

wyobrazonych”, mieszczanstwo staje si¢ wspélnotg dzigki drukowi i sile gazet: ,Jak krople

wody obtaczaja ogromna bezksztaltng skale, tak miliony drukowanych stéw uformowaly dos-

wiadczenie rewolucji przetworzone w wydrukowang «koncepcje», a z czasem —we wzorzec” —

B. Anderson, Wspdlnoty wyobrazone rozwazania o grodlach i rozprzestrzenianiu si¢ nacjonalizmu,

przel. S. Amsterdamski, Krakéw 1997, s. 87.

M. Bataban, Wiedza judaistyczna, jej instytucje 1 jej tworcey (Przeglgd ogdlny za rok 1938), ,Nasz

Przeglad”, 1939, nr 1 (1 stycznia), s. 13.

> Zob. H. Arendt, Jezyk i metafora, w: tejze, Myslenie, przel. H. Buczynska-Garewicz, przed.
M. Krél, Warszawa 1991, s. 148—162. '

¢ P. Evdokimov, Sztuka ikony. Teologia ikony, ttum. M. Zurowska, Warszawa 1999, s. 206.

Por. T. Mann, Antysemityzm i demokracja. Religia i zachodnia kultura, ,Chwila” 1938, nr 6941

(18 lipca), s. 5.
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teren bzdurnych teorii rasowych, zajmowanie si¢ z gruntu obcg dla zwyklego
czlowieka terminologia. Ta przestrzen sporu jest wigc nie tyle radosnym
istnieniem w dialogu, ile koniecznos$cig walki o istnienie cztowieka. Tworcy
ze Srodowiska kultury polsko-zydowskiej, wchodzac w spor z antysemita-
mi, nie tylko walcza o utrzymanie prawa do wlasnej tozsamosci, ale stajg
si¢ takze obroficami uniwersalnej godnoéci cztowicka. Polscy Zydzi zdaja
sobie sprawg, ze, jak powiedzial Mann: ,Antysemityzm narodowo-socjali-
styczny jest rownocze$nie niechrzeScijanski [...] Chrzescijanstwo, wyrosle
z Zydostwa bylo dla mnie od poczatku jednym z filaréw zachodniej kultury.
Nasza cywilizacja zawdzigcza mu tylez, co kulturze starozytnej. Kazdy atak
na chrzescijanstwo, kazde zaprzeczenie jego moralnosci oznacza powrét do

stanu, ktory tylko mozna okresli¢ mianem barbarzyhstwa”®.

Wazny to glos w dyskursie lat trzydziestych w Polsce, poniewaz Tomasz
Mann cieszyl si¢ niezwyklym autorytetem wsréd polskich elit intelektu-
alnych. Byl tez wielokrotnie drukowany w pismach polsko-zydowskich®.
Warto moze jeszcze dodad, ze pisarz barbarzynstwo antysemityzmu laczyt
przede wszystkim z przerazajacym brakiem myslenia. Takze na tamach
,Chwili”, wypowiadajjc si¢ na tematy wspolczesnych zagrozen cywilizacji
curopejskiej, zwraca wlaSnie uwage na absurdalnos¢ i glupote tendencji
antysemickich: ,Naturalnie jest juz glupig tradycjg ciemnych sfer szukaé
w Zydach kozta ofiarnego dla obecnych cigzkich warunkéw gospodarczych,
glupi przesad glupich ludzi, z ktérymi zdrowym rozsadkiem walczy¢ nie
mozna. Wyksztalcony, swiatly czlowiek stoi wprost bezradnie wobec ciem-
nych, antysemityzmem obatamuconych mas™"’.

Jak widzimy, w pismach polsko-zydowskich, oprécz szerszych analiz
antysemityzmu, przedstawiane byly glosy tworcow kultury. Te autorytety
stajg si¢ obroncami zydowskiej godnosci, maja przywroci¢ wiar¢ w stowo.
Tymczasem Szalom Asz, jakby przewrotnie, poddaje krytyce odpowiedzi
na antysemityzm udzielane przez syjonizm (traktowany przez niego jako
hasto). Znany pisarz uwaza za absurd twierdzenie, ze nienawisé do Zydoéw
jest , zjawiskiem nicuniknionym, wobec czego Zydéw moze uchronié jedynie

8 Tamze.

 Na ten temat szerzej por. D. K. Sikorski, ,, Humorysta przechadza si¢ posrod nieskoriczonosci” —
Bruno Schulz wobec twdrczosci Tomasza Manna, ,Ruch Literacki” 2006, z. 3 (276), s. 351-366.

19" J. Finkelstein, ,Wierze w zwycigstwo ludzi dobrej woli”... (Spotkanie z Tomaszem Manem)
(Korespondencja wtasna ,,Chwili”), ,Chwila”, 1937, nr 6410 (23 stycznia), s. 8.
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wlasny kraj”!!. Sprzeciw wobec 1deologicznej odpowiedzi na antysemityzm
buduje w oparciu o wiar¢ w godnos¢ czlowieka w rozumieniu humanistycz-
nym. Dlatego dla niego prawdziwy syjonizm nie powinien tgczy¢ si¢ z an-
tysemityzmem, nawet na plaszczyznie polemicznej, ale powinien wyrastac
z naturalnej 1 spontanicznej woli narodowej. Asz wyraZnie przestrzega, by
tozsamoS¢ zydowska 1 zwigzana z nig wyobraznig¢ zbiorowa nie opieraé na
odpowiedziach antysemitom.

W takim duchu wypowiada si¢ Mateusz Mieses w artykule Dlaczego Zy—
dzi sg nienawidzgeni i przesladowani'?. Autor w do$¢ uproszczony, ale dajacy
do myslenia sposob, pokazuje, ze nienawis¢ 1 przes§ladowanie zwigzane sa
z kategoria mniejszo$ci — mniejszoS¢ z powodu swojej stabosci byta atakowa-
na przez uzurpujaca sobie catkowitg wladze¢ wigkszos¢. Przyczyng zaglady
byltaby kategoria ,,r6znicy” — r6znisz si¢ 1 jeste§ w mniejszosci, mozesz by¢
przesladowany. Autor dodaje jednak, ze nowoczesny, wspdlczesny antysemi-
tyzm sam wytwarza animozje, sztucznic wyodrebnia Zydéw (np. poprzez
kategorie rasy, segregacj¢ gospodarczg), tworzac na nieredukowalnej 1 wrogiej
roznicy wlasna ideologi¢. Wydaje mi si¢, ze Mieses widzi w antysemityzmie
rodzaj przemocy migdzykulturowej, ktora nie tylko przeksztalca zycie spo-
leczne poprzez medialny przekaz, ale dzigki temu przekazowi dramatyzuje
komunikacj¢ spoleczng, w ktérej nie tylko dopuszcza si¢ przemoc zbiorows,
ale ponieckad ja usprawiedliwia®.

Rozpoznanie antysemityzmu jako wystgpienia przeciwko humanizmowi
jest istotnym elementem namystu znawcy kultury niemieckiej, znanego
publicysty i krytyka polsko-zydowskiego, Hermana Sternbacha. Pod koniec
lat 30. wskazuje on na demagogiczna 1 polityczng sile przekonywania an-
tysemityzmu, ktory stal si¢ waznym elementem wielu dyskurséw nacjona-
listycznych, jakby podpora ,jednosci” narodowej. Dziatania psychologow
1 historiozoféw antysemickich poréwnuje on do diabelskiej maskarady,
ktora zabija czlowieka w czlowieku, a wlasnie kultura zydowska pozwalala

rozwingé mito$¢ blizniego 1 wzbudzic cztowieczenstwo'*. Na potwierdzenie

" Szalom Asz o antysemityzmie, ,Nowy Dziennik” 1932, nr 77 (18.03.), s. 10.

12 M. Mieses, Dlaczego Zydzi sqg znienawidzent i przesladowani?, ,Nasza Opinia” 1938, nr 147
(274),s. 12.

5 Na temat przemocy zob.: J. Tokarska-Bakir, Antropologiczne teorie przemocy 1980-2011,
w: K. Zielinski, K. Kijka (red.), Przemoc antyzydowska i konteksty akcji pogromowych na
ziemiach polskich w XX wieku, Lublin 2016, s. 21-46.

" Por. H. Sternbach, Na marginesie antysemityzmu, ,Nasza Opinia” 1938, nr 147 (274), s. 4, 5.
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swoich tez przywoluje teksty kardynata Faulhabera, Goethego, Mickiewicza,
Tolstoja">. W postawie Sternbacha, w jego humanistycznym rozumieniu
zydostwa polskiego, dominuje duchowa proklamacja jednoSci wspdlnoty
ludzkiej przed nacjonalistyczng segregacja: ,Idei sprawiedliwosci, milosci
bliZniego, porozumienia i pokoju mi¢dzy ludZmii narodami nie wypieramy
si¢ 1 nie wyrzekamy 1 nigdy si¢ jej nie wyrzekniemy, chocby ciemne demony
tak bardzo ujadaly 1 uporczywie nam przypisywaly dgzenie do zawladniecia
Swiatem w spos6b wySniony i pieszczony przez ich przewrotna, krwiozercza
wyobrazni¢”!®. Marek Fritzhand pisal na famach tygodnika ,Nasza Opinia”
nawet o ,metafizyce antysemityzmu”, zauwazajac, ze od Sredniowiecz-
nej teodycei Zyd objawia metafizyczne zlo — zydostwo miato wyprzeé si¢
Mesjasza, ktory zrodzony byt na jego tonie'. Filozofi¢ t¢ nazywa filozofig
glupcow, w ktérej pojecie ,Zyd” w szatafiskiej otoczce zdradza psychoana-
lityczne podtoze, byloby to tez kompensacja, glebokg tesknota ludzi stabych
1 prymitywnych poszukujacych mocy kosztem innych.

Takze na tamach ,Naszej Opinii” Edwin Blaustein zajmuje si¢ psy-
choanaliza antysemityzmu, pokazujac, ze antysemityzm bylby rewoltg
sprymitywu przeciw niezno$nemu dla tych, ktérzy mu nie dorosli, cie-
zarowi kultury”™®. Autor pokazuje tez droge ideologii antysemickiej, od
religijnego klerykalizmu do nacjonalistycznie zabarwionej antropologii,

ktora penetruje psychike wspolczesnych uczestnikéw sporu w sprawach

Por. H. Sternbach, O antysemityzmie, ,Miesi¢cznik Zydowski” 1932, z. 2, s. 97-111; tegoz,
Nietzsche a Zydzi, ,,Chwila” 1939, nr 7259, s. 10. Samuel Hirszhorn na poczatku roku 1938
pisal o narastajacym w Polsce antysemityzmie spod znaku endecji i prawicy sanacyjnej, ale
pod koniec artykulu dodaje, ze sila napedowa antysemityzmu sa wplywy faszyzmu (przede
wszystkim niemieckiego 1 wloskiego), a ta idea (co jest dla niego pociechg) nie ma spek-
takularnych zwyciestw, traci na popularnosci, wigc musi upasé, nie wiadomo tylko kiedy
ijak — S. Hirszhorn, Kwestia zydowska w diasporze w roku 1937, ,Nasz Przeglad” 1938, nr 1
(1 stycznia), s. 10. M. Kleinbaum na pierwszej stronie ,,Steru” wskazuje, ze antysemityzm stat
si¢ ,dobrym interesem” — M. Kleinbaum, Handel antysemityzmem, ,Ster” 1937, nr 41, s. 1.

1> Wsréd wielu autorytetéw przywolywanych w prasie polsko-zydowskiej, ktdre przeciwstawia-

ty sie ideologii antysemickiej, byl Albert Einstein. Byl on ,dowodem”, Ze nauka nie ma nic

wspdlnego z antysemityzmem — por. A. Einstein, Tto antysemityzmu, ,Nasz Przeglad” 1939,

nr 1 (1 stycznia), s. 22, por. takze: Murzyn moze by w Niemczech profesorem uniwersytetu, ale

Einstein — niel, ,Nasz Przeglad” 1933, 3 maja, s. 4.

H. Sternbach, Na marginesie antysemityzmu, art. cyt., s. 5.

17 Por. M. Fritzhand, Mezafizyka antysemityzmu, ,Nasza Opinia” 1938, nr 147 (274), s. 18.

E. Blaustein, Psychoanaliza antysemityzmu, ,Nasza Opinia” 1938, nr 147 (274), s. 4.

Por. E. Bohm, Antysemityzm w swietle psychoanalizy, w: Almanach Zydowski wydany przez

Hermana Stachla, L.woéw 1937, s. 167—-170.
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zydowskich. Jest tez publicystycznym tematem dajgcym zyski, spelniajac
i kreujac oczekiwania czytelnicze. Mikotaj Winiewski, analizujac przemoc
kolektywna z perspektywy psychologii spolecznej, zauwaza, ze jednym
z warunkéw powstawania przemocy zbiorowej sg podzielane spolecznie
agresywne ideologie' —w wersji Blausteina wyraZnie podkreslana jest ,,droga
wychowawcza” do nienawisci.

W 1933 roku opublikowane zostalo studium o istocie antysemityzmu
autorstwa Fritza Bernsteina?. Na pierwszym miejscu antysemityzm trak-
towany jest w nim jako zjawisko ,nienawisci grup”!; zwraca si¢ uwage na
pewne bledne kolo antysemityzmu 1 brak mozliwosci przeciwdziatania temu
irracjonalnemu zjawisku, bo jesli Zyd bedzie cheial dostosowac si¢ do swoich
wrogbw, to nazwg to zydowska intryga 1 falszem, gdy nic nie zrobi, bedzie
to brak charakteru. Autor studium podkresla: ,,Antysemityzm jako taki nie
moze by¢ usuniety przez zadne sukcesy, przez zadne zastugi. Nienawi$c do
Zydow jest jak palace stofice, ktére opala zaréwno Zydéw sprawiedliwych
jak 1 niesprawiedliwych, porzadnych i nieporzadnych™.

Bernstein sugeruje wrecz nieusuwalng ceche natury ludzkiej, ktéra ujaw-
nia si¢ wtedy, gdy istniejg mozliwosci przesladowania stabszych — sumienie
narodow jest pojeciem wedlug niego fikcyjnym. Abraham Insler, w artykule
wydrukowanym na pierwszej stronie ,,Naszej Opinii”, Zrédla antysemityzmu

rowniez wigze z nienawiscig do drugiego cztowieka, ale zwraca uwage, ze

¥ M. Winiewski, Analiza przemocy z perspektywy psychologii spolecznej, w: Przemoc antyzydowska,
dz. cyt.,s. 33. .

2 Bez watpienia teksty z ,Miesi¢cznika Zydowskiego”, pisma uwazanego za jedyny w owym
czasie periodyk naukowy zydostwa polskiego, byly traktowane w §rodowisku inteligenckim
jako modele wyjasniajace, pomagajace zrozumiel wspdlczesng kulture polsko-zydowska.
Paul Ricoeur tlumaczy, ze tego typu modele wyjasniajace odnosza si¢ do faktéw spolecznych.
Uprzywilejowujg one ,,Praktyczne modalnosci konstytucji wigzi spolecznej i zwigzang z tym
problematyke tozsamosci” — P. Ricoeur, Pamigc, historia, zapomnienie, przel. J. Marganski,
Krakéw 2000, s. 244. )

2l Por. F. Bernstein, Istota antysemityzmu 1 walka z nim, ,Miesi¢cznik Zydowski” 1933, nr 4,
s. 285. Tekst Bernsteina zostal przedrukowany w 1937 roku na lamach ,Steru” 1937, nr 19,
s. 5, co $wiadczyloby o jego wadze dla Srodowiska polsko-zydowskiego. Sternbach, w cy-
towanym juz artykule, precyzujac cel antysemickiego dyskursu, pokazuje zwigzek nienawisci
z wyobraznig: ,,Cel oznacza dystans, rodzi si¢ z wyobrazni. Wyobraznia, zywiona i podsycana
zlg wolg i nienawiscig, nie skapi swemu celowi, ktérym w tym wypadku jest Zyd, niczego, co go
by moglo czyni¢ odrazajacym i potwornym. Stad obraz Zyda malowany (celowo) czy widziany
przez antysemitg jest tylko tworem, rozumie si¢: potwornym, antysemickiej wyobraZni, jest ko-
szmarng wizja Zyda [podkr. H.S.]” — H. Sternbach, Na marginesie antysemityzmu, art. cyt., s. 5.

2 F. Bernstein, Istota antysemityzmu, art. cyt., s. 287.
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rozwija si¢ ona w czasach przesilenia, kryzysu —wtedy wlasnie w ,naturalny”
sposob nos$ne stajg si¢ ,zydowskie winy”, ktére pozwalajg opisaé kryzys?
Warto tu dodaé, o czym pisal Joshua Trachentenberg, ze nienawi$¢ we wspo6l-
notach wyobrazonych podsycana jest przez wielowickowe obrazowanie,
przez jezyk oparty na fantazmatach, stereotypowych narracjach, przekazy-
wany z pokolenia na pokolenie**. Opis Bernsteina kilka lat p6Zniej podejmie
Theodor W. Adorno, dowodzjc, ze na poziomie zachowan ludowych, anty-
semityzm staje si¢ ,naturalnym” porzadkiem prze$§ladowania, porzadkiem,
ktéry nie moze istnie¢ bez wypaczania ludzi realizujacych si¢ w aktach
przemocy”. Antysemityzm, czytamy w analizach Adorna, to jakby wpojony
schemat, rytual cywilizacji oparty na pogromie innych, objaw bezsilnosci
refleksji wobec sity komunikacyjnych fantazmatéw?’. Antysemityzmu trzeba
si¢ ,nauczyC”, wyobraznia antysemicka powstaje w wyniku przekazywanych

obraz6w?, opiera si¢ na swoistych ,,podporach spotecznych”.

3 Dr A. Insler, U 2rodet antysemityzmu, ,Nasza Opinia” 1938, nr 147 (274), s. 1. Autor dodaje
jednoznacznie, ze winy si¢ zmienialy, ale przesladowanie stabszych zostalo. Dlatego anty-
semityzm jawi si¢ jako ideologia wystepujaca przeciw calej ludzkosci. Majer Balaban nie tyle
przypisuje wazng role spolecznej analizie struktury kryzyséw iich wplywu na zachowanie
réznych wspdlnot, co podaje ,blahe” przyczyny pogroméw i atakéw na Zydéw — prosta cheé
przejecia majatku slabszych czy to w relacji wladzy a Zydzi, czy mieszczanstwo narodowe
1 Zydzi jako konkurencja. Pisze tez o igraniu ,mordem rytualnym”: ,Lud, owa plebs con-
tribuens wierzy prawdopodobnie w bajeczki o zabijaniu dzieci czy bezczeszczeniu hostyj przez
Zydow, ale sami inicjatorzy tych proceséw w glebi ducha pokpiwaja sobie z glupoty swych
owieczek i zacierajg rece, ze im si¢ sztuka udata” — Prof. dr Majer Balaban, Geneza procesow
rytualnych, ,Nasza Opinia” 1938, nr 147 (274), s. 9. Jednocze$nie zwraca uwage, ze nienawisé
podsycana 1 przeciez usprawiedliwiana byla przez ,lekture antysemickich broszur”. Mozna
chyba zalozy¢, ze ,,antysemicka kultura” wspierala swoje uzasadnienie na fundamencie kultury
druku, a weze$niej obrazu. Autorytet druku pozwalal usprawiedliwiaé kradziez, panowanie
nad obcym, potencjalnym konkurentem.
Por.]. Trachtenberg, Diabet i Zydzz Sredniowieczna koncepcja Zyda a wspolczesny antysemityzm,
przel. Robert Stiller, Gdynia 1997.
> M. Horkheimer, Th. W. Adorno, Zywzoly antysemityzmu, w: Dialektyka oswiecenia, przel.
M. Lukaszewicz, przeklad przejrzal i postowiem opatrzyt M. J. Siemek, Warszawa 1994 s. 191,
2 Tamze, s. 192.
Dotykamy tutaj istotnego problemu metodologicznego. Trudno bowiem, cho¢ to mozliwe, jak
pokazal Carlo Ginzburg, przywracajac histori¢ mlynarza, odstoni¢ elementy budujace wyo-
braznig czlowicka z ludu niepozostawiajacego po sobie zapiskow. By odstonié tworzenie si¢
wyobrazni antysemickiej, trzeba byloby pozbieraé zywoty §wietych, ksigzeczki do nabozenstwa,
fragmenty z kazaf, gazetek regionalnych itd. (zbiér obrazéw i fantazmatéw komunikacyjnych),
kt6re wplywaly na mate Srodowiska lokalne. W moich analizach na ogét odnosze si¢ do tekstow
publikowanych w znanych pismach, a wigc méwig o antysemityzmie opisywanym w przemy-
§le medialnym mniej lub bardziej rozw1n1¢tym Nie Wyklucza to glebokich IWIarygodnych
spostrzezen w tekstach znanych pubhcystow mimo ze w pisaniu tekstéw zobligowani byli oni
czgsto mechanizmami sporu. Mozna méwié o medialnym nacisku na kulture ludowa, ale takze

24



ANTYSEMITYZM JAKO ,PODPORA SPOLECZENSTWA”... 81

Autorzy mi¢dzywojenni wiedzieli, ze historia antysemityzmu obejmuje
ponad dwa tysigce lat. Jak pokazal chociazby Edmund Stein, juz ,w drugim
wieku przed Chr. pojawiaja si¢ poczatki teoretycznego antysemityzmu w Sy-
rii1 Egipcie”, a polemika antyzydowska ma swoje cele aktualne 1 polityczne,
steoria miala usprawiedliwi¢ antyzydowska polemike¢”?. Ujawnil takze
istotng ceche antysemickich zachowan — nie chodzi o nienawis¢ do obcego
jako nie-Greka czy nie-Rzymianina, ale o nienawi$¢ do Zydéw jako takich.

Poeta polsko-zydowski Mieczystaw Braun twierdzil, ze antysemityzm
Jjest mistycyzmem i odwréconym kultem Zyda”?. Jego uwagi sa istotnym
elementem zapisu rozumienia antysemickiej ideologii przez srodowisko two-
rzgce kulture polsko-zydowska. Braun wykazuje wewnetrzng sprzecznosc
w traktowaniu tez antysemickich. Twierdzi, ze Zyd jest glupcem, niemra-
wym, bezsilnym obywatelem 1jednoczesnie zdobywa miejsca w polityce,
obejmuje wladze nad Swiatem, jest przebiegly. Publicyscie nie tyle zalezy
na wykazaniu paradoksow, ile na uchwyceniu mitologicznej obudowy anty-
semityzmu, gdzie nie obowiazuja prawa racjonalnej weryfikacji, a zamiast
tego wystepuje argumentacja quasi-religijna. Poniewaz dogmatéw nie trzeba
udowadniaé, a —jak wskazuje autor —w antysemityzmie buduje si¢ dogmaty
na poziomie metafizycznym, to ruch ten staje si¢ konkurencyjny w stosunku
do religii — ruch ten, dopowiedzieliby$my, postuguje si¢ wielonaktadowymi
gazetamil.

Braun rozpoznaje takze site oddzialywania nienawisci wobec Zydéw na
poziomie komunikacyjnym — skala powtarzania bzdur jest tak wielka, ze
trudno oprzeé si¢ wrazeniu, iz zydostwo jest zagrozeniem cywilizacyjnym.
Najpierw straszy si¢ male dzieci Zydem, potem potwierdza si¢ niebezpie-
czenstwo zydowskie autorytetem ambon, katedr czy stowa drukowanego.

Jego analizy zblizone sa do wspdlczesnych rozpoznan ideologii, zwigzanych

o zawartoSci tej kultury — por. C. Ginzburg, Seri robaki. Wizja swiata pewnego mtynarza z XVI
w., przel. R. Klos, postowiem opatrzyt L. Szczucki, Warszawa 1989; por. A. Cala, Wizerunek
Zyda w polskiej literaturze ludowej, Warszawa 2005.

2 E. Stein, Pierwsi apologeci hellenistyczno-zydowscy, Lwow 1936 (Odbitka z EOS, Kwartalnik
Klas. 1936), s. 6.

¥ M. Braun, Mitologia antysemityzmu, ,Ster” 1937, nr 17, s. 3. Jego analizy pochodzg juz po
historycznym doswiadczeniu nazistowskiego dziatania w Niemczech od 1933 (chociaz jeszcze
nie dokonala si¢ zbrodnia tej miary co ,ostateczne rozwiazanie”), teksty wezesniejsze mogly
tylko modelowaé przebieg wypadkdw. Por. takze tegoz, Antysemityzm oswiecony, ,Ster” 1937,
nr 18, s. 3. Por. takze M. Nordau, Przyczyny psychologiczne antysemityzmu, ,Nasz Przeglad”
1938, 8 lutego, s. 14.
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z problematyka scalania ,,wspdlnego $wiata za pomocg Srodkow wlasciwych
systemom symbolicznym”. Paul Ricoeur pisal w wiele lat po trafnych
uwagach Brauna, ze ,w ideologii zgnilizna zawsze zalatuje inny™!. Zwro-
ci¢ jeszcze nalezy uwage na to, co dowodzi si¢ w tekstach publikowanych
w pismach polsko-zydowskich, iz ideologia antysemicka musi wigzaé si¢ ze
zobojetnieniem religijnym, dlatego dziwia si¢ zydowscy autorzy zachowaniu
niektérych duchownych, ktérzy wykorzystywani sa jako ,,narz¢dzia propagan-
dy antysemickiej”*. Caly tekst Brauna prowadzi nas do waznej puenty, ktra
pokazuje relacje miedzy krytyka fobii antyzydowskiej a kreowaniem wlasne;j
tozsamosci. Dla poety poczatek antysemityzmu zwigzany jest z koncem pan-
stwowosci zydowskiej od zburzenia Jerozolimy. Czlowiek mimo wielu osig-
gni¢ nie zmienil swoich przyzwyczajen: ,Dzieje ludzkosci sa dziejami sily”,
a przemoc szuka uzasadnienia w moralnym oczyszczaniu spoleczenstwa.

Nalezy podkreslic, ze w tego typu tekstach autorzy niezwykle rzadko
odnosza si¢ do zjawisk, zachowan 1 mysli spolecznych, ktore antysemityzm
uwazaly za barbarzynstwo. Kiedy przywolamy wspomnienie Andrzeja
Wréblewskiego z ksigzki By¢ Zydem, obraz antysemickiego porozumienia
w spoleczenstwie polskim zostaje zdecydowanie ostabiony®. Tworcy pol-
sko-zydowscy zajmowali si¢ przede wszystkim prasg wrogo nastawiong
do kultury zydowskiej, o czym pisze takze Landau-Czajka*!. Budowanie
tozsamosci w opozycji do radykalnych przeciwnikéw jest obrazowo wy-
razniejsze, ale takze, 1 to do$¢ przerazajace, psychologicznie uzasadnione
obrong swojej godnosci.

Poeta Maurycy Szymel w artykule Czy wolno zyc? podjal si¢ analizy
wplywu antysemityzmu na spoleczno$¢ zydowska. Twierdzi, ze chorobo-

tworcze dzialanie trucizny, jakim jest antysemityzm, nie oming¢lo prasy

3 P. Ricoeur, Pamigc, historia, zapomnienie, dz.cyt., s. 109.

Tamze. Ricoeur cytuje tez niezwykle istotne rozpoznanie Clifforda Geertza: ,Bez wyobra-
zenia o tym, w jaki spos6b metafora, poréwnanie, ironia, dwuznacznosé, gra stéw, paradoks,
hiperbola, rytm i wszelkie elementy, ktére nazywamy niepoprawnie ‘stylem’, funkcjonuja (...)
w projektowaniu osobistych postaw w ich publicznej ekspresji, nie jesteSmy w stanie przeanal-
izowa¢ znaczenia twierdzef ideologicznych” — za tamze. Jezeli antysemityzm zwigzany jest
ze skalg ocen, to uzasadnia wlasng pozycje¢ na drabinie hierarchii waznosci. Jesli Zyd bedzie
parchem, jak pokazuje Braun, to tozsamo3¢ antysemity osigga wysoka pozycje w skali moralne;.
M. Braun, Mitologia antysemityzmu, art. cyt., s. 3. )

A. Wréblewski, By¢ Zydem. Rozmowa z Dagiem Halvorsenem o Zydach i antysemityzmie
Polakow, Warszawa 1992.

Por. A. Landau-Czajka, W jednym stali domu... Koncepcje rozwigzania kwestii zydowskiej
w publicystyce polskiej 1933—1939, s. 7nn.
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polsko-zydowskiej. Na jej tamach powtarzane sg w kotko te same nazwiska
(Tadeusz Kotarbinski, Wanda Wasilewska, Halina Goérska), bo ci wypo-
wiedzieli si¢ przeciwko biciu szyb sasiadom, pluciu w twarz, rzucaniu
petard do sklepow itd. Szymel pyta, czy stwierdzenie: ,,nie wolno nikomu
przeszkadzaé na studiach” — jest bohaterstwem? Gazety, pisze dalej poeta,
przescigaja si¢ w ,wywiadach”, ,ankietach”, w ktorych pyta si¢ o kwestie
zydowska, ale w podtekécic ma sic na mysli: ,Czy jest pan za biciem Zy-
déw?”, ,Czy Zydzi maja kulture, czy kultury nic maja?”. Autor analizy
podsumowuje: ,Uwazam, zeSmy szkol¢ juz ukonczyli. I to o wiele dawnie;j
niz ci, ktérzy stawiaja nam stopnie. Umiemy zy¢ na pigtke. I histori¢ umiemy
na «bardzo dobrze». BadZmy pewniejsi siebie. Nie szukajmy aprobaty dla
naszej egzystencji. [...] Nie przynosi nam réwniez zaszczytu uzeranie si¢
z ignorantami co do naszej potencji tworczej. Nie usitujmy ich przekonywaé
0 naszej wartoéci. Slepemu nie méw o kolorach. Uzbréjmy sic w pogarde
1 wezwijmy na pomoc politowanie. BadZmy rycerscy w stosunku do ludzi
stabszych. Nie pytajmy pierwszego lepszego wyrostka, czy wolno nam zy¢.
W sobie odnajdZmy to potwierdzenie. Bo jesli nieraz nie potrafimy obronié
naszych glow przed palka tgpych «terrorystéw», to dusz¢ naszg na pewno
obroni¢ potrafimy przed plugawym jadem antysemityzmu”¥.

Szerszg wizj¢ antysemityzmu na podstawie badan spotecznych probowat
przedstawi¢ Aleksander Hertz, a jego koncepcja wiaze si¢ z kategoriami
»swojskosci” 1 ,,obcosci” jako elementami bedgcymi sktadnikami konfiguru-
jacymi wspélnoty wyobrazone®®. Te kategorie, wedtug autora, maja mocne
uzasadnienie w polskiej przesztosci kulturowej, szczegéolnie w XIX wieku.
Od koncepcji nacjonalistycznej zwigzanej z apoteoza swojskosci, tzn. z wy-
sokim wartoSciowaniem cech, ktére uwaza si¢ za swoje, konstytucjonalne,
tatwo dojsé do antysemickiej frazeologii, ktéra poszukuje w zydowskiej spo-
lecznosci wartosci obeych, wrogich, destabilizujacych ,,organizm” narodowy.
Jesli polaczy si¢ antagonizm migdzy ,,swdj)” — ,,obcy” z teorig ,,bojowq” dzie-
jow, gdzie ,w ogniu walki [...] gruntuje si¢ postawa czlowieka, wykuwaja
si¢ jego najwigksze wartoSci”¥| to otrzymamy latwy material do kreowania

¥ M. Szymel, Czy wolno zyc?, ,Ster” 1937, nr 40, s. 7.

3 Por. A. Hertz, Swojskosc'i obcost, Wiedza i Zycie” 1934, nr 2, 5. 121-129; tegoz, Swot przeciwko
obcym, ,Wiedza i Zycie” 1934, nr 6, s. 458-469; tegoz, Sprawa antysemityzmu, 1934, nr 10,
s. 723-734.

7 A. Hertz, Swoi przeciwko obcym, art. cyt., s. 459.
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antysemickich komunikatéw. Interesujace jest jednak zwrécenie uwagi na
narracyjny charakter ideologii antysemickiej, ktéra musiata przeksztalcic
doswiadczenia z polskiej tradycji kulturowej: ,,Szlachcic polski uwazat Zyda
pachciarza, od ktérego dzielita go cala przepasc kulturalna, za swojego,
gdy dzisiejszy inteligent antysemita traktuje inteligenta Zyda jako obcego,
choé obaj nie réznia si¢ od siebie ani pod wzgledem cech kulturalnych, ani
wyraznie rasowych”,

W tak rozumianej rzeczywistosci propaganda antysemicka (Hertz pisze,
ze lepiej m6wic o réoznych antysemityzmach) musi opieraé si¢ na mity-
zacji ,obcego” w polgczeniu z kultem wyobrazonego narodu®. Filozofia
nacjonalistyczna, wykladana w antysemickich komunikatach, okazuje si¢
gleboko pesymistyczna, poniewaz buduje §wiat na pojeciach radykalnego
podzialu, odosobnienia, na niemozliwosci dialogu kultur. W latach 30.
w Swiecie kultury polsko-zydowskiej odpowiedzig na takie widzenie Swiata
bylo wskazywanie, ze ludzie myslacy powinni, poznajgc siecbie nawzajem,
prowadzi¢ dialog. Wskazywano takze na wewngtrzne zwiazki kultury pol-
skiej i zydowskiej. Hertz twierdzit jednak, ze trudno wdawac si¢ w polemike
z doktrynami antysemickimi, poslugujacymi si¢ ,mysleniem magicznym”,
bo strona racjonalna tych teorii byta bardzo uboga. Jedyne co pozostaje, by
zrozumie¢ antysemityzm, to przypatrzyc¢ si¢ calemu spektrum momentéow
irracjonalnych, ,ktore w tych postawach tkwig”*, sa ich silg perswazyjna.

Jecheskiel Kaufman zauwaza réznice ,komunikacyjna” w nazistowskim
ujmowaniu hasel antysemickich. Juz nie ma u niego w tle dziewigtnasto-
wiecznego problemu rownouprawnienia, tak czy inaczej przyjmowanego,
odmawia si¢ obywatelom panstwa niemieckiego praw do kraju, z ktérym sie¢
utozsamiaja — komunikuje si¢ im catkowitg zbednosé i wrogosé: ,\W jedne;j
chwili rungl gmach ideologiczny, ktére zydostwo zachodnioeuropejskie
budowalo przez caly czas, od Mendelssohna poczawszy. Prysta wiara w asy-

milacje...”*. W rozprawie Kaufmana polozony zostal nacisk na kategorie

3 Tamze, s. 463.

¥ Autor podaje przyklad Narodowej Demokracji, ktéra, akcentujac niebezpieczenstwo zydowskie,
miala pobudzaé polskie spoleczenstwo do samoobrony kulturalnej. Tak wykreowano polski
kompleks obronnosci — tamze, s. 467: ,Mozna by przyja¢ hipoteze, ze gdyby np. w Polsce
nie bylo Zydéw, nacjonalizm polski musialby stworzy¢ jakich§ Zydéw, to znaczy jaki$ inny
przedmiot antagonizmu’”.

*°A. Hertz, Prawa antysemityzmu, dz. cyt.., s. 729. )

1 J. Kaufman, Rewolucja antysemicka w Niemczech, ,Miesi¢cznik Zydowski” 1934, nr 1, s. 2.
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obcosci w srodowisku rodzinnym. Miode pokolenie Zydéw niemieckich (ale
podobnie sytuacja przedstawia si¢ z poszukiwaniem tozsamosci w kulturze
polsko-zydowskiej) zaczyna rozumieé, ze zycie ich rodzicow 1 ich samych to
budowanie wspélnoty wyobrazonej na fundamencie uludy; jedyna alternaty-
w3 jest syjonizm, ucieczka z golusu. Autor zadaje kluczowe pytanie — ,,Czy
nowoczesna nienawisé do Zydéw jest tylko pozostatoscig z dawnych czaséw,
czy tez zywi j3 terazniejszo$¢ — przyszlo$é? "+, Istotne jest uchwycenie mo-
mentu historycznego tak postawionego pytania: koniec lat 20. 1 lata 30., kiedy
ksztaltuje si¢ Swiadomosé tozsamosciowa srodowiska polsko-zydowskiego,
kiedy okazalo si¢, ze nie mozna odrzucié od siebie problemu antysemityzmu
nazistowskiego i ze nalezy poréwnac go z tendencjami na ziemiach pol-
skich — czy to tylko judeofobia oparta na tradycji ujawniajacej si¢ w kulturze
chrzescijanskiej, czy cos innego, bardziej specyficznego?

Kaufman sugeruje zwigzki antysemityzmu z ideologig narodowa i rasi-
stowskg. Twierdzi, ze niemieccy Zydzi szukaja oparcia w dawnych , katolic-
kich” partiach antysemickich. Ideologia narodowa ma charakter nacjonali-
styczny, ksenofobiczny i opiera si¢ na nienawisci. Praktyczng konsekwencja
nienawisci jest prze$ladowanie Zydéw. Z dzisiejszego punktu widzenia
wiemy, ze autor nie do konca byl precyzyjny w badaniach nad ideologig ra-
sistowska, dla niego podzial aryjczyk — ,,nie-aryjczyk” to frazes oznaczajacy
tyle co ,nie-Zydzi” — Zydzi, a mowa o innych ludach to tylko dekoracja.
Cala teoria rasowa miala wyplywac z antysemityzmu 1 rodzi teoretyczna
formule dla nienawisci do Zydéw. Pierwotnoé¢ tej nienawisci trzeba taczyé
ze wspolczesnymi ideologiami. Opowies¢ wige o swojej przynaleznosci do
kultury polsko-zydowskiej zderza si¢ z opowieSciami nacjonalistycznymi
o polskosci i tekstami antysemickimi — wielonakladowymi komunikatami
medialnymi. Na przykladzie niemieckim polscy Zydzi widzieli, ze sita
propagandy przenosi si¢ na wspolnote wyobrazona, masy narodu 1 ich co-
dzienne poczynania. Z tego punktu widzenia racj¢ ma Daniel Goldhagen,
wskazujac na ,,zwyczajnych” Niemcéw jako gorliwych katéw Hitlera 1 ze
narastajgca sila propagandowa antysemitéw w Polsce byla traktowana jako

realne zagrozenie, jesli nie do konca fizyczne, to na pewno tozsamoSciowe™®.

# Tamze, s. 3.

# Zob. D.]. Goldhagen, Gorliwi kaci Hitlera. Zwyczajni Niemcy i Holocaust, przet. W. Horabik,
Warszawa 1999. Kaufman dochodzi do cickawych wnioskéw, zacytujmy dluzszy fragment
warto$ciowej analizy: ,,Ustawy moga glosié cokolwick badzZ o ,,nie-aryjczykach” — lud nie ma
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Dla Kaufmana dopust niemiecki jest sygnatem, ktéry uruchomi nieszczescia
w innych panstwach, migdzy innymi w Polsce.

Obraz Podpory spoteczernstwa Grosza to przestroga przed tym, czym staje
si¢ Swiat, kiedy kaptanami zycia spolecznego staja si¢ ustuzni dziennikarze,
sprzedajni politycy 1 ideolodzy nienawisci: §wigta trojca przemocy, podpory

antysemityzmu.
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Abstract: Role Playing Games are a kind of entertainment consisting in imper-
sonating a fictitious identity for the time of playing the game in the world descri-
bed in the guidebook. Highly eclectic, they are classic example of a postmodern
form. Heroes, scenarios and plots of adventures and elements of the depicted
world are often transpositions of motives and characters from the imaginary
of literature, film, fairy tales and legends from different periods and cultural
milieus. Motives taken from the gothic literature are particularly good material
for RPG. Many of the RPG systems use plots and heroes inspired by the gothic
imaginary. However, RPG reflect constructs characteristic for the literature of
horror not only in the superficial references, but also at the deeper level of the
structure of the depicted world. According to Manuel Aguirre, one of the most
characteristic features of Gothicism is bipartite structure of reality. It is broken
into two realities. Firstly, ,,our world”, familiar, rational, ordinary, subject to
transparent and known rules and the “other world”, numinous, the world of
fear, supra-natural, beyond the human comprehension. A border area stretches
between these worlds, a threshold, passage. Passing through it and immersing
oneselfin the terror-inspiring Other, or the invasion of the Other on the ordinary
world becomes the subject of exploration of the gothic plot. The core of gothic
aesthetics and narration is relationship between the protagonists and the reality
or metaphorical space they find themselves in, which is explored by them and
which acquires the quality of a trap. A closer look at RPG enables to notice
that this structure 1s also fundamental for many of them. The present paper
illustrates this phenomenon on the example of spatial structure of the universe
of one of the most popular of such games, Warhammer Fantasy Roleplay, and
the structure of the scenario of one of the adventures, Castle Drachenfels.
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Abstrakt: Gry fabularne (Role Playing Games, RPG) to rodzaj rozrywki,
w ktorej gracze weielajg si¢ w wylmaginowane postacie, przezywajace przygody
wedle scenariusza osadzonego w opisanym w podreczniku §wiecie. Moga one
postuzy¢ jako modelowy przykiad eklektycznej formy postmodernistyczne;j.
W konstrukeji bohateréw, scenariuszy przygod i elementéw Swiata pelnymi
garSciami czerpia z literatury, filmu, mitéw, basni rozmaitych kultur i czasow,
swobodnie faczgc motywy. Wdzigcznym rezerwuarem inspiracji dla RPG jest
konwencja gotycka. Obok watkow czy postaci zapozyczajg one jednak takze
z jej imaginarium fundamentalne elementy konstrukeji, takie jak struktura
przestrzeni w $wiecie przedstawionym. Wg. M. Aguirre w konwencji gotyckiej
polega ona na zderzeniu przestrzeni Naszego Swiata, oswojonego, poddanego
znanym 1 niezmiennym regulom, z Innym niezrozumiaiym obcym, ponad-
-naturalnym 1 budzzgcym przez to przerazenie. Przekroczenie progu Innego
przez bohateréw 1 uwi¢zienie w ]ego przestrzeni, bagdZ inwazja Innego w sfere
Naszego jest fundamentem narracyjnym gotyckiej konwencji. Taka struktura
relacji przestrzennych jest takze wlasciwa wielu grom fabularnym. Ponizsze
opracowanie dowodzi tego na podstawie analizy §wiata oraz fabuly jednej
z przygod w jednej z najbardziej popularnych gier fabularnych: Warhammer
Fantasy Roleplay.

Role Playing Games (RPG)!, due to their eclecticism, may be regarded
as a template postmodern form. Worlds described in RPG guidebooks and
plots of adventures freely combine diverse themes, motives and characters
from literature, film, fairy tales and legends from different periods and cul-
tural milieus. Gothic threads are particularly well-fitted to be woven into
the fabrics of the game. A case in point is one of the most popular systems,
1.e. Call of Cthulhu?, a transposition of the literary works by Philip Howard
Lovecraft and his followers, or Ravenloft. Realm of Horror®, one of the most
popular worlds of the Advanced Dungeons and Dragons (Ad&D) system,
with its Domains ruled by protagonists based upon the vampire Dracula from

Bram Stroker’s novel (vampire Strahd von Zarovich), a real-life person he

The definition by Jerzy Szeja of a RPG is following: ,,a narrative role-playing game in its clas-
sic shape requires at least one leader, known as Game Master and one player impersonating
the protagonist. The world where events described by the Game Master occur, and in which
the protagonist led by the player takes part, is determined by the chosen system of a narrative
role-playing game. The system is described in a basic guidebook with extras in the form of
publications in periodicals or brochures”. (J. Szeja, Gry fabularne — nowe zjawisko kultury
wspotczesnej, Krakow 2004, p. 18).

L. Petersen, Zew Cthulhu. Podstawowy podrecznik dla graczy i Straznikow Tajemnic, Warszawa
1998.

3 H. Nesmith, A. Hayday Ravenloft. Realm of Terror, n.p. 1990.



GOTHIC SPACE IN ROLE PLAYING GAMES 91

was inspired by, medieval Wallachian prince Vlad Tepes (king-mercennary
Vlad Drakov), the Frankenstein monster (Adam, a monster created by dr
Mordenheim), dr Moreau (Frantisek Markov), or dr Jekyll and Mr Hyde
(Sir Tristen Hiregaard and his alter ego Malken). In the systems of the Dark
World Universe, the player may voluntarily impersonate a werewolf; a vam-
pire, a phantom or any other supernatural creature!. Borrowings from the
gothic literature and aesthetics are also present in any other RPG systems.

The subject of the present analysis will be a concept of space which is
specific for the gothic literature, and the relationship between the said space
and the protagonists who are transposed from the gothic novel. This relation-
ship is clearly reflected in the structure of RPG as one of the foundations for
the depicted world and the narration of adventures, hence, it also becomes
the source of pleasure for the players.

The present analysis has been inspired by Manuel Aguirre’s paper, Ge-
ometry of fear. The use of space in gothic literature. The author claims that
one of the most characteristic, distinctive elements in the aesthetics of the
gothic convention in general, and the gothic novel in particular, is a specific
spatial structure, which lays foundations for the described activities. The said
spatial structure is bipartite, broken into two realities. Firstly, ,,Our world”
(one might be inclined to say, ,familiar”), rational, ordinary, subject to rules
transparent and known, and the “Other world”, numinous, the world of fear,
supra-natural, beyond the human comprehension. The second often turns
out to be real and significant — what seemed to be a reality, subject to the
laws of science and common sense, does not exist, turns out to be an illusion.
A border area stretches between these worlds, a threshold, a passage. Passing
through and immersing oneself in the terror-inspiring Other, or the invasion
of the Other on the ordinary world become the subject of exploration of the
gothic plot.

In fact, therefore, the core of the gothic novel, its aesthetics and narration,
are the relationships between the protagonists and the real or metaphorical
space they find themselves in, are imprisoned in, which they explore, where
they wander and which entraps them. The space co-operates with, or mimics,
the gothic villain, who often controls it and tortures the protagonists with

the space. Constituting a stage for the events to occur, space is at the same

* M. Hagen, G. Davis, T. Dowd et al., Wampir: Maskarada, Warszawa 1996.



92 Grzegorz Kapuscifiski

time a full-blooded, fully entitled hero of a gothic work® and achieves the
quality of one of the most significant means of expression for the aesthetics
of horror. Exploration of the space is one of the objectives of the lecture and
an autonomous pleasure of the text.

The threshold is the key element in this regard. It registers the moment of
passage between Our and Other space and, as such, constitutes a key moment
for the plot and a key point of the gothic space. The border might be set in
a physical space: a gate of a castle, a cemetery, an abbey, a haunted house;
or it might be temporal and constituted by a deed, horrifying and sinful, or
by madness. Gothic literature balances on the verge, ,incessantly exposes
the moment of movement into one or the other sphere, the movement often
regarded as transgression, violation of borders™.

From the moment of passing through the threshold, the protagonists find
themselves in the power of the ominous Other and can be saved only by an
extraordinary coincidence or a miraculous intervention. The Other space is
asymmetrical, easy to enter, but once entered, extends and distorts, becomes
a trap, a prison. Aguirre refers to it as anisotropic: ,having different qualities
depending on the direction we are investigating it, or moving through.” ’.
He compares it to fractals which become more and more “jaggy” near the
end, therefore, their surface cannot be determined - fractals are finite and
infinite at the same time. Oppressive quality of the space is visible both
at a macro, meta-narrative level of “the gothic universe”, and at a level of
a specific narrative, the space of ruins, dungeons, foggy cemeteries, haunted
manors or even protagonist’s deranged mind.

The threshold also has a paradoxical quality — it divides and combines
at a time. The metaphor of a border, door, veil, threshold contains an insep-
arable element of mediation: ,,. . . these are not spaces as such, they signify
a contact of two types of space, even if separating them. [. . .] Hence the
threshold is both a place and a non-place, or [. . .] , “a place which is not
a place”, one and the other or neither one, nor the other”®. This leads to the

A. Izdebska Goryckie labirynty, in: Wokot gotycyzmow. Wyobragnia, groza, okrucienstwo,
G. Gazda, A. Izdebska, J. Ptuciennik (ed.), Krakéw 2002.

M. Aguirre, Geometria strachu. Wykorzystanie przestrzeni w literaturze gotyckiej, in: Wokot
gotycyzmow, op. cit, p. 18.

7 Ibidem, p. 23.

8 Ibidem, p. 21.
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questioning of the intermediary quality of the threshold, annihilating the
distinction between the threshold and the Other space — thus the threshold
becomes not a porch, but an hallway — a part of the Other. The threshold
is the point in space, were the Other invades the Familiar — ,the other takes
the frontier into possession™.

While illustrating the thesis that Aguirre’s reflection might be used to the
specific space of a Role-Playing Game, I would like to exemplify it with one of
the most popular systems, i.e. the world of the Warhammer Fantasy Roleplay
(WFRP). The game, of which the first edition dates back to 1986, was issued
3 times; the principles of the game were changed, but not interfering with the
layer of the depicted world, which therefore constitutes a consistent subject
of the analysis. Essentially, the world the protagonists inhabit resembles
Europe at the turn of Middle Ages and Renaissance. However, it is far from
historical accuracy - the eclectic universe contains elements of the 17th and
18th century, often in the environment reminiscent of the “cloak-and-dagger”
novels or the Victorian Era. Magic is widely-, albeit not omni-present in the
world of Warhammer and players might create protagonists able to use it.

What constitutes the specificity of this game 1s the fact that human king-
doms in Warhammer are constantly threatened by interference and invasion
of a power mysterious and dark — Chaos. In fact, therefore, the players must
struggle with this force, or become its allies and servants to the destruction
of the world. Chaos is a force of unknown origin, spreading corruption,
madness and mutiny, slowly consuming and destroying the world inhabited
by people, elves, dwarves and hobbits. Hence, this is the universe, where
the Aguirrean Other world is not the reality hiding ,,beyond the threshold”
and waiting to be discovered, but a constantly attacking Familiar, at times in
a form of a violent, wild invasion, or in a secretive, imperceptible way, still,
unavoidable, annihilating and consuming.

A poignant remark needs to be done in this context. Chaos is essentially
different from and more destructive than evil. The universe of Warhammer
has its domain ruled by the forces of evil and death. This domain, known as
Sylvania (semantic closeness with Transylvania undoubtedly coincidental),
formally a part of the Empire (the strongest of the domains of the universe),

de facto ruled for centuries by von Carstein family of vampires. Once in

? Ibidem.
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several centuries, the legions of undead invade the territory of the Empire,
threatening its very existence. This Evil, in a Manichaean way, constitutes
an inseparable part of the reality. Vampires and zombies, demoniac sorcer-
ers, murderers, despotic and cruel rulers or other malfaiteurs undoubtedly
constitute a deadly threat, still, they are but a reverse of the ordinary reality,
indispensable for the world to exist in its entirety.

Chaos is different. It threatens all shape, is beyond good and evil, beyond
borders and in fact annihilates those borders. It is the force of disorder, un-
controlled change, amorphous, impossible to grasp, deadly to any identity,
be it good or evil. Thus it is even more terrifying than evil and makes evil
creatures appear familiar and friendly. As good is the antithesis of evil, chaos
is lack of form, nothingness. That is why it is so appealing and a source of
such good fun in RPG.

The world of Warhammer is surprisingly consequent in meeting Agu-
irre’s guidelines. The structure of the Old World lands — i.e. the domain of
civilisation — is consequently constructed in the dichotomy of the familiar
and the other. Its core, centre, is the Empire. It is constructed to resemble
late-mediaeval Germany, the Holy Roman Empire. Ruled by the Emperor,
dwelling in Altdorf upon the River Reik, Karl Franz I, it consists of many
smaller or bigger, richer and poorer provinces, ruled by proud, autonomous
princes. The Empire is the Centre of ,,our”, real world. It is the land — at
least seemingly — of plenty and sufficiently safe, the land of order, with
roads patrolled by armed guardians, with many taverns and inns providing
a safe accommodation at night to the travellers, or provinces with toll roads
or bridges.

The further from the borders, or from the centre of the Empire, the more
we approach the uncanny and the supernatural, the suspension of all the
rules, the indeterminacy of Chaos which destroys all shape. The cross-border
lands of the Empire are distrusted by the inhabitants of the core, who believe
them to be half-savage, nearest to the border, the limen of the Other — the
sphere of Chaos inspiring panic. They are scarcely populated, with more
highwaymen, zombies, vampires and phantoms, creatures strange yet dan-
gerous, such as amphisbaena and wyverns. In woods and wild mountains,
which surround the cross-border provinces of the Empire, bands of monstrous

orcs and mysterious Beastmen appear. ,,Only a fool would venture any further
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north than Ostland. For that matter, to be an Ostlander is foolish enough
— sitting that close to the Chaos wastes. No wonder they are all mad.”" —
such is the opinion of an average citizen, Ulfred Wehling, a blacksmith from
Southern Wissenland, quoted in the extra to the guide on Chaos.

The Empire, the hard core of civilization, is surrounded by borderlands.
Kislev and Norska are counterparts of Central-Eastern Europe and Russia,
and Scandinavia respectively. They are inhabited by half-savage people,
valiant and violent, who more than once constituted themselves a threat to
the Empire. They, however, defend it from Chaos.

“The soft fools of the Empire consider us backwards and barbaric. (...)
But they forget that without us, the Wastes to the north would overtake
them without hindrance. We stand as shield for the lands of Men against
Foul Powers, and I'll stick my spear in the belly of the next person that
says otherwise”!!.

says Vugar Moronov, Kislevite Kossar. On the same page, Oskar Odegard,
hunter of Norsca, recalls his life on the border of the land of Chaos:

“On the child’s twelfth summer, he is armed with the spear, knife, furs
and enough food for last for the week. Then, with the blessing of our Wise
Woman, he is dropped along the shore of the Wastes and given the task of
surviving for as long as his food lasts. Those that return with the head of
Beastman or other foul creature are made a warrior right there. Those that
don’t return aren’t deemed worthy to belong to the tribe in the first place.

Monster lurk in the cursed wastes and we need strong arms and brave hearts
12

to face them to survive™'.
Norsmen and Kislevites are the first to face the hordes of Chaos, but, at
the same time, are constantly subject to its influence. A significant example
is in this context the fate of the city of Praag on the frontier of Kislev. During
one of the invasions of the forces of Chaos, citizens who defended their
lands, were swept away by the gust of a powerful and terrible magic, the
wind of Chaos, which destroyed and melted buildings, streets and citizens

into one insane whirl. When joined armies of Kislev and the Empire finally

19 Tome of corruption. Secrects from the Realm of Chaos, (ed.) R.J. Schwalb, n.p. 2006, p. 132.
1 Tbidem.
12 Ibidem.
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got the city back, it was rebuilt from scratch, but it has been susceptible to
the influence of Chaos ever since.

Beyond the borders of Kislev and Norska Wastes of Chaos extend —a cold
steppe covered in snow or tundra. The magic of Chaos makes materialise,
however, all of a sudden, enclaves of jungle, misty swamps, deserts, oases or
even fields. Wastes area transition zone, a gate, Aguirrean threshold. Sep-
arating the forces of destruction from the civilized lands, they become the
intermediary in spreading corruption and degeneration. The anti-world takes
over the space of the threshold, the limen, thus turning itinto a gate enabling
the entry into the World. These intrusions take at time the form of Change
Storms, when acid or bloody rains falls, it rains frogs and snakes, or hail of
fire, wind blows in madness or causes mutilation. This is where chariots start
from, and where curses originate. One of such situations has been described

in Tome of corruption in the form of suggestion for an adventure for players:

“Deep in the tundra of the Chaos Wastes, a Sorceress of Nurgle located
an enormous corpse of some mysterious creature frozen in the permafrost.
Although she has no idea what the thing was in life, its body contains the
remnants of a strange, terrible disease. Seeing it as a true blessing from the
Plague Lord, the Sorceress has partially thawed the body out and summo-
ned a huge murder of carrion crows to feast upon its decayed flesh. These
mutated birds travel far and wide, spreading the new disease to the thorps

and settlements of Kislev, Norsca, and even as far as the northern reaches
»13

of the Empire
Beyond the Waste lies the domain of the rulers of Chaos. It is directly
owned by four deities, representing four aspects of chaotic corruption:
Khorne, the god of murder and bloody madness, Tzeentch, the lord of
terrible, uncontrolled mutation, Nurgle, the god of decay, pestillence and
corruption, and Slaanesh, the patron of sinful bodily pleasures and perversity.
The Realm of Chaos is also known as the Warp Gates or the Eye of Chaos. It
constitutes its den, the source of undefined energy of destruction, fall — but
also, transformation. This place defies description. This is an anti-world,
completely unpredictable, where nothing is certain, all consequences and

causal relationships are suspended. The Realm of Chaos takes different forms

B Ibidem, p. 135.
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for different individuals: ,, It may appear as a massive gate, a swirling vortex

of black energy, or a single baleful eye a thousand-feet tall.”!*

and constantly
changes. What may be found there are strange fortresses, monoliths erected

by protagonists, warlords of Chaos, abandoned cities:

“As one presses farther north into the Chaos Wastes, the laws of reality, and
rules of sanity buckle and collapse, until nothing makes sense anymore, the
boundary between the real world and that of the Realm of Chaos becomes
fuzzy and indistinct-those extremely rare individuals who go beyond the
Chaos Wastes and return, liken it to the logic of a nightmare without the
relief that comes from waking up.

Within this hazy blur, the Chaos Gods rule from their unholy thrones. Each
claims the Realm as his own domain. If there are borders that separate the
territory of Slaanesh, Khorne, Nurgle, and Tzeentch, they are not notice-
able. “The land and sky are mutable in the extreme and seem to shift, twist,

and transform each and every moment. This is the domain of Daemons,
”15

Spawn, and Mutants, who appear in a bewildering number of forms

Borders of the Domain also lack clear definition, as becomes the Realm

of Chaos, which constantly transforms, extends over new lands only to leave

them unexpectedly. This amorphous space of Chaos makes Chaos Waste not

only the foreshadow and porch of the Other, but they are also included, as

Aguirre points out, within its boundaries: when entering the close frontier,
we might say we have found ourselves in the heart of the Other.

Also the mutilating, destructive power of the Realm of Chaos is weaker
or stronger, at one time one can easily go into the heart of the realm, at other
deadly mutations annihilate the traveller right at the border. The above is
reflected in the game by a complex system of dice throws and tables, revealing
the consequences awaiting for the protagonists who enter the Realm.

Every now and then civilisation is attacked by hordes of strange creatures:
Beastmen, daemons and other monsters who sold themselves to Chaos. They
are headed by Champions of Chaos, warriors who, in exchange for serving
the gods of Chaos, were granted supernatural powers equal to the level
they have lost their human condition. Every time the bloodthirsty hordes
enter the realm, the existence of the Old World is threatened and only the

1 Ibidem, p. 200.
15 Ibidem.
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superhuman efforts of the united forces of Our World can manage to push
them away — for a time. Even divine intervention cannot vanquish Chaos
once and for good.

Therefore, at first glance, the dichotomy of the known and the Other,
noticed and described by Aguirre as fundamental for Gothic aesthetics,
finds its clear, territorial reflection in the Old World. Between the domain
of civilization and the lands ruled by Chaos lies the border area of Chaos
Wastes, which separates the two and acts as the medium for exchange, like
the tissue of the living cells. This transparent, bipartite spatial structure is
only superficial, though. In fact, the fractal, anisotropic nature makes Chaos
present at very core of the Empire. The clear threshold of Chaos is only an
apparent, false road sign, while in fact Chaos hides round every corner of
the ,,Goode Old World”. Borderland becomes more and more fuzzy, and
the sphere of the Other — the supernatural, the threatening, extends to the
all world.

Right beneath the pavements of cities, including the capital, Skavens
lurk in sewers. They are mutated half-people, half-rats who founded their
own civilization hostile to people beyond (or, strictly speaking, beneath)
the Empire. They follow one of the gods of Chaos — the Horned Rat, and
their shamans draw their power by consuming Warpstone — condensation
of mysterious energy of Chaos, deadly for any other creature. When they
leave their places of hiding, they cause a magical disease even the ruler of
the Empire is not immune to. In the heart of the country, where Wastes of
Chaos or Eye of Chaos seem an improbable legend, there are places where
Chaos already exerted its influence.

The ordinary activities of hardworking inhabitants of the Empire hides
the fact, that seemingly upstanding citizens secretly form cults, honouring
gods of Chaos in bloody and appalling rituals, kidnap neighbours and their
children to sacrifice them to their Lords, intrigue, influencing policies of
guilds, cities and states. Noblemen and aristocrats, quarrelling and envious
of privileges, conspire with Chaos, hoping for power or looking for decadent

pleasures:

“It’s not enough that doom lurks on every side, the temptations of Chaos
lie before everyone to take, grasp, and claim all for themselves. Corruption
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blooms in every community as every year Mutants are pulled from the
birth canals of righteous women, individuals cast aside all pretence of the
struggle in favour of the instant rewards offered by the great tempters, the
foul Daemons of Chaos. Why struggle? Why resist the despair, the change,

and the corruption, when you can so easily embrace™®.

However, what is even worse, Chaos may be lurking even not behind the
wall, where a neighbour secretly honours Slannesh or Tzeenth, or beneath
our feet, in subterranean sewers haunted by Skavens. The Other is not wait-
ing behind the door, but dwells within the self, contaminates our body and
soul. Even the innocent may be touched by it — children are born who are
mutated and unavoidably, sooner or later, will transform into bloodthirsty
beasts. Priests and witch hunters seck mutants, but theirs is truly a Sisyphean
task, as more and more of those are born. Each citizen, unaware, by accident
or as a result of an intrigue, may be affected by the Power of Chaos and find
out, to their horror, that their bodies have been subject to irreversible and

progressing mutation:

“More than the threat of armies of black armoured warriors rumbling out
of the blasted Chaos wastes, or the nefarious threat of Cultists decaying the
moral fibres of Imperial life, it is the threat of mutation that terrifies Old
Worlders. It is the most personal of the threats that the Ruinous Powers
pose, the erosion of the self into the seething foulness of Chaos. One can
never tell who hides some strange corruption of the flesh beneath a baggy
shirt or under filthy breeches. A neighbour could conceal some bizarre
abomination in their cellar, and everyone listens for the horrible shrieks
of a new mother spawning a twisted beast. The threat of physical conta-
mination is ever-present, and all Old Worlders keep a watchful eye for the

telltale signs of corruption™.

In this world of darkness a conviction prevails, that Chaos is unavoidable,
that the Empire and the whole world will sooner or later fall. The Old World
lives in fear of external and internal threats. It is capable of stopping Chaos,
but not destroying or vanquishing it. Invasion follows invasion, weakening
the forces of the Familiar, and finally, one invasion will be successful and

the Old World, consumed by Chaos from within, will fall.

16 Ibidem, p. 62.
17 Ibidem, p. 14.
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Furthermore, according to one of the possible interpretations of this
world, Chaos is in fact not only an external force, threatening and invading
the Familiar, doomed to fall, but constitutes a vital, essential nature of reality,
and the rest is illusion. In this understanding, the Familiar, Old World and
those who, by superhuman effort, resist the forces of Chaos and those who

give up and salute it are both a fancy of Chaos, its incidental swirl:

“We, like everything else, are bits of Chaos, floating in the Aethyreal Sea
of Nothing. Our thoughts and ideas are random manifestations of the
many varied forms of Chaos. Each individual is but a single phenomena
in a sea of possibilities. And these individual, almost self-realised entities,
who remember, are still part of the soup that is Chaos, protect their expe-
riences and sensations, false as they are, onto the rest of Chaos, forming
more manifestations. The concert of these projections create an illusory
world, and the differences we see in others are but reflections of our own
expectations as things of chaos. The so-called rules, the order of things,
are fruitless, mere examples of the massive delusions we entertain in our

desperate effort to announce to infinity that yes, we count, we are indivi-
18

duals, we are ordered things in an order-less universe”'®.

Thus the power of deceitful Chaos, devouring familiar world, remold its
space into a trap without exit. That pattern, described above on a level of
setting, can be also recognised in most of the particular scenarios of adven-
tures. Lead by the storyline, protagonists try to achieve the set task, struggling
with hostile environment, heading from one trap to another. Such a scheme
is one of significant elements of gothic convention. Aguirre distinguishes
three characteristic plots, ways the space tortures the protagonist-victim:
a labyrinth, an infernal journey where the end turns out to be the beginning,
and a Chinese box.

At least two first schemes may be considered a canonical emplotment
of RPG adventures. In the second part of the text, I would like to focus on
the labyrinth as a characteristic feature of RPG. This example will make it
possible to follow means by which the space surrounds the players, as is the
case of the gothic novel. The subject of the analysis will be one of the most
popular adventures in the Warhammer, The Castle of Drachenfels, a licensed
extra to the 2nd edition of WFRP of 1992, by Karl Sargent and Graem Da-

18 Ibidem, p. 250.
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vies. It presents an enchanted Castle, a possible stage for exploration where
adventures take place. It contains ideas for scenarios related to the Castle
and detailed descriptions of each chamber, donjon and dungeon with re-
sources, independent heroes, monsters and supernatural dangers that might
be encountered within its walls.

The labyrinth, as understood by Aguirre, is a space with complex struc-
ture, seemingly changing, confusing the paths for protagonists and leading
them to perish. It lacks quality of the space of initiation, leading the Hero to
the centre and subjecting him/her to trial, but with the reward of achieving
a new, higher status. The labyrinth is a vile space of entrapment, created
only to torment the victim and make him/her perish."

An example of such a space, which imprisons characters within its walls
and multiplies terrifying dangers, torturing in the same way as a gothic
villain, is the Castle itself. It is situated in Grey Mountains on the border
of the Empire and Bretagne, the country based on France. It used to be the
property of the mightiest, the most evil sorcerer of the universe of the game,
Constant Drachenfels. Authors of the extra define him as ,,the embodiment
of evil and malice”, they also take much effort to depict in a very gothic style
the unthinkable power and perversity of the owner and creator of the castle

- classical gothic villain:

“Drachenfels. The Great Enchanter. A devil in human form, who cheated
Death for centuries unknown; a man with appetites so base they lay bene-
ath satiation; a necromancer, torturer of the dead, dismemberer of spirits;
a vileness made flesh; a wizard, a scholar, a monster. Untold are the reaches

of his barbarities, uncounted the number of his treacheries, beyond belief

the depravity of his practices. Was ever such vileness born of mortal flesh?”?

Drachenfels, through the power of his magic, could live for centuries,
»for as long as anyone can remember — and for as long as histories have been
written and folk Tales told ?!, growing in Power and becoming more and
more depraved. Among the monstrosities he performers for instance Lepers’

Pavanne is listed. Drachenfels invited thousands of people from different

¥ Tzdebska, op. cit.

2 Castle of Drachenfels. An Adventure for Warhammer Fantasy Roleplay. C. Sargent, G. Davis
(ed.), Nottingham 1992, p. 4.

21 Ibidem, p. 95.



102 Grzegorz Kapuscifiski

states, promising that he would make their most secret wishes come true. He
cursed his guests afterwards, making them Dance incessantly in a monstrous
parody of Dance Macabre, when their bodies rotten, touched by a magical
blight. The sorcerer himself, ,, moved among them, laughing as he squeezed
heads in his hands and shattered them like rotted fruits.”*

At the moment players visit the castle, the sorcerer Drachenfelds has
been dead for a long time. He was vanquished and killed by a young, ,,civi-
lized” vampire lady, Genévieve Sandrine du Pointe du Lac Dieudonné and
a young Prince-elect of Ostland, Oswald von Konigswald, centuries before
the adventurers venture into the castle”.

The castle, though, remains not only the awe-inspiring monument to the
owner. It has its own, evil will and personality, it is able to deceive the lost
travellers and torture them, thus continuing the work of its long gone master.
It becomes the representative and heir to the villain. Thus, ,,Drachenfels is
dead. So, long live... Castle Drachenfels?”?*. For centuries a space and tool
for tormenting countless soul, subject to tortures defying imagination, cu-
mulating Power and Malice of the sorcerer, the fortress becomes active after

his death. The sorcerer and his dwelling become one:

“The Fortress was the man, Genevieve thought. The towers and battle-
ments, the corridors and chambers, the very mountain crag which the

bowels of Drachenfels were carved from: they were the Great Enchanter
25

arteries and organs, his blood and bones”.
The location where the unity of the Castle and its master is the most ap-
parent, is the deepest dungeon of the labyrinth, the crypt where the remains
of Drachenfels lie. It bears a significant name, consistent with the gothic
stylisation, namely, Bloodheart Drachenfels. It is heart-shaped and organic,

as if built of the sorcerer’s tissue:

»-..shaft looks like a giant windpipe, and a gentle rhythm pulses along
it. The material of which it is constructed looks like membrane-covered
cartilage (and has a similar consistency), and slender blood vessels can be

2 Ibidem.
B . Yeovil, Czarnoksigznik Drachenfels, transl. A. Dot¢gowska, Warszawa 1998.
X Castle..., op. cit., p. 4.

% Yeovil, op. cit.
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seen under the lining of membrane. There are plenty of tough cilia and
26

small polyps along the pipe, and small sections of scar tissue also”
Approaching the Castle, heroes enter the domain of the Other. When
passing through Grey Mountains — the boundary space — they gradually
enter a gothic scenery of mists, coldness, persisting rain and wild, dangerous
landscapes, encounter fantastic creatures, orks, harpies, phantoms. When at
the threshold of the Castle — they enter the space which is subject to other
laws than the laws of rationality, and, at the same time, is situated beyond
the normal time. They might encounter grotesque characters there, who,
for centuries, from the moment of Drachenfels’s death, remain suspended
between life and death, and lead a strange existence gliding through cham-
bers and corridors of the fortress.
The Castle also has the Power of suspending time, conserving malice in

the eternal ,now”, of which it was the witness and accomplice:

“At first, Constant Drachenfels used his own diverse and personal magicks
to record these perversions for his own langorous contemplations, but over
time the very stone of the Castle itself began to listen, to record, to respond,
to change. Drachenfels found that he who listened correctly could see, hear,
smell and even taste every act of wickedness that took place within the
chambers and warrens of the building. And he who allowed his mind to
wander found that the Castle was only too happy to guide it for him, and to
draw a little of the sensations and memories of that mind into itself, as if it
too mulled over those things that stirred the black hearts within its halls...”?’

Protagonists may reach at a certain point a gallery with magical staircase
leading straight to the Black Pit - the space where the spectacle of the most
abominable cruelties of Drachenfels is being replayed for eternity:

“A small group of people are re-enacting the final slow elegiac movements
of the Leprous Pavanne as their rotting, slinking flesh falls to the ground
in scabrous lumps. A skeletal butler is serving dinner to a seated group of
pig-headed mutants, who sit slavering at their table while the butler rolls
the intestines of a living, writhing man around a hooked serving fork and

serves them, still steaming to the bestial dinner guests”.

% Castle. .., op. cit., p. 55.
27 Ibidem, p. 5.
% Ibidem, p. 53.
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They also see themselves in the pit, subject to sublime torture effected
by Drachenfels, hidden by an iron mask:

“He laughs as the figures, unable to resist, are subjected to the torments
they most fear. (...) If they are afraid of rats, an iron cage of rats strapped
over the chest or face is used If they are afraid of the undead, a Vampire is
unleashed upon them. If they fear Chaos, they begin to mutate in horrible

and painful ways. The images play on the deepest fears of the adventurers,
29

and the man in the mask laughs again

Seeing that, protagonists do not know whether they see an illusion, or
a premonition. The scenario suggests that it might be both. If they are stupid
enough to descend, they will stay there forever, tormented by the monster.

The Castle of Drachentfels thus becomes an ingenious trap for the pro-
tagonists. Its architecture defies geometry. Warp passages are situated in
different places, which may suddenly teleport an unconscious protagonist
to a completely different part of the castle, into a trap with no return. In
some cases, the teleported heroes enter random spaces — thus players may
find themselves in completely different locations, to face nightmares of the
castle on their own. In some cases these will be the cellars where an angry
ghost of some of the sorcerer’s victims has been imprisoned, with whom they
will have to fight. In other, locations will be harmless, albeit disorienting.
Sometimes the heroes go back to the point of departure, be it the corridor
they have passed through, or a location they have already visited — perhaps,
leaving behind a fooled and angry phantom. Therefore, it is impossible to
draw a plan, think over the router, foresee where staircases, corridors or doors
are situated and where they lead to.

The castle also affects the psyche of protagonists, it might hypnotize them,
inspire fear, weakness or madness For instance, while leaving the Tower of
Rage, one of the seven towers of the castle, a psychically weaker protagonist
(which is determined by the test of a protagonist quality of strength of will),
by means of an evil charm, is subject to mayhem and forced to attack — even
a suicidally — the first encountered person — be it a friend or a foe. In the
Corridor of Discord protagonists who fail the strength of will test, will turn

against their most disliked companions from the team, accusing them of

¥ Ibidem.
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treason, and finally, attacking with weapons. It is easy to imagine a critical
situation of the team, if its members are suddenly attacking one another.

The whole fractal, anisotropic space is filled with danger. Each of several
chambers, dungeons, passages, corridors, rooms, or towers is full of monstrous
trophies, memoirs of the sorcerer’s cruelties, his victims imprisoned in time
and space, and strange, threatening and dangerous creatures, who threaten
lives, psyche and souls of the players. Even doors open without reflection
may annihilate them. In one of the Chambers, protected by magical castle
and protective spells, what they see is:

“...a whirling vortex of buff-coloured smoke, with a strong smell of bile.
There is a quite hideous screaming and wailing coming from what seem to
be endless depths within the Slough. If any character enters the chamber,
he is sucked into the Chaos-stuff instantly and lost forever in the Warp.
This chamber simply offers the careless character the chance to disappear
from campaign play permanently™".

Even seemingly unthreatening, familiar space may suddenly turn into
a hellish trap. By its absurd nature it reminds a space of dreams, the space of
a nightmare. Protagonists may reach, for instance, the attic, full of seemingly
harmless debris:

“The attic is full of clutter: carpets, old chairs, tables, stacked paintings,
a rocking-horse, children’s toys, and suchlike. However, all of these have
a sinister twist to them. An abacus uses human gall-stones on taut human si-
new, the rocking horse has a semi-skeletal head, a set of wooden toy soldiers
all have subtle mutations when looked at for a second time, and so on™3'.

This unthreatening, albeit disquieting picture turns awry all of a sudden,
when the clock on one of the walls strikes the hour. Each moment a different
one, and each accompanied by magical effects threatening the protagonists.
At the same time, it attacks with its scales, with the chains flexible as a rubber,
reaching to the heroes, thus creating an illusion of self-multiplication. The
cuckold leaves furiously its place, attacking the disoriented protagonists: “It

is a tiny opponent, but has a savage peck and when wounded it becomes

3 Tbidem, p. 31.
31 Castle. .., op. cit., p. 30.
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a frenzied killing machine.” They are also attacked by the item gathered
in the attic: 7 ...the rocking-horse bites, a chair leg strikes at a shin, a table
drawer flies out and strikes a vicious blow in the stomach, a toy soldier stabs
at an ankle, and so on”*.

The Castle of Drachenfels, saturated with evil and magic, returns its gift
to the master. One of the ideas related to adventure in this place is based upon
the idea, that at the time the heroes visit the castle, in the deepest Bloodheart
Drachenfels crypt, the sorcerer comes back to life through the magic of his
seat and gets stronger with every hour. In this case the role of the castle as
the space of entrapment and its relationship with the ruler are particularly
significant. As the protagonists venture through dangerous Chambers full
of monstrosities, collecting riches and magical artefacts, their real and most
dangerous antagonist gets stronger and stronger. If they reach the crypt in
time, they are able to win, albeit with difficulty. If they delay, they encoun-
ter the sorcerer in his full power, which makes him invincible and they are
doomed. Here the space fools the protagonists. Some locations are so-called
thieves of time, chambers of dungeons full of corners, hidden spaces with
magical artefacts and useful riches. Still; the more time take heroes, the
mightier — or perhaps invincible — becomes the sorcerer.

As transpires from the examples above, space, its structure and the
oppressive Other lurking inside are the foundation of RPG, just as in the
case of literary or film gothic forms, exploring the themes of terror and the
supernatural. While in the movie or the novel, the recipient only visits the
space depicted by the creator(s), following the protagonist, and being led by
the author, exploration of space by players is much more active, they are its
co-authors in a way. Exploration of space and its obscure nooks is a plea-
sure which equals that of making the scenario of an adventure come true.
It highlights the central role of space and attaches particular attention to its
dichotomic structure in between the Familiar and the Other, exceeding its

role in a classical gothic novel.
Transl. Anna Czarnecka

32 Tbidem, p. 30.
3 Ibidem.
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Abstract: The topic of my paper is the use of humor as a literary tool in the
novels Midnight’s Children by S. Rushdie and An Area of Darkness by V.S. Na-
ipaul. The novella The Prophet’s Hair and the interview In Depth with Salman
Rushdie are also mentioned as well as reviewers’ opinions.

In the introduction I present theoretical knowledge related to the humor in lite-
rature, taking into account the basic differentiation into irony, sarcasm and satire.
The main body of my paper contains several examples of the most distinctive
humor taken from the novels under discussion. Where necessary I also supply
the broader social, religious or historical context so that the humor used by the
writers might be more clear and understandable. The conclusion presents an
attempt at comparing the types of humor represented by both writers. My text
also includes the opinions of the literary critics linked with the novels given and
final findings which sum up the whole paper. The most interesting point in the
conclusion is the remark that Rushdie was mostly prized because of his sense of
humor in Midnight’s Children whereas Naipaul’s novel was even banned and
its author reprimanded for his touch of humor.

Abstrakt: Tematem mojego artykulu jest uzycie humoru jako narze¢dzia literac-
kiego w powiesciach Dzzeci potnocy Salmana Rushdiego oraz Strefa Ciemnosci
Vidiadhara Surajprasada Naipaula. Wspomng¢ réwniez opowiadanie Rushdiego
Wtos Proroka oraz wywiad Gruntownie z Salmanem Rushdiem, a takze opinie
krytykow literackich dotyczgce wspomnianych utwordéw.

We wstepie zaprezentuj¢ wiedzg teoretyczng dotyczacg humoru w literaturze,
biorgc pod uwage podstawowy podzial na ironig, sarkazm 1 satyre. Cz¢S¢ gléwna
artykutu zawiera przyklady najbardziej dystynktywnego humoru w omawianych
utworach. Tam, gdzie jest to pomocne, prezentuje szerszy kontekst spoteczny,
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religijny lub historyczny, aby uzycie humoru przez wymienionych autoréw byto
lepiej zrozumialte. W zakonczeniu probuje dokonac poréwnania typéw humoru
uzytego przez obydwu pisarzy, prezentuj¢ opinie krytykéw oraz wnioski kon-
cowe. Jednym z ciekawszych jest spostrzezenie, iz Rushdie byl przez krytykow
przewaznie chwalony za humor w Dzzeciach potnocy, natomiast powies¢ Na-
ipaula byta zakazana, a sam autor ganiony za humor, ktérym si¢ w niej postuzyl.

In literature humor is a special tool. According to the Polish writer of the
Enlightenment Ignacy Krasicki: “Even laughter can teach us if we laugh
at vices not at the people” (,,1 Smiech niekiedy moze byé nauka, kiedy si¢
z przywar, nie z osob natrzgsa”)'.

In the essay by Raj Kishor Singh entitled Humor, Irony and Satire in
Literature it is clearly stated that: “Humor, irony and satire are technically
distinct elements of literature, they serve in different way with different
purposes”. The above mentioned types of humor can make the reader
laugh but they are not synonyms. According to Raj Kishor Singh: “Humor
means the quality of being funny. It refers to an ability to perceive amus-
ing things” whereas irony is being used when: “one thing is said and its
opposite is implied. It stresses paradoxical nature of reality. The essential
feature of irony is the indirect presentation of a contradiction of a subject

and the context in which it occurs™

— claims the author of the essay. “Irony
differs from sarcasm in greater subtlety and wit™ — adds Raj Kishor Singh
and notices that “humor concerns with emotional aspect [...] people of all
ages and cultures respond to humor”. The author of the essay divides hu-
mor into three types which are related to the level of comprehension of the
audience. The first is so called: “universal humor which can be understood
by everybody with formal education™. The second level “requires a high

command of language and its stylistic devices™ and finally the third level

1

I. Krasicki, Monachomachia, Piesii pigta, https://literat.ug.edu.pl/monach/005.htm. [wejscie:
18.11.2018]

R.K. Singh, Humor, Irony and Satire in Literature, p. 1, http://www.tjprc.org/publishpa-
pers/2-40-1378908144-ABS%20Humour%20irony.pdf. [wejscie: 18.11.2018]

Ibidem.

Ibidem.

Ibidem.

Ibidem.

Ibidem.

Ibidem.

® N o = W



PAINFUL IRONY — RUSHDIE AND NAIPAUL 111

which means: “sophisticated humor, directed to the mind. Itis an elitist and
high class humor™. Especially in the third case humor can “communicate
the unspeakable”!’. Whilst humor is a tool in literature, irony is a figure of
speech. As such irony is divided by the author into three categories as well.
The first category is verbal irony which is “the contrast between what is said

»11

and what is meant™!, “dramatic irony — the difference between what we

1

know and what characters know to be true”'? and finally “situational irony,

the most common in literature, it is a discrepancy between what occurs and

713 situational

what is expected to occur or what would seem appropriate
irony emerges from the events.

What seems very important “irony is effective because it prevents the
authors from being didactic and helps them to deal with serious issues
such as, for example, hypocrisy in religion and habits (example: The French
Lieutenant’s Woman, Victorians)'*. It also prevents the author from being
seemingly pretentious. It helps to keep distance and to understand human
nature. Irony is interlinked with satire but “satire 1s a genre while irony is
technique”®. Irony and sarcasm are the features of satire. In satire all tools
such as exaggeration, juxtaposition, comparison, analogy, double entendre
(double meaning) are allowed. “A writer may point a satire toward a person,
a country or even the entire world [...] makes fun of an individual or a society
to expose its stupidity and to help to improve its character by overcoming its
weaknesses. The function of satire is not to make others laugh at person or

716 _ writes Kishor

ideas but to change their opinions about certain subjects
Singh. To change opinions means to educate but not by boring didactic tools
but by emotional tool which is laughter.

Taking all the above theory into account let us look how humor works
in novels given. Firstly, I will try to scrutinize Midnight’s Children the novel

written by Salman Rushdie, the author of Indian origin who considers himself

° Ibidem.

10 Tbidem.

R. K. Singh, Humor, Irony and Satire in Literature, http://www.tjprc.org/publishpa-
pers/2-40-1378908144-ABS%20Humour%20irony.pdf. [wejscie: 18.11.2018]

12 Ibidem.

13 Ibidem.

* Ibidem.

15 Ibidem.

1 Ibidem.
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the “comic writer, satirical writer”". I of course will not exploit all comical
situations and descriptions from the novel because there are too many of
them. The most distinctive will be considered in the paper.

On the second page of the novel Rushdie’s character Saleem (who, we
can suppose, embodies the author himself) concludes that he has to write

"1 ifhe is to end it up. Indeed, looking at

his story “faster than Scheherezade
the book weight it is what brings a smile to the reader’s face. The seemingly
innocent descriptions of the parts of the bodies of characters such as nose,
ears, knees or belly are common in the novel. Starting from the nose of Sal-
eem’s grandfather doctor Aziz who has “nose comparable only to the trunk
of the elephant-headed god Ganesh”". The nose which Saleem inherited
from his grandfather was the reason of his nicknames such as “Snotnose”,
“Sniffer”, “cyranose”, “rippling nose”, “Pinocchio”, “Cucumber-nose”.
These nicknames shaped the character of Saleem, as the author wants, “by
a multitude of hopes and nicknames (I had already acquired Sniffer and
Snotnose), I became afraid that everyone was wrong”?’. For sure it was not
funny for Saleem as a child. He constantly tries to diminish his life-lasting
suffering because of his appearance just mocking at it as follows: “my mighty
cucumber of a nose dripping as usual™!. Finally he has to admit earnestly
and bitterly that: “Never before in my family has there been a nose like it!
We have excellent noses; royal noses!””. In another passage we read: “my
parents, who had become accustomed to facial birthmarks, cacumber-nose
and bandy legs, simply refused to see any more embarrassing things in me”?.
Enough is enough.

Constant Saleem’s humiliation took place also at school where the teacher
Mr Zagallo tagging Saleem’s nose said to the children: “In the face of these
ugly ape you don’t see the whole map of Indiar... These stains, he cries, are Pa-
kistan...Pakistan ees a stain on the face of India”?*. One of the children adds

17" In Depth with Salman Rushdie, YouTube, Book TV, https://www.youtube.com/watch?v="7n7u-
v7]7mlc.[wejscie: 18.11.2018]

18 S. Rushdie, Midnight’s Children, London 2008, p. 2.

1 Ibidem, p. 20.

20 Ibidem, p. 18.

2! Ibidem, p. 40.

22 Ibidem.

2 Ibidem, p. 41.

# Ibidem, p. 53.
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immediately: “The drip from his nose, sir! It is supposed to be Ceylon?”®.

The class laughed, do we as a readers? Regarding the physical appearance of
children it is possible to find a comparison linked with politics and because
of this link the whole passage is bitterly funny as well. "Americans have
mastered the universe, but have no dominion over their mouths; whereas
India is impotent, but her children tend to have excellent teeth”?® — notices
the narrator. Of course one cannot master everything. Nussie-the-duck, the
Ismail’s wife, was nicknamed because of the way she walks. In the description
of the grandmother Naseem Aziz Saleem, writing his Indian story, uses the
sense of humor of the characters to create humor. When they are building
the glassed-in booth of the pump station the Reverend Mother growing
bigger and bigger says: “Make it big, big”% - she instructed them, with the
rare flash of humor — “maybe I'll still be here after century, whatsitsname,
and Allah knows how big I'll have become, I don’t want to be troubling you
every ten-twelve years”?. Indeed Reverend Mother needed the booth a bit
bigger taking into account her round shapes but round shapes are welcomed
in the case of women who should stay mostly at home as Rushdie writes in
his novel “The Satanic Verses” about position of a woman in Islam.

While describing Indira Gandhi, named in the novel “the Widow”, the
author uses sarcasm linked with her appearance: “The Mother-goddess in
her most terrible aspect, possessor of the shakti (here kind of female power
— E.P) of the gods, a multi-limbed divinity with centre-parting and schizo-

”2 — as indeed Indira Gandhi was a possessor of black-white

phrenic hair
hair equally parted in the middle. The words “schizophrenic hair” being
the personification of the hair itself adds the oil to the fire. It makes the
description bitterly funny. The Saleem’s son Adam is also warmly mocked:
“elephantiasis attacked him in the ears instead of the nose — because he was
true son of Shiva —and — Parvati; he was elephant-headed Ganesh”®. This
passage has its reference in Indian mythology and appearance of Indian gods

such as Ganesh for example.

» Ibidem.

2% Ibidem, p. 52.
7 Ibidem, p. 90.
2 Ibidem.

¥ Ibidem, p. 512.
0 Ibidem, p. 360.
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Muslims consider swine not clean animal so they do not eat the pork.
Unfortunately doctor Aziz going to his new patient Naseem Ghani (Sal-
eem’s grandmother) with ferryman Tai had all his medical tools in the bag
he brought with him from Heidelberg. This bag was made of swine leather.
Let us look how Tai reacted to this bag: “Must we haven’t got enough bags
at home that you bring back that thing made of a pig’s skin that makes one
unclean just by looking at it? And inside, God knows what™! — said Tai
and continued: “Sistersleeping pigskin bag from abroad full of foreigners’
tricks... That bag should fry in Hell with the testicles of the ungodly”™.
Saleem had to react somehow to this statements so he asked Tai: “Do you
still pickle water-snakes in brandy to give you virility?”*. It could be called
“alternative medicine” (the snakes) but put together with pigskin of the bag
of Aziz gives us quite humorous conversation. As it was not enough, the
abused ferryman taking into account the hypersensitive nose of doctor Aziz
decided, in revenge for pigsking bag of the doctor’s, not to wash himself what
Rusdhie named: “he chose to stink” and asked: “Was it, then, an attempt to
offend the Doctor’s hypersensitive nostrils? The breath nearly felled Aziz;
it was sharp as an axe”*.

The perforated sheet through which doctor Aziz examined his female
patient (it was not allowed to a man, even a doctor, to see the naked body of
a woman because of Islamic rules) grew into the symbol of family founda-
tion later on but at the beginning it was a cause of laughter for the reader.
Rushdie writes: “the perforated sheet stands between doctor and patient,
there is no going back™. Soon after the first examination “the landowner’s
daughter contracted a quite extraordinary number of minor illnesses™® which
had to be examined every time through the hole in the sheet. Doctor had
to look into “stomach-ache, twisted right ankle, ingrowing toenail, tiny cut
on the lower left calf”¥, finally “in the sheet, weakening the eyes of Adam
Aziz, hung a superbly rounded and impossible buttock™® so “gradually

31 Ibidem, p. 19.
32 Ibidem.
3 Ibidem, p. 20.
3* Ibidem, p. 29.
3 Ibidem.
3¢ Ibidem, p. 18.
37 Ibidem, p. 26.
3% Ibidem.
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Aziz came to have a picture of Naseem in his mind, a badly-fitting collage

% and in such way the whole Indian saga of

of her severally-inspected parts”
Saleem started. These are only few examples of Rushdie’s humor, let alone
“the coca-cola girls” (the secretaries of not Hindu origins) and “jins in the
bottles” (alcohol) of Saleem’s father, falling in love part by part (bear in mind
the perforated sheet) in his husband of Saleem’s mother, Reverend Mother
and Pia’s arguing about pump station, freezing properties of Ahmed Sinai
and so far and so on. All these examples let us state that the novel Midnight’s
Children is saturated with humor. Is it the same humor in Naipaul’s An Area
of Darkness ?

What immediately comes to mind while thinking of humor in An Area
of Darkness 1s prohibition-stricken Bombay and an attempt of taking two
bottles of alcohol by the main character of the novel while crossing the
border. Then we have the pictures of Indian defecators and situations with
the clean and the unclean as well as a description of Indian railway and
omnipresent red tape.

As a solution for prohibition rules the author chose to take two sips
of alcohol from every of the bottles. Let us see why: “I went to my cabin.
I opened a new bottle of Metaxas and took sip of that. These were two bottles
of spirits I was hoping to take into prohibition-dry Bombay, and this was
the precaution my friend in the Indian Tourist Department had advised:
full bottles would be confiscated”. The bottles turned out to be confiscated
despite of this sly trick as the unlucky owner was expected to have first liquor
permit, then transport permit. To obtain both of them meant traveling from
the office to the office, from the clerk to the clerk. When finally all needed
documents were completed the protagonist of the novel declared that: ”To
be in Bombay was to be exhausted”*!. Except for these two mentioned doc-
uments the owner of bottles was expected to pay also warechouse charges
and to find Mr Kulkarni who was in charge of the bottles after confiscation.
To describe Mr Kulkarni the author uses very subtle sense of humor: “he
made a loose-wristed gesture of indefinable elegance with his yellow pencil.
The Sikhs at once separated into two broken lines. Mr Kulkarni put on his

¥ Ibidem, p. 27.
0 V.S. Naipaul, An Area of Darkness, London 2010, p.9.
1 Ibidem, p. 112.
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spectacles, studied the calendar on the far wall, counted on his fingers, took
off his spectacles and returned to his ledgers. He made another abstracted
gesture with his pencil”*. This absurd red tape situation reminds of The
Process by Franz Kafka.

While describing the city the author noticed that: “in these warrens there
three brothels might be in one building and not all the sandal-oil perfumes
of Lucknow could hide the stench of gutters and latrines”®. In the entrance
of this gay girls location: “Men with clubs stood guarding... protecting
whom from what? In the dim, stinking corridors sat expressionless women,
very old, very dirty, shrivelled almost to futility... these were the sweepers,
the servants of the gay girls of the Bombay poor, doubtless lucky because
employed*. This is kind of black humor.

The process of defecation is widely described in the novel. This is the cru-
el, bitter irony: “Indians defecate everywhere. They defecate, mostly, beside
the railway tracks. But they also defecate on the beaches; they defecate on
the hills; they defecate on the rivers banks, they defecate on the streets; they
never look for cover. Muslims, with their tradition of purdah (from Persian
— curtain — religious and social practice of women’s seclusion — E.P), can at
times be secretive. But this is a religious act of self-denial, for it is said that
the peasant, Muslim or Hindu, suffers from claustrophobia if he has to use an
enclosed latrine”®. But the bitter irony goes forward: “They are required by
their religion to take a bath every day. This is central; and they have devised
minute rules to protect themselves from every contamination. There is only
one pure way to defecate; in love-making only the left hand is to be used; food
is to be taken only with the right. It has all been regulated and purified”*.
Mocking religion in the novel has no limits it seems. “Indians have been
known to go on picniking on a river bank while a stranger drowned. Every
man is an island; each man to his function, his private contract with God.

47

This is the realization of the Gita’s selfless action. This is caste”* — concludes

Naipaul. How different it seems to be from the words of an English poet

# Ibidem.

# Ibidem, p. 60.
* Ibidem, p. 44.
> Ibidem, p. 70.
¢ Ibidem, p. 71.
7 Ibidem, p. 79.

N Y



PAINFUL IRONY — RUSHDIE AND NAIPAUL 117

John Donne who wrote: “No man is an island entire of itself; every man is

48

a piece of the continent, a part of the main”*® — maintained the English poet.

In Delhi the author acknowledged that red tape has its expression in

I”¥.“Don’t complain to me. Com-

22950

“complaining through the proper channe
plain to my officer. ‘Which is your bloody ofticer asks the protagonist
with violence in his voice trying to find “the proper channel”. This passage
reminds also of The Bronze Gate (Spizowa Brama) by the Polish writer Ta-
deusz Breza in terms of description of hierarchical red tape.

When meeting Kadir, the Indian poet, the conclusion appeared to the
narrator that “In India poets and musicians are required to live the art; it

°! — but this conclusion, even if funny

is necessary to be sad and alcoholic”
enough, seems to be internationally true.

While waiting for the holy man pilgrims in Delhi were: “gathering what-
ever material they could find, they constructed, with slow, silent intensity,
a rough barricade around the cooking stones on the lawn. But they were not
playing: they were protecting their food from the gaze of the unclean™? —in
this way the narrator interprets the behaviour of the pilgrims. As we can see
in India everything can be unclean — starting from the pig and pig’s skin
through the caste of the unclean to the gaze of the unclean guests of the hotel.

While bringing into memory the picture of the Indian railway the author
uses capital letters and the exclamation mark: “Indian Railways! They are
part of the memory of every traveler” later naming it as: “the stupendous

> which assures its customers that: “Trains running late are

organization”
likely to make up lost time”® but as the narrator noticed: “people are less
important to Indian Railways than freight and less revenue comes from the
first-class than from the third, the sub-standard for whom there is never
enough room... The Indian railways serve India. They operate punctually

and ceaselessly because they must. They reveal more than that ‘real’ India

# J. Donne, No Man is an Island, https://web.cs.d.al.ca/~johnston/poetry/island.html. [wejscie:

19.11.2018]
¥ V. S. Naipaul, An Area of Darkness, op. cit., p. 79.
>0 Ibidem, p. 95.
! Ibidem, p. 140.
>2 Ibidem, p. 158.
>3 Ibidem, p. 238.
> Ibidem.
* Ibidem.
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which Indians believe can only be found in third-class carriages. They reveal
India as futility and limitless pain, India as an idea™®. This is the priceless
example of embodiment. The organization constructed by the people has
to express their life philosophy. If we believe in reincarnation the “time lost”
will be made up here or in another life.

Taking into account the whole novel by Naipaul and not only the sense
of the author’s humor included there, it is important to stress that there are
literary critics who have negative opinion about it. For example, Amandeep
Sandhu in his essay entitled A Brown Sahib’s Gaze states that he: “found
no reason why this book had to be banned (as it was over fifty years ago —
E.P), or actually, even read”. Sandhu does not like the attitude of Naipaul
who “comments upon, sometimes even patronizingly, on the reality and

nuances of the real India™®®

and who “pontificated to no end upon India’s
poverty, a lot of scatology, a bit on a caste and lack of development™. In
the Sandhu’s conclusion one can read: “Thank you for your supercilious
attitude, Sir Naipaul, We could really have done without your writing]...]
The sequels: India: A Wounded Civilisation and India: A Milion Mutinies
retain his arrogant brown sahib gaze on the land to which he once belonged,
which he disowns, and which he now represents”. I dare to say that the
humor used in the An Area of Darkness contributed to such critic’s opinion
as irony can be painful.

As I wrote before, both the novels contain a lot of humoristic passages.
Midnight’s Children the critics spare: “There are many, many passages of
humor, beauty and mystery...In fact, the novel seems to be designed to strike

76l _one can read in

all the chords that normally elicit an emotional response
See the Elephant Magazine; book review. In Amazon review itis stated: “Rush-

die can be laughed-out loud funny, but make no mistake — this is an angry

>0 Ibidem.
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book, and its author’s outrage lands his language wings”%. The Guardian’s
reviewer concludes: “A page of Rushdie is a rich, jewel-encrusted tapestry
of allusions, puns, in-jokes, asides, and the unconsidered trifles of popular
culture. Some readers may find this diet close to indigestible, but Rushdie’s
charm, energy and brilliance, with his sheer joie de vivre, justify the critic
VS Pritchett’s verdict (in the New Yorker) that, with Midnight’s Children,
“India has produced a great novelist... a master of perpetual storytelling”®.

So, on the one hand we have a “brown sahib” on the other hand “a master
of perpetual storytelling” — how to compare their sense of humor used as
a literary tool? In both cases irony can be painful but in Naipaul’s novel it
touches more social situation and religious rituals than individuals as such.
Maybe because of it the critics (especially the Indians) did not take the book
with applause, anyway not all of them. Rushdie satirizes mostly fictional
characters (except for the Widow and few other Indian politicians) so the
reader cannot recognize the real people behind them. Rushdie also does not
spare the religion and Indian customs but his literary images are not so harsh
like the image of Naipaul’s defecators. In Naipaul’s novel the reader will
not find so many humoristic references to sexuality which make his humor
less ludic but not less sharp at all. The reader laughs but it is not like in the
following quotation concerning the writer’s work: “you distort things in your
novels because it is funny to distort, because indeed the surface of things is
funny, if you do not understand how that surface comes to be, if you do not
look underneath. Just as a funeral may be funny to a small boy who sees it
passing in the street and does not know the man who is dead. So also no
doubt in Africa it is superficially funny to see us blundering about. But who
makes the jokes/ The rich nations”®. I suppose that defecating outside would
not be so funny for the European reader if he or she lived in India and was
just poor. Humor is a great literary tool but in the case of the poor nations
the reality is more sad than funny.

In an essay by Namit Arora On Rereading Naipaul one can find confir-
mation of general impression after reading An Area of Darkness — the truth

2 Brak autora, https://www.amazon.com/Midnights-Children-Modern-Library-Novels/
dp/0812976533. [wejscie: 19.11.2018]

8 Brak autora, https://www.theguardian.com/books/booksblog/2008/jul/10/bestotbooker. [wejscie:
19.11.2018]

¢ D. Hare, A Map of the World, London 1983, p. 41.
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about Naipaul’s India is painful. Arora names it “pain-causing truths”® - the
author of the quoted essay finds a reason why: “I think he saw India more
clearly than just about every other post-Independence writer”*. What makes
Naipaul closer to Rushdie is his non-religious attitude: ,Naipaul’s family

767 but he was “born an unbeliever [and] took no

“abounded with pundits
pleasure in religious ceremonies”®. Rushdie in turn was born into a family of
Islamic tradition but he himself confesses that he is an unbeliever: “I am not
religious guy. Separating public role of religion from private role of religion
- this is important. Private role of religion is not my business but if people
use religion trying to influence policies, government, the society as a whole —
this becomes already my business™®
with Salman Rushdie. It happened to both of the authors to write about the
incident of the lost Prophet Mohammed’s hair. Rushdie wrote the novella
entitled The Prophet’s Hair whereas Naipaul in his An Area of Darkness
describes the topic as follows: ,,In the Hazratbal mosque on the lake there

was a hair from the beard of the Prophet Mohammed. It had been brought

—says Rushdie in an interview In Depth

trough untold dangers to Kashmir, the medical student told me, by ‘a man’
[...] when this man was in an especially dangerous situation, he had gashed
himself in the arm and in the gash had concealed the holy hair. It was an
authentic relic, there could be no doubt of that. It was so potent that birds
never flew over the chapel in which it was kept and cows, sacred to Hindus,
never sat with their backs to the chapel. God watched over them all, and they

”70 — Naipaul seems not to write funny things

responded with enthusiasm
in this excerpt but the reader seeing in his or her eyes of imagination sacred
cows placing themselves next to the chapel frontally cannot avoid smiling.
Regarding the man with a wounded arm and holy hair in it in Naipaul’s
novel Rushdie ends his story blinking to the reader: , But before its story can

properly be concluded, it is necessary to record that when the four sons of

% N. Arora, On Rereading Naipaul, http://www.shunya.net/Text/Blog/RereadingNaipaul.htm.
[wejscie: 19.11.2018]
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the dead Sheikh awoke on that morning of his death, having unwittingly
spent a few minutes under the same roof as the holy hair, they found that
a miracle had occurred, that they were all sound of limb and strong of wind,
as whole as they might have been if their father had not thought to smash
their legs in the first hours of their lives. They were, all four of them, very
properly furious, because this miracle had reduced their earning powers by 75
percent, at the most conservative estimate: so they were ruined men””! — this
is a stroke of humor similar to Naipaul’s in his An Area of Darkness. Another
similarity between Rushdie’s and Naipaul’s sense of humor is evident while
reading and listening to their descriptions of the world’s creation by God:
"How can I believe that the world was made in six days? I believe in evolu-

tion. My mother would grow mad if I said these things to her””

— says one
of the Naipaul’s protagonists, whereas Rushdie in his interview concluded:
» I'he world was not created by somebody who worked six days and rested
the seventh day. It has not happened but these stories are beautiful””. There
are no wonders like that seems to say Rushdie.

Other critic writes as follows: “The Prophet’s Hair is thoroughly contem-
plated, one will come to appreciate the warning signs of its satire. Rushdie does
not pretend to give a solution to the social ills of his community, he only acts
as a mirror, reflecting its true image in hopes of change. If change does come
about, then it will all be due to the powerful use of satire as a means to bring
about the common good””*. This is statement by Thomas Maldonado in his
essay A Piece of Satire found within “The Prophet’s Hair” by Salman Rushdie.

In this way the words by Ignacy Krasicki found reflection in the novels
by Rushdie and Naipaul — reflecting, mirroring true images in the hope
of change and teaching with laughter, sometimes painfully. Humor can
be a cruel and often effective instrument of teaching. Laughing at poverty
seems an unethical act and as such it should be avoided at any cost. Writers

are obliged to remember it.

U S. Rushdie, The Prophet’s Hair, https://www.bolles.org/uploaded/2016-17_Summer Reading/
Upper_School/Sophomore_Summer_Reading/Prophet’sHair Rushdie_2016.pdf.[wejscie:
20.11.2018]

2 V.S. Naipaul, An Area of Darkness, op. cit., p. 135.

3 In Depth with Salman Rushdie, op.cit.
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man_Rushdie.[wejscie: 20.11.2018]
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RECENZJE

KaTtarzyNa BoeDaNowicz (GDANSK)

Recenzja pracy: Sgren Aabye Kierkegaard, Bojazii i drzenie. Dialektyczna liryka
piora Johannesa de Silentio, przeklad 1 komentarze K. Toeplitz, wstgpem po-
przedzil J.A. Prokopski, redakcja naukowa M. Urbanska-Bozek, Wydawnictwo
Marek Derewiecki, Kety 2018, ss. 182

O TELEOLOGICZNE] SUPREMAC]I WIARY,
CZYLI REFLEKSJA NAD BOJAZNIA I DRZENIEM SORENA
KIERKEGAARDA
W TEUMACZENIU KAROLA TOEPLITZA

Jaki cztowiek pisze ksigzke o tytule Bojazn i drzenie, nie sygnujac jej
wlasnym nazwiskiem? Bez watpienia, jest to czlowiek tajemniczy 1 zarazem
przerazajacy. Nie powinien wiec wprawiaé nas w zdumienie fakt, ze jego
filozoficzno-literacka tworczos¢ skrywa si¢ za zastong mroku, wyrazajac
egzystencjalne przezycia.

Dzieto Bojazii i drzenie (Frygt og Baeven) Serena Kierkegaarda, wydane
w 1843 roku pod pseudonimem Johannes de Silentio, jest jednym z najwy-
bitniejszych, a takze osobistych dziel dunskiego filozofa-poety. To takze pier-
wsza praca Kierkegaarda przeciwstawiajaca si¢ systemowi Georga Wilhelma
Friedricha Hegla. Podstawg tego filozoficznego rozrachunku z niemieckim
idealistg jest biblijna opowie$¢ oAbrahamie 1jego synu Izaaku.

W polskim tlumaczeniu Bojagsi i drzenie ukazalo si¢ w calosci po raz
pierwszy w przekladzie Jarostawa Iwaszkiewicza w roku 1969, wespo6t z trak-
tatem Choroba na smierc. Publikacja zajelo si¢ Pahstwowe Wydawnictwo
Naukowe w Warszawie. Tlumaczenie to, jak zapowiada we wstepie Iwasz-
kiewicz, zostalo opracowane z perspektywy literackiej. ,,Oczywiscie prace
Serena Kierkegaarda [tj. Bojazn i drzenie, a takze Chorobe na smier¢ — K.B.|
moge rozpatrywaé tylko z punktu widzenia literackiego. Do rozbioru ich

filozoficznego brak mi odpowiedniego wyksztalcenia i, powiedzmy sobie,
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filozoficznego zargonu, ktory dzisiaj opanowal filozoficzne piSmiennictwo”
(Kierkegaard, 1969), wyjasnia polski prozaiki poeta w uwagach Od ttumacza.
Po niespetna pieédziesigciu latach cigzar filozoficznej odpowiedzialnosci za
translacje spoczywa dzi§ na barkach filozofa.

W drugiej polowie 2018 roku Wydawnictwo Marek Derewiecki wydalo
nowe tlumaczenie Kierkegaardowskiego dziela: Bojagsi i drzenie. Dialek-
tyczna liryka piora Johannesa de Stlentio w przekladzie 1z komentarzami
Karola Toeplitza, poprzedzone wstgpem jego ucznia Jacka Aleksandra
Prokopskiego 1 pod redakcjg naukowg Marii Urbanskiej-Bozek. Toeplitz
przettumaczyt Bojazn i drzenie w domenie filozofii, nie umniejszajac przy
tym literackiemu charakterowi dzieta. Dzigki temu, praca zyskala wigksza
klarownos$¢ 1 uwyraznila jej egzystencjalne tresci, a co za tym idzie pod-
kreslita rowniez elementy antyheglowskie. W jego filozoficznej interpretacji
ksiazki wyostrzyl si¢ takze rys teologiczny. Ponadto Toeplitz, podobnie jak
Iwaszkiewicz, nie pominal zwigzku twoérczosci Bojagni i drzenia z watkiem
biograficznym dunskiego mysliciela. Zwigzek ten jest o tyle wazny, gdyz nie
sposob dociec przestania Bojagni i drzenia, pomijajac intymne przezycia jego
Autora. Jednak w Postowiu tfumacza Toeplitz podkresla, ze Kierkegaard
w swoim dziele przekracza autobiografizm w imi¢ szerszego kontekstu
historycznego. Jest to wyjscie ,poza” indywidualng histori¢ pojedynczego
tworcy 1 wejscie w histori¢ powszechna.

Istotny sens nowego wydania Bojazni 1 drzenia zostal zawarty we wstepie
Prokopskiego o monumentalnym i noSnym tytule: Abraham Kierkegaarda,
czyli ojciec 1 syn na orlej perci wiary. Studium teologiczno-filozoficzne z do-
datkiem biografizmu. Na okolicznosc nowego polskiego przektadu ., Frygt og
Baeven” . Tytulowa ,orla peré wiary” to metaforyczne okreSlenie gorskiej
stromej Sciezki, wiodgcej Abrahama 1 Izaaka do wiary. Wiara ta uwiklana
jestw dialektyczny splot egzystencjalnych mozliwosci dotyczgcych wyboru.
Albo wierzymy, albo nie-wierzymy w mozliwos¢ osiggnigcia zbawienia przez
indywidualnego czlowieka. Dlatego, zdaniem autora wstepu, tak wazne jest
upodobnienie si¢ z Abrahamem, nie jako mordercg, ale jako czlowiekiem
stajacym wobec trudnego wyboru. ,Zawoalowana twarz Kierkegaarda — twi-
erdzi Prokopski — staje si¢ warunkiem konwersji samego czytelnika. Bowiem
nie tylko Autor posiada okreslong osobowos¢, réwniez czytelnik powinien ja

odnalez¢. Bariera mozliwosci, w tym konkretnym przypadku mord bliZniego
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badz ofiarowanie syna, musi sta si¢ wyborem kazdego z nas, w tym i samego
Kierkegaarda” (Kierkegaard, 2018). Mysliciela, ktérego osobowos¢ zostala
naznaczona ,kompleksem ojca”, a takze burzliwym zwigzkiem z Regina
Olsen, corka Radcy Stanu.

Wstep Prokopskiego otwiera drzwi do zrozumienia trudnosci wyboru,
z jakim zmaga si¢ Abraham vel/ Kierkegaard. To prawdziwy przewodnik
po Bojazgni i drzeniu, ktéry nie stawia czytelnika przed dylematem ,,czytac
— nie-czytal”, lecz z perswazja namawia go do wejScia w egzystencjalng
relacje z bohaterami dziela.

Bojazn 1 drzenie rozpoczyna sarkastyczna uwaga Kierkegaarda zawarta
w Przedmowie skierowana implicite w strong Hegla. Geniusz z Kopenhagi
odbiera Heglowi miano filozofa, nazywajac go poetice et eleganter, ktory
sprzedaje masowo swoj ,,zamkniety” system filozoficzny, ktérego sam nie
rozumial. Jest to system zamykajacy byt w formuly ludzkiego intelektu,
ograniczajacy si¢ do pojec o egzystencji, a nie bedacy samg egzystencja.
Egzystencjalny charakter Bojazni 1 drzenia ujawnia si¢ wyraznie w Nastro-
ju. Opisane w nim cztery warianty ,nastrojow” nie s3 jedynie mozliwymi
reakcjami Abrahama w stosunku do boskiego nakazu zabicia syna. Wyraza-
ja pragnienie samego Autora do utozsamienia si¢ z wieloscig mozliwosci
1 koniecznoscig zrealizowania tylko jednej z nich. W Mowie pochwalnej
Abrahama Kierkegaard traktuje patriarche¢ nie jako ,0jca mordercg”, ale
,0jca wiary”, a samego siebie, nie jako ,kata dla swej narzeczonej”, lecz
bezwzglednie j3 milujacego. Wyspiewuje literacko chwale czynom, ktore
obaj dokonali — bohater 1 jego piewca.Mozliwos¢ wyboru popartego wiara
czyni obu ,,0ojcami ludzkosci”. Jednak ré6znica migdzy Abrahamem a Kierke-
gaardem jest taka, ze pierwszy pozostal w wierze nie tracac syna, drugi zas
wzniosl si¢ ku misji odkupienczej, tracac przyszlia zong.

Jeden z kluczowych momentéw Bojagni i drzenia — na co zwraca uwage
w komentarzu Toeplitz — odbywa si¢ w Tymczasowej ekspektoracyi, ktora
jest wstepem do Problematow. Dunski filozof pisze, ze ,to, co si¢ pomija
w opowiesci o Abrahamie, to przerazenie” (Kierkegaard, 2018) lub trwoga.
Duzo czg¢sciej moéwi si¢ o mitosci Abrahama do Boga, anizeli o bojazni
1 drzeniu wynikajacych z odpowiedzialnosci moralnej wobec Izaaka.
Duzo cz¢Sciej mowi si¢ takze o nieobcigzajacej umystu filozofii Hegla, niz

o cigzkim do pojecia paradoksie zycia Abrahama. Paradoks ten Kierkegaard
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probuje zrozumie¢ odwolujac si¢ do sytuacji, w jakiej znajduje si¢ ,rycerz
wiary”. Sytuacje pozornie niemozliwg rycerz wiary czyni prawdopodob-
ng. Konkretyzacja mozliwego odbywa si¢ wylacznie na drodze wyrzeczen
popartych wiara, czyli w sferze duchowej. W przestrzeni autentycznej
wiary rycerz-Abraham nie moze zosta¢ zwiedziony przez Boga. Nie moze
unicestwic¢ ukochanego syna, poniewaz uczynit wysilek oddania si¢ Bogu.
Podobnie 1 mysliciel z Kopenhagi wciela si¢ w role rycerza. Tym razem
w postal ,rycerza rezygnujacego z milosci”. Rycerz-Kierkegaard uczynit
wysilek wiecznej mitosci do ksi¢zniczki-Reginy. Czy milos¢ ta byta auten-
tyczna, jezeli ksiezniczka poslubita innego? Otéz autentycznosé pozostala,
lecz pigkno mistycznej mitosci nigdy si¢ nie ziScilo. Podsumowujac swoje
rozwazania, Kierkegaard wyznaje, ze najwigksza radoscig tego Swiata weale
nie jest mito$¢ ani rodzina, lecz posiadanie wiary. Wydaje sie, ze posiadanie
wiary mozna — a nawet powinno si¢ — rozszerzyC¢ o wiar¢ w milo$¢ 1 wiare
w rodzing. Ale Kierkegaard chyba w to nie wierzyl.

Po szczerej manifestacji swoich mysli 1 uczué Kierkegaard przechodzi
do trzech ,,problematéw”, w ktérych rozgrywaja si¢ filozoficzne porachunki
z Heglem. To rewanz za krzywde wyrzadzong Abrahamowi i rozstrzygniecie
werdyktu, czy nalezy traktowac go jako mordercg, czy jako wierzacego. To
uSwiadomienie czytelnikowi ré6znicy migdzy etycznym wymiarem dotyczg-
cym spoleczenstwa a indywidualnym stosunkiem do Boga. Pierwszy z prob-
lematéw jest proba odpowiedzi na pytanie: Czy moze istniec teleologiczne
zawiesgenie etyki? 7 odpowiedzi tej wylania si¢ sens 1 istota wiary. Wiara
zaczyna si¢ tam, gdzie konczy si¢ rozum. Wiara stawia jednostke wyzej
od tego, co ogdlne. Wiara jest paradoksem, tak jak paradoksem jest zycie
Abrahama. Z tych powodéw geniusz z Kopenhagi krytykuje Heglowskie
rozumienie wiary, jako zamkni¢tej w moralne ramy etyki. Abraham jest dla
niego przykladem przekraczania etycznych wzorcéw. Jednostka suspen-
dowana etycznie egzystuje tylko dzigki wierze. Wtenczas jej niemoralne
postepowanie przybiera ksztalt grzechu.

Innym, wyjatkowym przykladem jednostki, ktéra zawiesila normy ety-
czne, jest dla Kierkegaarda Chrystus. ChrzeScijanie zapominajg o tym, ze
wiara Chrystusa rowniez ma paradoksalny charakter. Chrystus zawierza

Bogu Ojcu, poddaje si¢ dobrowolnie $mierci, ,,samobéjstwu”, ktore skazuje
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go na m¢ke Krzyza. Ponadto, jak by tego byto malo, juz w samym Chrystusie
tkwi paradoks — jest on czlowiekiem i Bogiem w jednej osobie.

Drugi problemat rozpoczyna pytanie: Czy istnieje absolutny obowigzek
wobec Boga? Ot6z dla Kierkegaarda jednostka stojgca ponad ogblem posiada
absolutny stosunek wobec Boga. Jest to stosunek bezwzgledny, bezkompro-
misowy, niedajacy si¢ zmediatyzowaé poprzez jakakolwiek alternatywe, poza
wyborem Boga. Dowodem tegoz stosunku jest paradoks wiary. Wiara jest tu
paradoksem, w ktorym to, co wewngtrzne jest wyzsze od tego, co zewnetrzne.
W opozycji do wiary staje bezposSrednio$c, ogblnosc i etycznosc. W ten sposdb
dunski filozof przeciwstawia si¢c Heglowi. Etyka Hegla nie ma nic wspdl-
nego z etyka o statusie paradoksu. Filozof z Kopenhagi wyjasnia t¢ réznice,
poréwnujac mitosé do blizniego z mitoscig do Boga. Obowigzkiem wobec
Boga jest wejscie rycerza wiary w relacje z samym Bogiem, nie z bliznim.
Aby jeszcze lepiej pojaé absolutna powinnosé wobec absolutu, Kierkegaard
siega po cz¢sto omijany fragment z Ewangelii wedlug sw. Lukasza: ,Jesli
kto§ przychodzi do mnie, a nie ma nienawisci do ojca swego, matki, zony,
dzieci, braci, sidstr, a nawet zycia swego, nie moze by¢ uczniem moim”
(Ek 14, 26).W cytacie tym Kierkegaard ukazuje, ze —w przeciwienstwie do
bohatera tragicznego —rycerz wiary nie ma mozliwosci wyrazania tego, co
etyczne. Poswieca si¢ dla dobra ogdlu cierpigce, a cierpienie stanowi podstawe
jego wiary. Dowodem jego religijne;j glebi staje si¢ odwrocenie od bliskich mu
0s0b 1 skierowanie si¢ w stron¢ Boga. W tym miejscu Dunczyk poréwnuje
wiar¢ Abrahama z tozsamg mu wiarg chrzescijanskg.

W ostatnim problemacie Kierkegaard pyta: Czy mozna obronic Abra-
hama, ze zatail swoj zamiar przed Sarg, Eleazarem 1 [zaakiem? Przeprow-
adzajac dialektyczng analiz¢ migdzy zagadnieniami paradoksu a etycznym
1 estetycznym zatajeniem, dunski filozof otrzymuje twierdzacg odpowiedz.
Przy tej okazji przywoluje histori¢ dwojga zakochanych, skrywajacych swe
uczucia. Etyka zadalaby od nich otwartosci i z koniecznosci ukaralaby ich za
milczenie wobec siebie. Estetyka wymagalby zatajenia (czasami otwartosci)
uczud, lecz przypadkiem wynagrodzitaby kochankéw za dochowanie tajem-
nicy. Natomiast w obliczu paradoksu jednostka staje wtedy, gdy dochodzi do
utajenia wnetrza, ale nie oczekuje za nie nagrody czy kary. Nie milczy dla

dobra ogdtu, milczy dla Boga. Wiara jest bowiem mowg milczenia. Milczenie
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mowi to, co ma powiedzieé. To tak, jak wymijajaca odpowiedZ Abrahama na
pytanie Izaaka o ofiar¢ z baranka: ,Mj synu, Bog upatrzyl sobie ofiare jag-
ni¢cia na calopalenie” (1 Mz 22,8; Rdz 22,8). W owej skrytosci Kierkegaard
widzi sens paradoksu milczenia 1 przekroczenie norm etycznych. Abraham
ani nie powiedzial prawdy, ani nie dopuscit si¢ klamstwa.

Dunczyk zaznacza, ze paradoksalne zatajenie blizsze jest estetycznej
propozycji, niz etyczno-heglowskiej. Filozofia Hegla nie usprawiedliwia
milczenia, ktére wedlug Kierkegaarda stanowi ni¢ porozumienia egzystu-
jacego pojedynczego z Bogiem, a nawet z demonem. W dowdd relacji
jednostki z demonem, Kierkegaard powoluje si¢ na poetyckie przyklady.
Stosunek wobec demona i trudny los spotyka tytutowych bohateréw basni
o Agnieszce 1 czlowieku z morza, Sarg 1 Tobiasza w przypowiesci z Ksiegi
Tobiasza, Szckspirowskie postacie Glostera i Ryszarda III, Zyda Richarda
Cumberlanda, a takze Fausta. Chociaz zaden z tych przypadkéw nie jest
podobny do historii Abrahama, kazdy pozwala lepiej uchwycié egzystencije
pelng paradoksu. Pomiedzy oméwionymi przypadkami a historig Abraha-
ma Kierkegaard zauwaza podobienstwo, ktore dotyczy paradoksu grzechu.
Niestety nawet paradoks grzechu nie jest w stanie wyjasni¢ postgpowania
Abrahama. Wyjasni¢ je moze jedynie paradoks wiary. Mozna wigc zrozumieé
Abrahama, tak jak mozna zrozumie¢ post¢gpowanie Kierkegaarda wobec
Reginy. Cho¢ filozof wyznaje, ze nie moze réwnac si¢ z ojcem wiary, to
pragnie usprawiedliwié 1 wyr6znic¢ swoj czyn w podobny sposéb.

Wyraz glebokiej mysli wywolanej silnym przezyciem Abrahamicznej
postawy, Kierkegaard zamyka w Epilogu. Geniusz z Kopenhagi wyznaje,
ze kazde pokolenie powinno ksztaltowac swoja postawe wiary od nowa.
Mlodszemu pokoleniu trudno jest bowiem zrozumieé postawe pokolenia
starszego. PowinniSmy zatem rozpocza¢ od siebie, od indywidualnej wiary,
od wlasnego dzialania. Wiara jest historia zawsze tylko mojg. Przede wszyst-
kim jest paradoksem rzucajagcym wyzwanie rozumowi. W tym przypadku
przedmiotem wiary jest nie tyle sama historia Abrahama, co jego egzystencja.
Wszelka racjonalizacja tej egzystencji prowadzi, ku filozofii mediacji, bezw-
zglednie sprzecznej z wiara. Postaé Abrahama nie moze by¢ zlogicyzowana,
jego egzystencja juz na zawsze bedzie si¢ wyrazac poprzez paradoks — para-

doks wiary, ktéry on sam przyjal. Abraham w swej dramatycznej postawie
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przeciwstawia si¢ systemowi Hegla, w ktorym dominuje pewnos¢, jasnosc
1 zupelnosé. Ukryty sens paradoksu wiary ukazuje si¢ pojedynczemu Abra-
hamowi, pozostajac dla innych réwnoznaczny z absurdem.

Ponadto, nowe tlumaczenie Bojagni i drzenia zostalo uzupelnione
dwoma cennymi fragmentami z ,Dziennika” Kierkegaarda. W Uwagach
dotyczgcych czegos z ,,Bojagni i drzenia” Dunczyk wskazuje na potrzebg
koncentracji namigtnosci, czyli wiary 1jej dzialania. Natomiast w Szkicu
zwraca uwage na sytuacje [zaaka, ktéry wiedzial, z czego — a raczej z kogo
— bedzie zlozona ofiara na gérze Moria. Skladanie ofiar z ludzi za czasow
Abrahama bylo wrecz powszechng 1 pozbawiong dramatyzmu czynnoscia,
o czym wspomina w Literackiej mistyfikacji Kierkegaarda Antoni Szwed.

W przekladzie Bojazni i drzenia autorstwa Toeplitza Kierkegaard jest
przede wszystkim filozofem, w drugiej zas$ kolejnosci poeta. Z tego powodu,
dzieto wielkiego Duniczyka powinni$my czytac by¢ moze bardziej jako traktat
filozoficzno-teologiczny, mniej jako powies¢ o zyciu tajemniczego czlowie-
ka. Tkwilby w biedzie ten, kto biorac do rak Bojaz7 i drzenie, spodziewalby
sie, ze rolg ksiazki jest wylacznie narracja historii Abrahama i Izaaka. Jest
to dzielo nasgczone treScia egzystencjalng, ponadto odziane w poetycka
skore. Jego kwintesencjg jest problem egzystencji jednostki, dylemat wyboru
1 paradoks wiary. W tlumaczeniu Toeplitza jezyk przekazu tresci egzystenc-
jalnych jest nie tylko Swiezy 1 nowoczesny, ale takze finezyjny. Filozoficzny
ciezar dziela wchodzi migkko w serce czytelnika, ktéry identyfikuje sie
z jego egzystencjalng trescig, utozsamiajac si¢ zaréwno z Abrahamem, jak
1 samym Autorem. Nie powinno wi¢c nikogo dziwié, ze w Bojazgni i drzeniu
Kierkegaard nawet przez chwile nie pozwala nam zapomniec o lgku przed
istniejacym wyborem. Bowiem, powtarzajac stowa ze wstepu Prokopskiego:
»mozliwosci sg bardziej przerazajace niz rzeczywisto$¢” (Kierkegaard, 2018).
Innymi stowy, sa one tym bardziej przerazajace, im dalej si¢gga nasz wyo-
brazony lgk przed rzeczywistoscig. Obawiamy si¢ nieurzeczywistnionych
jeszcze zdarzen — zdarzen, ktére de facto nie istnieja.

Jedyne pocieszenie mozemy odnaleZé w tym, ze nasza choroba na ,bo-

jazi 1 drzenie” jest — jak 1 my sami — Smiertelna.



130 RECENZJE

Bibliografia odnoszaca si¢ do omawianych zagadnien:

Lowrie W,, Kierkegaard, przel. J.A. Prokopski, przedm. napisat K. Toeplitz, Wydawnic-
two Marek Derewiecki, Kety 2011.

Prokopski J.A., Sgren Kierkegaard. Dialektyka paradoksu wiary, Oficyna Wydawnicza
Arboretum, Wroctaw 2002.

Prokopski J.A., Hegel — Kierkegaard. Filozoficzno-teologiczna kontrowersja. Krytyczny
komentarz do glownych dziet, Oficyna Wydawnicza Atut, Wroctawskie Wydawnictwo
Oswiatowe, Wroctaw 2013.









